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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	Potrze bujesz	kobie ty.
Connor	MacLa ren	podniósł	wzrok	znad	umowy,	którą	czytał.	 Jego	star szy	brat,

Ian,	stał	w	drzwiach	biura.
–	Co	powie dzia łeś?	–	Chyba	się	prze słyszał.
–	Potrzeb na	ci	jest	kobie ta	–	powtórzył	Ian	powoli.
–	Ja sne	–	uśmiechnął	się	Connor.	–	Ale…
–	I	nowy	gar nitur,	może	dwa	–	wtrą cił	Jake,	drugi	brat,	wchodząc	do	biura.
Ian	i	Jake	za ję li	miejsca	w	fote lach	przed	biur kiem.
–	Dla cze go	tak	was	inte re suje	moje	życie	towa rzyskie?
Ian	potrzą snął	głową	znie sma czony.
–	Przed	chwilą	roz ma wia liśmy	z	Paulem,	synem	Jona sa	Wellstone’a.	Umówił	nas

na	spotka nie	ze	swoim	ojcem	podczas	fe stiwa lu.
–	I	dla te go	mam	kupić	gar nitur?	To	chyba	ja kiś	żart.
–	Mówimy	poważ nie.	–	Ian	wstał,	jakby	chciał	za kończyć	roz mowę.
–	Pocze kaj.	–	Connor	nie	da wał	za	wygra ną.	–	Prze cież	to	fe stiwal	piwa.	Nie	musi-

my	być	wystroje ni	jak	do	ope ry.
–	Nie	o	to	chodzi.
–	No	wła śnie!	Chodzi	o	to,	że	w	gar niturze	nikt	mnie	nie	roz pozna.
Connor	czę ściej	bywał	widywa ny	w	spłowia łych	dżinsach,	wycią gnię tym	swe trze

i	znoszonych	butach	niż	w	drogich	gar niturach,	które	na	co	dzień	nosili	jego	bra cia.
Wła śnie	dla te go	wolał	pra cę	w	MacLa ren	Bre we ry	miesz czą cym	się	pośród	dzi-

kich	wzgórz	Ma rin	County	i	odda lonym	o	nie spełna	pięćdzie siąt	kilome trów	od	biu-
ra	MacLa ren	Cor pora tion	w	sa mym	ser cu	dzielnicy	finansowej	San	Francisco.	Bra -
cia	dora sta li	pośród	tych	wzgórz,	dla te go	pierwszy	browar	zde cydowa li	się	wybu-
dować	tuż	za	rodzinnym	domem.
Przez	osta nie	dzie sięć	lat	przedsię bior stwo	zmie niło	się	w	mię dzyna rodową	kor -

pora cję	z	biura mi	w	dzie się ciu	kra jach,	ale	dusza	fir my	wciąż	była	nie roze rwalnie
zwią za na	ze	wzgórza mi	Ma rin	County.	Connor	za rzą dzał	nie	tylko	browa rem,	ale
również	ota cza ją cymi	go	zie mia mi,	pa stwiska mi,	sta wa mi	ryb nymi,	winnica mi	i	znaj-
dują cym	się	w	mie ście	pubem.
Wła śnie	dla te go	nie	za mie rzał	wkła dać	żadne go	choler ne go	gar nituru!
Jake,	pre zes	fir my,	i	Ian,	mar ke tingowy	ekspert,	za rzą dza li	sie dzibą	główną	w	San

Francisco.	Obaj	miesz ka li	w	mie ście	 i	 lubili	 życie	 na	wysokich	 ob rotach.	 Connor
trzymał	się	jak	najda lej	od	miejskie go	zgiełku.	Zja wiał	się	w	biurze	raz	w	mie sią cu,
bo	bra cia	na le ga li	na	jego	obecność	podczas	ze brań	za rzą du.	Lecz	na wet	na	ta kie
oka zje	wkła dał	dżinsy,	 roboczą	koszulę	 i	 cięż kie	buty.	Nie	 za mie rzał	wystę pować
w	stroju	pingwina	tylko	po	to,	by	roz ma wiać	o	udzia łach	i	pla nach	ekspansji	fir my.
Connor	spojrzał	na	bra ci,	z	którymi	łą czyła	go	bliska	więź.
–	Skąd	pomysł,	że	mam	się	stroić	na	Je sienny	Fe stiwal	Piwa?	Wszyscy	by	mnie	wy-

śmia li.
Fe stiwal	zyskał	wysoką	rangę	i	był	największym	tego	typu	wyda rze niem	w	świe -



cie.	 Zmie niono	 na wet	 na zwę	 na	Mię dzyna rodową	 Konfe rencję	 Piwowar ską,	 gdyż
z	tej	oka zji	do	mia sta	zjeż dża li	się	przedsta wicie le	branży	piwnej,	ale	Connor	i	jego
bra cia	 wciąż	 na zywa li	 tę	 impre zę	 „fe stiwa lem”,	 bo	 goście	 ocze kiwa li	 przede
wszystkim	dobrej	za ba wy.
Wszystko	 odbywa ło	 się	w	usytuowa nym	w	ma lowniczym	por cie	 centrum	konfe -

rencyjnym	w	Point	Ca irn,	ich	rodzinnym	mia stecz ku.	Byli	nie zwykle	dumni	z	fe stiwa -
lu	 i	 co	 roku	dokła da li	 sta rań,	 by	 nie	 za bra kło	 na	nim	wysoko	posta wionych	 osób
z	branży.
Nie	ozna cza ło	to	jednak,	że	Connor	włoży	z	tej	oka zji	gar nitur.
Jake	za chował	opa nowa nie.	Jako	najstar szy	z	bra ci	miał	w	tym	sporo	doświadcze -

nia.
–	Wellstone	za prosił	nas	na	kola cję	z	całą	swoją	rodziną.	Lubi,	gdy	ludzie	w	jego

otocze niu	wyglą da ją	ele gancko.
–	Daj	spokój!	–	Connor	odsunął	krze sło	od	biur ka.	–	Mamy	wykupić	ich	fir mę.	Nie

mogą	 się	 już	 docze kać,	 żeby	 dobrać	 się	 do	 na szych	 pie nię dzy.	 Sta ry	 Wellstone
przejdzie	na	eme ryturę	na	far mie	i	spę dzi	resz tę	życia	w	otocze niu	swoich	ukocha -
nych	drzew	orze chowych.	Dla cze go	mia łoby	go	ob chodzić,	 jak	się	ubiorę	na	kola -
cję?
–	Nie	wiem.	Tak	po	prostu	jest	–	wyja śnił	Jake.	–	Paul	dał	nam	do	zrozumie nia,	że

je śli	Jonas	nie	poczuje	tra dycyjnej	rodzinnej	atmosfe ry,	może	się	wycofać	z	transak-
cji.
–	To	bez na dziejny	sposób	na	robie nie	inte re sów.
–	Zgoda	–	dodał	Jake	–	ale	je śli	dzię ki	temu	dobije my	tar gu,	mogę	włożyć	na wet

różowy	frak!
–	Na prawdę	myślisz,	że	Jonas	mógłby	się	wycofać	przez	ta kie	głupstwo?	–	Connor

zmarsz czył	brwi.
Ian	na chylił	się	ku	nie mu.
–	Ter ry	Schmidt	już	się	o	tym	prze konał	–	powie dział	ściszonym	głosem.
–	 Schmidt	 próbował	wykupić	Wellstone’a?	 –	 zdziwił	 się	 Connor.	 –	 Dla cze go	 nic

o	tym	nie	wie dzie liśmy?
–	Bo	Wellstone	jest	dyskretny	–	wyja śnił	Jake.
–	To	akurat	rozumiem.
–	Paul	nie	chce,	żeby	to	się	roz niosło.	Powie dział	nam	o	tym	tylko	dla te go,	że	wo-

lałby,	 by	 sytuacja	 się	 nie	 powtórzyła.	 Za le ży	mu	na	 doprowa dze niu	 sprze da ży	 do
końca,	ale	wszystko	jest	te raz	w	na szych	rę kach.	Sta ry	ma	swoje	za sa dy	i	się	ich
trzyma.
–	Ter ry	włożył	na	kola cję	spodnie	kha ki	i	swe ter	–	dodał	Ian.
–	Na prawdę?!	–	Connor	udał	zdziwie nie.	–	To	ja kiś	wa riat!	Nic	dziwne go,	że	nie

dobili	tar gu.
Ian	za śmiał	się	pod	nosem,	ale	szyb ko	spoważ niał.
–	Jonas	Wellstone	jest	konser wa tystą.	Przywią zuje	wagę	do	tego,	żeby	ludzie,	któ-

rzy	przejmą	jego	fir mę,	wyzna wa li	rodzinne	war tości.
–	Powinien	się	za jąć	produkcją	mle ka	–	rzucił	Connor.
–	Może	i	tak	–	odrzekł	Jake	–	ale	go	nie	zmie nimy.	Dla te go	grajmy	we dług	jego	za -

sad.	Za le ży	mi	na	tej	transakcji.



–	Tak	jak	i	mnie.	–	Wellstone	Cor pora tion	ide alnie	nada wa ła	się	dla	MacLa re na,
myślał	Connor.
Jonas	Wellstone	otworzył	browar	pięćdzie siąt	 lat	 temu,	kilka	de kad	przed	nimi,

i	jako	je den	z	pierwszych	wszedł	na	lukra tywny	rynek	w	Azji	i	Mikrone zji.	Rodzinna
fir ma	 Connora	 świetnie	 sobie	 ra dziła,	 ale	 nie	 dorówna ła	 jesz cze	 sta rym	wyja da -
czom.	W	ze szłym	roku	bra cia	posta nowili	wejść	na	rynek,	na	którym	Wellstone	miał
już	silną	pozycję,	i	na gle	nada rzyła	się	oka zja,	by	wykupić	jego	fir mę.
De cyzja	była	prosta:	 je śli	w	osią gnię ciu	celu	ma	mu	pomóc	włoże nie	sztywne go

gar nituru,	jesz cze	tego	popołudnia	za mie rzał	wybrać	się	na	za kupy.
–	Okej,	podda ję	się.	–	Uniósł	ręce	do	góry.	–	Kupię	ten	choler ny	gar nitur.
–	Wybiorę	się	z	tobą	–	oznajmił	Jake,	popra wia jąc	spinki	u	mankie tów.	–	Nie	ufam

twoje mu	gustowi.
–	Wła śnie	dla te go	nie	lubię	przyjeż dżać	do	mia sta	–	odciął	się	Connor.	–	Cią gle	się

mnie	cze pia cie.
–	Nie	uda waj	wiejskie go	głupka.	Je steś	bar dziej	bez względny	niż	my	ra zem	wzię -

ci.
Connor	wybuchnął	śmie chem.
–	 Prowincjonalny	 urok	 pozwa la	mi	 ukryć	 za bójcze	 umie jętności	w	 prowa dze niu

biz ne su.
Ian	prychnął.
–	Dobre.
Jake	spojrzał	na	ze ga rek.
–	Poproszę	Lucindę,	żeby	odwoła ła	moje	spotka nia	po	południu.
–	Okej.	Miejmy	to	już	za	sobą.
Jake	skinął	głową.
–	Wpadnę	tu	o	trze ciej	i	poje dzie my	na	Union	Square.	Mamy	tylko	tydzień,	żeby

wybrać	ci	gar nitur	 i	zrobić	poprawki.	Trze ba	ci	też	bę dzie	kupić	buty	i	kilka	ele -
ganckich	koszul.
–	Spinki	do	mankie tów	–	dodał	Ian.	–	Nowy	pa sek.	Przyda	ci	się	też	wizyta	u	fry-

zje ra,	bo	wyglą dasz	jak	kozioł	z	far my	Angusa	Campbella.
–	Za bie rajcie	się	już	stąd.	–	Zmę czyła	go	ta	roz mowa.	Ale	gdy	bra cia	skie rowa li

się	do	drzwi,	coś	sobie	przypomniał.	–	Pocze kajcie!	O	co	chodziło	z	tą	kobie tą?
Ian	odwrócił	się	do	nie go	twa rzą,	lecz	nie	spojrzał	mu	w	oczy.
–	 Na	 kola cję	 masz	 wziąć	 towa rzysz kę.	 Jonas	 lubi,	 kie dy	 jego	 partne rzy	 są

w	szczę śliwych	związ kach.
–	I	ża den	z	was	mu	nie	wyja śnił,	że	nic	z	tego?
Ian	wyszedł,	marsz cząc	brwi.	Jake	spojrzał	na	Connora.
–	Znajdź	sobie	dziewczynę	i	posta raj	się	jej	nie	wyprowa dzić	z	równowa gi.
Te raz	to	już	na	pewno	nic	z	tego	nie	bę dzie,	uznał	Connor.

„Porzućcie	wszelką	na dzie ję	wy,	którzy	tu	wchodzicie”.	Maggie	Ja me son	pomyśla -
ła,	że	ten	na pis	powinien	wisieć	nad	podwójnymi	drzwia mi	prowa dzą cymi	do	biura
MacLa ren	 Inter na tional	Cor pora tion.	 Ale	 nie	 tra ciła	 na dziei.	 Przyszła	 tu	 z	misją,
dla te go	 ze bra ła	 się	na	odwa gę,	pchnę ła	drzwi,	we szła	do	 środka	 i	 przywita ła	 się
z	ele gancką	i	uśmiechnię tą	re cepcjonistką,	Susan.



–	Proszę	za	mną,	pani	Ja mes.	Już	na	pa nią	cze ka.
Ja mes?	Musia łaś	 im	podać	 fałszywe	na zwisko,	 żeby	w	ogóle	 pozwolili	 ci	 się	 do

nie go	zbliżyć,	szydziła	z	sie bie	w	myślach.	Powinnaś	wziąć	nogi	za	pas,	za nim	sami
cię	wyrzucą.
Sta ra ła	się	ignorować	na tar czywy	głos	dźwię czą cy	jej	w	głowie,	idąc	za	re cepcjo-

nistką	 koryta rza mi	wyłożonymi	miękkim	 chodnikiem.	Na	 ścia nach	wisia ły	 pla ka ty
z	najnowszymi	produkta mi	fir my,	wszę dzie	sta ły	bujne	rośliny	donicz kowe,	a	przez
szkla ne	ścia ny	widać	było	nowocze śnie	i	ze	sma kiem	urzą dzone	biura.
Przez	ogromne	okna	co	ja kiś	czas	jej	oczom	uka zywał	się	olśnie wa ją cy	widok	na

za tokę	San	Francisco.	Mimo	wszystko	Maggie	czuła	ra dość,	widząc,	że	Connor	od-
niósł	 sukces.	 Może	 da	 ci	 me dal	 za	 to,	 że	 tak	 bar dzo	 mu	 pomogłaś,	 ironizowa ła
w	myślach.
Re cepcjonistka	była	już	da le ko.	Maggie	musia ła	przyspie szyć	kroku,	by	ją	dogo-

nić.	Powinna	zosta wić	ślad	z	okrusz ków,	bo	nie	tra fi	do	wyjścia,	je śli	bę dzie	musia ła
stąd	ucie kać.	Prze stań	się	nad	sobą	uża lać.	Po	prostu	za wróć,	za nim	bę dzie	za	póź -
no,	na pomina ła	się	w	myślach.
Gdyby	mia ła	wybór,	na	pewno	by	 tak	zrobiła.	Przychodząc	 tu,	podję ła	ogromne

ryzyko	i	ża łowa ła	tego	coraz	bar dziej.	Przez	połowę	życia	unika ła	ryzykownych	sy-
tuacji,	więc	dla cze go	się	tu	zna la zła?
Była	po	prostu	zde spe rowa na.	Connor	MacLa ren	to	jej	ostatnia	de ska	ra tunku.
Ale	on	cię	nie na widzi.	Wyjdź	stąd!	Ucie kaj!
–	Za mknij	się!	–	syknę ła	do	sie bie.
Susan	odwróciła	się	w	jej	stronę.
–	Coś	nie	tak,	pani	Ja mes?
Wszystko	 jest	nie	 tak!	Na wet	nie	na zywam	się	„Ja mes”,	mia ła	ochotę	wykrzyk-

nąć,	ale	tylko	się	uśmiechnę ła.
–	Wszystko	w	porządku.
Gdy	kobie ta	się	odwróciła,	Maggie	prze wróciła	ocza mi.	Nie	dość,	że	mówi	do	sie -

bie,	to	jesz cze	się	z	sobą	kłóci.	I	to	na	głos!	To	nie dobry	znak.
Niżej	chyba	już	nie	mogła	upaść.	Na wet	pogodna	re cepcjonistka	wyczuła	jej	de -

spe ra cję.	Ob rzuciła	jej	spłowia łe	dżinsy	i	sta rą	za mszową	ma rynar kę	tak	litościwym
spojrze niem,	że	Maggie	nie	zdziwiła by	się,	gdyby	w	drodze	powrotnej	wsunę ła	jej
do	kie sze ni	dzie się ciodola rowy	banknot.
Zde cydowa nie	 za	 długo	 prze bywa ła	 odcię ta	 od	 świa ta	 pośród	 wzgórz	 Ma rin.

Spojrza ła	na	swój	sta romodny	strój	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	potra fi	się	już	na -
wet	stosownie	ubrać.	Od	trzech	lat	nie	zajrza ła	do	sa lonu	piękności.	Może	całkowi-
cie	nie	zdzicza ła,	ale	z	pewnością	nie	była	na	bie żą co	z	modą.	Nie	prze szka dza ło	jej
to,	ale	może	powinna	była	za dbać	o	wygląd,	uda jąc	się	na	spotka nie	z	jednym	z	naj-
bar dziej	dra pież nych	biz nesme nów	Ka roliny	Północnej,	które go	ser ce,	jak	wszyscy
chyba	są dzili,	zła ma ła	przed	dzie się cioma	laty.
Kie dyś	się	dowie,	dla cze go	Connor	pozwolił,	by	inni	wie rzyli,	że	to	ona	z	nim	ze -

rwa ła.	Oczywiście	nie	była	to	prawda.	Roz sta li	się	za	obopólną	zgodą.	Pa mię ta ła,
jakby	to	było	wczoraj,	bo	osta tecz nie	to	ona	mia ła	zła ma ne	ser ce.	Jej	życie	dra ma -
tycz nie	się	zmie niło,	i	to	wca le	nie	na	lepsze.
Dla cze go	przyja cie le	odwrócili	 się	od	niej,	winiąc	 ją	 za	 to,	 że	zra niła	Connora?



Może	ich	okła mał	po	tym,	jak	wyje cha ła	z	mia sta?	Nie	wie rzyła,	że	posunąłby	się	do
tego,	ale	upłynę ło	sporo	cza su.	Może	się	zmie nił?
Nigdy	nie	zrozumie	męż czyzn!	Ale	kie dyś	za pyta	go,	dla cze go	to	zrobił.	 Jednak

nie	 dzisiaj,	 bo	ma	waż niejsze	 spra wy	 na	 głowie.	Nie	mogła by	 się	 zdobyć	 na	 tak
wielkie	ryzyko.
Odwróć	się	na	pię cie	i	ucie kaj!
–	 Je ste śmy	 na	 miejscu	 –	 oznajmiła	 Susan,	 za trzymując	 się	 przed	 podwójnymi

drzwia mi.	–	Proszę	wejść.	Cze ka	na	pa nią.
Prze cież	on	na wet	nie	wie,	że	to	ona!
–	Dzię kuję.	–	Maggie	uśmiechnę ła	się	cierpko.
Re cepcjonistka	ode szła	i	Maggie	zosta ła	sama.	Ser ce	wa liło	jej	jak	osza la łe.	Mia -

ła	ochotę	uciec.	Ale	za	da le ko	się	już	posunę ła,	aby	te raz	się	wycofać.	Zresz tą	na
pewno	nie	tra fiła by	do	wyjścia.
–	Miejmy	to	już	za	sobą	–	wymamrota ła	i	otworzyła	drzwi.
Gdy	zoba czyła	Connora,	poczuła	ucisk	w	gar dle.	Sie dział	za	ogromnym	biur kiem

z	wiśniowe go	drewna,	czyta jąc	dokument	i	nie	zda jąc	sobie	spra wy,	że	go	ob ser wu-
je.	 Ucie szyła	 się,	 że	 umówiła	 się	 na	 spotka nie	w	 San	 Francisco.	Uniknę ła	 dzię ki
temu	plotek,	które	z	pewnością	za czę łyby	krą żyć,	gdyby	ktoś	ją	za uwa żył	w	MacLa -
ren	Bre we ry,	ale	mia ła	też	oka zję	zoba czyć	go	na	tle	wspa nia łej	pa nora my	mia sta.
Wyda ło	jej	się	to	dziwne,	ale	pa sował	do	tego	miejsca	tak	samo	jak	do	wzgórz	ro-

dzinne go	mia stecz ka.
Przez	chwilę	na pa wa ła	się	jego	widokiem.	Za wsze	jej	się	podobał,	ale	te raz	wyda -

wał	się	jesz cze	przystojniejszy.	Stał	się	męż czyzną.	Był	wysoki,	miał	sze rokie	ra mio-
na	i	długie	nogi.	Jego	ciemne	fa lują ce	włosy	były	nie co	za	długie	jak	na	obecne	tren-
dy.	Uwielbia ła	jego	nie sa mowite	nie bie skie	oczy	i	olśnie wa ją cy	uśmiech.	Od	pra cy
na	 świe żym	powie trzu	miał	 lekko	opa loną	 skórę,	 a	 jego	wspa nia le	ukształtowa ne
ręce	wyda wa ły	jej	się	wprost	ma gicz ne…
Ogar nę ła	ją	tę sknota	na	wspomnie nie	tego,	co	Connor	potra fił	wyczyniać	tymi	rę -

ka mi.	 Seks	 za wsze	 był	 najbar dziej	 za dowa la ją cą	 czę ścią	 ich	 związ ku.	 Za	 bar dzo
jednak	 ryzykował,	 odda jąc	 się	 swoje mu	 za miłowa niu	 do	 spor tów	 ekstre malnych,
a	Maggie	sza la ła	z	oba wy	o	jego	bez pie czeństwo,	co	osta tecz nie	doprowa dziło	do
ich	roz sta nia.	Ale	pod	innymi	wzglę da mi	byli	ide alną	parą.
Dzia dek	 Angus	 czę sto	 powta rzał,	 że	 bra cia	MacLa ren	 dobrze	 się	 usta wili.	 Pa -

trząc	te raz	na	Connora	w	jego	luksusowym	biurze,	wie dzia ła,	że	to	mało	powie dzia -
ne.	Może	nie	powinna	czuć	tak	wielkiej	dumy	z	ich	sukce su,	ale	nie	mogła	się	po-
wstrzymać.
Myśl	o	dziadku	przywróciła	ją	do	rze czywistości.	To	z	jego	powodu	odwa żyła	się

tutaj	przyjść.
Connor	na dal	jej	nie	za uwa żył.	Przez	moment	roz wa ża ła	uciecz kę.	Nigdy	by	się

nie	dowie dział,	że	tu	była,	i	nie	musia ła by	znosić	jego	złości	lub	zra nione go	spojrze -
nia.	Ale	na	to	już	za	póź no.	Unika ła	konse kwencji	popełnia nych	przez	sie bie	błę dów,
odkąd	się	z	nim	roz sta ła.	Przyszła	pora,	by	sta wić	im	czoła.
–	Cześć	–	ode zwa ła	się	wresz cie.
Podniósł	wzrok,	wpa trując	się	w	nią	przez	dłuż szą	chwilę.	Czy	aż	tak	się	zmie niła,

że	jej	nie	roz poznał?	Jednak	gdy	uniósł	brwi,	wie dzia ła,	że	nie	ucie szył	się	na	jej	wi-



dok.
Wstał,	krzyżując	ra miona	na	pier si.	Znowu	upłynę ła	dłuż sza	chwila,	podczas	któ-

rej	nie	spusz czał	z	niej	świdrują ce go	spojrze nia.
–	Witaj,	Mary	Mar ga ret	–	ode zwał	się	chłodno.
Prze szył	ją	dreszcz.	Wciąż	mówił	z	lekkim	szkockim	akcentem,	choć	prze prowa -

dził	się	do	Ka roliny	w	szkole	podsta wowej.
Postą piła	kilka	kroków	do	przodu,	sta ra jąc	się	nie	dać	po	sobie	poznać,	jak	bar -

dzo	jest	zde ner wowa na.
–	Jak	się	masz?	–	Za ła mał	jej	się	głos.	Mia ła	ochotę	spa lić	się	ze	wstydu,	ale	zdo-

była	się	na	uśmiech.
–	Je stem	za ję ty.	–	Spojrzał	na	ze ga rek.	–	Za raz	za czynam	spotka nie,	dla te go	nie

mam	dla	cie bie	cza su.	Ale	dzię kuję,	że	wpa dłaś,	Maggie.
Wie dzia ła,	że	za sługuje	na	chłodne	traktowa nie,	ale	mimo	to	czuła	się	ura żona.

Zrobiła	kilka	mia rowych	wde chów,	by	za chować	opa nowa nie.
–	To	ze	mną	je steś	umówiony.
Uśmiechnął	się	pobłaż liwie.
–	Uwierz	mi,	że	nie.	Nigdy	bym	się	nie	zgodził	na	to	spotka nie.	–	Przyjrzał	się	jej

uważ nie	i	na gle	dotar ło	do	nie go,	co	się	wyda rzyło.	–	To	ty	je steś	Taylor	Ja mes!	Wy-
bra łaś	sobie	cie ka we	imię.
–	Dzię kuję.	–	Wie dzia ła	jednak,	że	jej	spryt	wca le	nie	zrobił	na	nim	wra że nia.
Popra wiła	ma rynar kę.	Czyż by	na gle	w	biurze	zrobiło	się	zimno?	Chłód	prze szył	ją

aż	do	kości.
–	Dla cze go	ucie kasz	się	do	podstę pów?
–	Chcia łam	się	prze konać,	czy	uda	mi	się	osią gnąć	sukces	w	biz ne sie,	nie	wyko-

rzystując	na zwiska.	–	Sta ra ła	się	za chować	neutralny	ton,	choć	dobrze	wie dzia ła,
że	kła mie.	Prawda	była	znacz nie	bar dziej	wstydliwa.
–	Widzę,	że	je steś	bar dzo	za radna	–	za uwa żył	oschle.
Przyglą da ła	mu	się	przez	chwilę,	lecz	jego	twarz	wyra ża ła	obojętność.	Ocze kiwa -

ła,	że	bę dzie	ura żony,	zły,	a	na wet	wście kły.	Ale	on	wyda wał	się	nie wzruszony.
Chyba	 nie	 spodzie wa ła	 się,	 że	 padną	 sobie	w	 ra miona?	 Zwłasz cza	 po	 tym,	 jak

uznał	jej	wyjazd	za	zdra dę.	Najwyraź niej	jednak	za pomniał	o	wszystkim	i	roz począł
nowy	roz dział	w	życiu.	Ona	zresz tą	też!
Okrą żył	biur ko	i	oparł	się	o	jego	kra wędź.
–	Słysza łem,	że	wróciłaś	do	mia sta	ja kiś	czas	temu.	To	dziwne,	że	nigdy	nie	wpa -

dliśmy	na	sie bie.
–	Sta ram	się	nie	poka zywać	publicz nie.	–	Uśmiechnę ła	się	 lekko.	Tak	na prawdę

kilka	razy	widzia ła	go	na	ulicz kach	Point	Ca irn,	ale	za	każ dym	ra zem	ucie ka ła	gdzie
pieprz	rośnie.	W	ta kich	sytuacjach	za wsze	da wa ła	o	sobie	znać	jej	nie chęć	do	ryzy-
ka.
Trzy	 lata	 temu	wróciła	do	Point	Ca irn	w	kiepskim	sta nie.	Mia ła	 zła ma ne	 ser ce

i	nie mal	całkowicie	stra ciła	pewność	sie bie.	Nie	czuła	się	na	siłach,	by	sta wić	Con-
norowi	czoła.	Te raz	też	mia ła	wra że nie,	że	lada	chwila	stra ci	pa nowa nie	nad	sobą.
–	Jak	się	mie wa	twój	dzia dek?	–	Zmie nił	te mat.	–	Nie	widzia łem	go	od	kilku	tygo-

dni.
Uśmiechnę ła	się.	Connor	i	jego	bra cia	lubili	jej	dziadka	z	wza jemnością.



–	Dzia dek…	nie	czuje	się	dobrze.	Mię dzy	innymi	dla te go	przyszłam	się	z	tobą	zo-
ba czyć.
–	Co	mu	jest?	–	Wyprostował	się.	–	Za chorował?
–	Cóż	–	za wa ha ła	się	–	jest	coraz	star szy.
Connor	za śmiał	się	pod	nosem.
–	Wszystkich	nas	prze żyje.
–	Mam	na dzie ję.
Znowu	skrzyżował	ręce	na	pier si,	jakby	chciał	się	zdystansować.
–	Cze go	ode	mnie	ocze kujesz?
Się gnę ła	do	toreb ki	i	wyję ła	z	niej	grubą	tecz kę.
–	Chcia łam	poroz ma wiać	o	twojej	ofer cie.
Wziął	od	niej	tecz kę	i	za czął	wer tować	dokumenty.	Na	wie lu	z	nich	widnia ły	jego

podpisy.
–	Wszystko	jest	za adre sowa ne	do	Taylor	Ja mes.
–	To	wła śnie	ja.
–	Nie	wie dzia łem	 o	 tym,	 skła da jąc	 ofer tę.	 Ina czej	 nie	 próbowałbym	 się	 z	 tobą

kontaktować.	–	Za mknął	tecz kę	i	oddał	ją	Maggie.	–	Wszystko	wycofuję.
–	Nie	możesz	tego	zrobić!	–	Postą piła	krok	do	tyłu,	jakby	tecz ka	pa rzyła	ją	w	pal-

ce.
Uśmiechnął	się,	zbliża jąc	się	do	niej.
–	Mogę.	I	wła śnie	to	zrobiłem.
–	Nie,	proszę	cię.	Potrze buję…
Z	jego	oczu	znowu	bił	chłód.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	cze go	potrze bujesz.	Jest	już	na	to	za	póź no.
–	Ale…
–	Na sze	spotka nie	dobie gło	końca.	Powinnaś	wyjść.
Przez	se kundę	była	bliska	za ła ma nia.	Ale	szyb ko	przypomnia ła	sobie,	że	jest	te -

raz	silniejsza	i	nie	może	się	poddać.	Policzyła	w	myślach	do	pię ciu,	próbując	odzy-
skać	pewność	sie bie.
Uniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
–	Nie	wyjdę	stąd,	dopóki	nie	wysłuchasz,	co	mam	ci	do	powie dze nia.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Podziwiał	jej	upór,	ale	i	tak	nie	za mie rzał	grać	z	nią	w	tę	grę.	Nie	chciał	mieć	nic
wspólne go	z	Mary	Mar ga ret	Ja me son.	Chodzili	z	sobą	w	szkole,	w	colle ge’u	zosta li
kochanka mi,	a	w	wie ku	dwudzie stu	dwóch	lat	był	w	niej	za kocha ny	po	uszy.	Chciał
z	nią	spę dzić	resz tę	życia.	Lecz	wte dy	wyje cha ła	bez	ostrze że nia,	prze prowa dziła
się	na	wschodnie	wybrze że	 i	wyszła	za	mąż	za	 ja kie goś	boga cza,	ra niąc	Connora
bole śnie.
Od	tego	cza su	upłynę ło	dzie sięć	lat.	Poprzysiągł	sobie,	że	już	nigdy	nie	pozwoli,	by

ja ka kolwiek	kobie ta	–	a	zwłasz cza	Maggie	Ja me son	–	zrobiła	z	nie go	głupca.
Wyglą da	jednak	na	to,	że	znowu	uda ło	jej	się	wywieść	go	w	pole.	Wła ściwie	nie

powinno	go	to	dziwić,	bo	prze cież	prze konał	się,	jak	dobrze	potra fi	kła mać.
Ostatni	raz	roz ma wia li	przez	te le fon.	Czy	to	nie	dziwne,	że	wciąż	pa mię tał	tamtą

roz mowę?	Wybie rał	się	z	braćmi	pod	na miot,	a	ona	wspomnia ła,	że	nie	za sta nie	jej
w	domu,	kie dy	wróci.	Skąd	miał	wie dzieć,	że	na prawdę	zniknie	z	jego	życia?	Na	za -
wsze.
Aż	do	dzisiaj.	Sta ła	te raz	przed	nim,	utrzymując,	że	jest	tą	samą	osobą,	którą	usi-

łował	odna leźć	przez	długie	mie sią ce.
Ponad	dwa	lata	wcze śniej	na	rynku	poja wił	się	nowy	gracz,	który	wkrótce	za czął

zgar niać	na grody	we	wszystkich	konkur sach	piwowar skich.	Na zywał	się	Taylor	Ja -
mes.	Connor	tylko	tyle	o	„nim”	wie dział.	Nigdy	nie	zja wiał	się	osobiście	po	odbiór
wyróż nie nia,	wysyłał	przedsta wicie la.	Jego	mar ka	zyskiwa ła	coraz	większą	re nomę,
ale	nikt	nigdy	nie	widział	go	na	oczy.
Connor	 posta nowił	 go	 odna leźć	 i,	 przy	 odrobinie	 szczę ścia,	wykupić	 jego	 fir mę

albo	za trudnić	go	u	sie bie.	Jego	sta ra nia	spełzły	jednak	na	niczym.
Taylor	Ja mes	nie strudze nie	podbijał	rynek	i	przez	ostatni	rok	uda ło	mu	się	poko-

nać	wszystkich	 głównych	 konkurentów,	w	 tym	wiodą ca	mar kę	 bra ci	 –	MacLa ren
Pride,	dzię ki	której	za istnie li	w	branży	 i	 za robili	pierwszy	milion.	Prze gra na	była
ujmą	na	honorze	Connora,	lecz	jego	de ter mina cja,	by	odna leźć	ta jemnicze go	rywa -
la,	tylko	wzrosła.
Z	cza sem	uda ło	mu	się	zdobyć	adres	mejlowy	i	numer	skrzynki	pocz towej	Taylora

Ja me sa,	ale	choć	wysyłał	nie zliczone	pisma,	proponując	współpra cę,	nigdy	nie	dostał
odpowie dzi.	Aż	do	te raz.
Stoją ca	 przed	 nim	 kobie ta	 twier dziła,	 że	 to	 ona	 jest	 ta jemniczym	 cudownym

dzieckiem	branży	piwnej.	Miał	ochotę	wyrzucić	ją	za	drzwi	lub,	jesz cze	le piej,	we -
zwać	 ochronę,	 by	 ją	 wyprowa dziła.	Może	 wte dy	 poczuła by	 choć	 na miastkę	 bólu
i	upokorze nia,	które	go	prze śla dowa ły,	gdy	zniknę ła	z	jego	życia.
Maggie	mogła by	jednak	uznać,	że	wciąż	mu	na	niej	za le ży,	a	tak	nie	było.	Fakt,	że

jego	cia ło	na	nią	za re agowa ło,	nie	miał	nic	wspólne go	z	uczucia mi.	Po	prostu	był	fa -
ce tem	z	krwi	i	kości.
Nur towa ło	go	też,	dla cze go	ukrywa ła	się	pod	przybra nym	na zwiskiem.	Była	bar -

dzo	 uta lentowa na	 i	 zna ła	 się	 na	 piwie.	 Zresz tą	 nic	w	 tym	dziwne go	 –	 pochodziła
prze cież	 z	 tra dycyjnej	 szkockiej	 rodziny	 browar ników,	 a	 jej	 dzia dek,	 Angus,	 sam



zajmował	się	wa rze niem	piwa,	za nim	lata	temu	prze szedł	na	eme ryturę.
Posta nowił	 dać	 jej	 kilka	 minut,	 a	 potem	 wyrzucić	 ją	 i	 jej	 ponętny	 tyłe czek	 za

drzwi.
Ge stem	wska zał	jej	fotel	przed	biur kiem,	sia da jąc	na prze ciwko	niej.
–	Masz	pięć	minut.
–	W	porządku.	–	Usia dła,	kilka	razy	wygła dza jąc	ma rynar kę.	Wyda wa ła	się	zde -

ner wowa na,	ale	nie	dał	się	oszukać.	Jak	zwykle	zgrywa ła	na iwne go	aniołka.
Przypomniał	sobie,	że	kie dyś	na zywał	ją	swoim	„rudowłosy	aniołem”.	Wciąż	mia ła

opa da ją ce	na	ple cy	gę ste	rude	włosy,	a	jej	skóra,	którą	uwielbiał	dotykać,	nie	stra ci-
ła	kre mowe go	bla sku.	Wyglą da ła	tak	pięknie	jak	w	dniu,	gdy	ją	poznał.	Ale	wca le
nie	była	aniołem	–	prze konał	się	o	tym	na	wła snej	skórze.
–	Moje	re ceptury	otrzyma ły	wszystkie	główne	na grody	w	cią gu	ostatnich	osiem-

na stu	mie się cy.	–	W	mia rę	jak	mówiła,	jej	głos	brzmiał	coraz	pewniej.	–	W	krótkim
cza sie	uda ło	mi	 się	 zre wolucjonizować	segment	 ja sne go	piwa.	To	cytat	 z	 jedne go
z	 waż niejszych	 branżowych	 re cenzentów.	 Za służyłam	 sobie	 na	 taką	 opinię.	 Mój
browar	to	najlepszy	de biut	ostatnich	lat.
–	Wiem.	–	Connor	usiadł	wygodniej.	–	To	dla te go	przez	ostatnie	mie sią ce	próbo-

wa łem	skontaktować	się	z	Taylorem	Ja me sem,	a	ra czej	Taylor	Ja mes.	Najwyraź niej
jednak	nie	mia ła	ochoty	mi	odpowie dzieć.
–	Bo	nie	była	na	to	gotowa	–	odrze kła	cicho.
Był	pe wien,	że	Maggie	mówi	szcze rze	po	raz	pierwszy,	odkąd	zja wiła	się	w	jego

biurze.
Wydę ła	usta,	jakby	się	za sta na wia ła	nad	tym,	co	jesz cze	powie dzieć.	Nie	mógł	się

skupić	na	niczym	innym,	bo	podnie ca ły	go	jej	zmysłowe	war gi.
Za cisnął	pie ści.	Już	chciał	za kończyć	tę	nie dorzecz ną	roz mowę,	gdy	na gle	się	ode -

zwa ła:
–	Oto	moja	propozycja:	sprze dam	ci	moje	zwycię skie	re ceptury	i	stworzę	coś	wy-

jątkowe go	dla	mar ki	MacLa ren.	Bę dzie	 to	 ide alne	bożona rodze niowe	piwo,	które
rozejdzie	się	na	pniu.	Gwa rantuję.
–	Za	jaką	cenę?
Za wa ha ła	się,	po	czym	poda ła	kwotę,	która	wystar czyła by	na	rocz ny	budżet	nie -

wielkie go	państwa.	Connor	nie	mógł	się	powstrzymać	od	śmie chu.
–	Twoje	re ceptury	nie	są	tyle	war te!
–	Dobrze	wiesz,	że	są.	Sam	powie dzia łeś,	że	na sza	mar ka	to	kura	znoszą ca	złote

jajka.	Bę dziesz	mógł	używać	na szej	na zwy	na	opa kowa niach	i	w	re kla mach.	Sprze -
daż	wzrośnie	do	tego	stopnia,	że	dochód	po	tysiąckroć	prze wyż szy	inwe stycję.
Mia ła	ra cję,	ale	nie	za mie rzał	tego	przyznać.	Za sta na wiał	się,	jaka	jest	jej	moty-

wa cja.	Dla cze go	przyszła	z	tym	do	nie go?	Inne	fir my	też	na	pewno	chętnie	dobiłby
z	nią	tar gu.	A	ra czej	z	Taylor	Ja mes.
–	Dla cze go	chcesz	sprze dać	swoje	re ceptury	wła śnie	mnie?	I	dla cze go	te raz?
–	Dla cze go?	–	Za gryzła	war gę.	Connor	powstrzymał	się	od	jęku.	Wstał	zirytowa -

ny,	wbija jąc	w	nią	spojrze nie.
–	Powiedz	mi	prawdę	albo	wyjdź.	Nie	mam	cza su	na	twoje	gier ki.
–	Mam	mówić	szcze rze?	–	Ze rwa ła	 się	z	miejsca.	 –	Okej.	Potrze buje	pie nię dzy.

Za dowolony?	Je stem	zde spe rowa na.	Bank	odmówił	mi	pożycz ki.	Nie	zwróciłam	się



do	 innych	 firm,	bo	nie	mam	cza su	ana lizować	ofert	 i	 or ga nizować	prze tar gu.	Po-
trze buję	gotówki,	i	to	szyb ko.	Dla te go	przyszłam	do	cie bie.	Nie	mam	wyboru.	–	Wy-
puściła	powie trze	przez	usta,	opie ra jąc	się	o	fotel.	–	To	chcia łeś	usłyszeć?
–	Tym	ra zem	przynajmniej	mówisz	szcze rze.
Grymas	na	jej	twa rzy	świadczył	o	tym,	że	opa dła	z	sił.	Pomyślał,	że	pewnie	jest

najgor szą	ne gocja tor ką	w	historii,	ale	z	ja kie goś	powodu	wyda ło	mu	się	to	urocze.
Musi	się	jak	najszyb ciej	pozbyć	tego	uczucia.	Dla	wła sne go	dobra.
–	Co	zrobiłaś	z	pie niędz mi?	–	za pytał.	–	Musia łaś	się	nie źle	ob łowić,	idąc	na	ugodę

z	boga tym	mę żem.	–	Otaksował	 ją	spojrze niem,	przyglą da jąc	się	spłowia łym	dżin-
som	i	znoszone mu	ża kie towi.	–	To	ra czej	oczywiste,	że	nie	wyda łaś	ich	na	szpilki.
–	 Bar dzo	 śmiesz ne.	 –	Opuściła	wzrok	 na	 swoje	 cięż kie	 buty.	 Po	 dłuż szej	 chwili

spojrza ła	na	nie go.	–	Domyślam	się,	co	o	mnie	są dzisz,	ale	je stem	zbyt	zde spe rowa -
na,	żeby	się	tym	przejmować.	Potrze buję	pożycz ki.	Pomożesz	mi	czy	nie?
–	Na	co	ci	te	pie nią dze?
Za cisnę ła	na	chwilę	war gi.
–	Muszę	roz sze rzyć	dzia łalność.
–	Je śli	sprze dasz	mi	swoje	re ceptury,	nic	ci	nie	zosta nie.
–	Stworzę	nowe.	Taylor	Ja mes	to	silna	mar ka,	sta je	się	coraz	bar dziej	dochodo-

wa.	Nowa	linia	Re dhe ad	też	jest	popular na.
–	Dla te go	potrze bujesz	funduszy?
–	Muszę	kupić	lepszy	sprzęt,	za trudnić	pra cowników,	stworzyć	ze spół	sprze da ży.

–	Westchnę ła.	–	Potrze buję	wię cej	pie nię dzy,	żeby	za jąć	się	dziadkiem.
–	Co	mu	jest?
Na gle	się	zgar biła.	Mógłby	przysiąc,	że	w	jej	oczach	zoba czył	łzy.
–	Już	dwa	razy	był	w	szpita lu.	Ma	sła be	ser ce.	Bar dzo	się	o	nie go	mar twię.	Ma

trudności	 z	 oddycha niem,	 ale	 na dal	 chce	 hodować	 kozy.	 I	 nie	 zre zygnuje	 z	 picia
szkockiej.
–	Dla	fa ce ta	pewne	rze czy	to	świę tość.
–	Kozy	i	szkocka?	–	warknę ła.	–	Upie ra	się,	że	nic	mu	nie	jest,	ale	wiem,	że	to	nie -

prawda.	Boję	się	o	nie go.	–	Odgar nę ła	włosy	z	twa rzy.	–	Poja wił	się	nowy	lek,	który
byłby	dla	nie go	ide alny,	ale	ubez pie cze nie	nie	pokryje	ekspe rymentalne go	le cze nia.
Nie	stać	mnie	na	nie.
Connor	zmarsz czył	brwi.	Angus	Campbell	był	najsympa tycz niejszym	sta rusz kiem,

ja kie go	znał.	To	on	za inspirował	bra ci	do	stworze nia	wła snej	mar ki	piwa.	Dora sta -
jąc,	Connor	i	bra cia	we	wszystkie	wa ka cje	dora bia li	w	jego	rodzinnym	pubie,	ob ser -
wując	go	przy	pra cy.
Pięć	lat	temu	ode szła	ukocha na	żona	Angusa,	Dore en.	Matka	Maggie	sprze da ła

pub	MacLa re nom.	 Star szy	 pan	 na mówił	 ją,	 aby	 prze prowa dziła	 się	 do	 siostry	 na
Florydę,	o	czym	ma rzyła	od	lat.	Został	sam	ze	swoimi	koza mi,	choć	cza sem	poma -
ga li	mu	okolicz ni	chłopcy.	Wszystko	to	wyda rzyło	się	wte dy,	gdy	Maggie	miesz ka ła
z	boga tym	mę żem	na	wschodnim	wybrze żu.
Angus	był	je dyną	rodziną,	jaka	zosta ła	Maggie	w	Point	Ca irn.
–	Za pła cę	za	to	le kar stwo	–	oznajmił	Connor.
–	Nie	przyszłam	prosić	cię	o	datki.
Zirytowa ły	go	te	słowa,	ale	czuł	też	podziw,	że	się	na	nie	zdobyła.



–	Nie	chodzi	o	dobry	uczynek.	Ra czej	wdzięcz ność.	Angus	za wsze	był	dla	nas	do-
bry.
–	Wiem	–	odrze kła	cicho	–	ale	on	ma	pra wie	osiemdzie siąt	lat.	Bę dzie	potrze bo-

wał	wię cej	le ków,	poja wią	się	nie prze widzia ne	wydatki.	Potrze buję	pie nię dzy,	żeby
roz krę cić	 inte res.	 W	 ten	 sposób	 będę	 mogła	 sobie	 pozwolić	 na	 zajmowa nie	 się
dziadkiem.	 –	 Za czę ła	 krą żyć	 po	 ga bine cie.	 –	 Za trudnię	 pomocników	 dla	 sie bie
i	dziadka,	może	uda	mi	się	wyre montować	far mę.	Chodzi	o	czysty	inte res,	a	nie	jał-
muż nę.	Muszę	dzia łać	na tychmiast.
–	Dla cze go	bank	ci	odmówił?
–	Powie dzie li,	że	sytuacja	gospodar cza	jest	trudna	i	tym	podob ne…	–	Wzruszyła

ra miona mi.
Connor	przyjrzał	 się	 jej	uważ nie.	Czuł,	 że	nie	mówi	mu	ca łej	prawdy.	Dla cze go

bank	miałby	nie	udzie lić	jej	pożycz ki?	Na	pewno	mia ła	spore	za bez pie cze nie	w	po-
sta ci	pie nię dzy	z	ugody	roz wodowej,	a	jej	piwa	zna komicie	sprze da wa ły	się	w	ca łym
sta nie.	Zie mie,	które	posia da li	ona	i	jej	dzia dek,	byłyby	dla	banku	doskona łą	gwa -
rancją	wypła calności.	 Być	może	Maggie	 nie	 kła mie,	 ale	 na	 pewno	 coś	 przed	 nim
ukrywa.	 Prę dzej	 czy	 póź niej	 dowie	 się	 co.	 Tymcza sem	w	 jego	 głowie	 poja wił	 się
nowy	plan,	który	mógłby	ich	oboje	wyba wić	z	ta ra pa tów.
–	Dam	ci	te	pie nią dze	–	oznajmił.
–	Na prawdę?	–	zdziwiła	się.
–	 Tak.	 –	Do	 tej	 pory	 nie	 zda wał	 sobie	 spra wy,	 że	wciąż	 żywi	 do	 niej	 tak	wie le

sprzecz nych	uczuć.	Z	 jednej	 strony	miał	ochotę	 ją	wyrzucić	 za	drzwi,	 z	drugiej	 –
zrzucić	wszystko	z	biur ka	i	wziąć	ją	tu	i	te raz.
Mia ła	czelność	przyjść	do	jego	biura	i	prosić	o	pie nią dze,	ale	na	pewno	musia ło	ją

to	kosz tować	sporo	odwa gi.	Już	sam	odgłos	jej	odde chu	doprowa dzał	go	do	sza leń-
stwa.	Może	powinien	podraż nić	się	z	nią	trochę,	by	wyrównać	ra chunki?
–	Jaki	jest	ha czyk?	–	Znowu	go	za skoczyła.	Powinna	te raz	ska kać	z	ra dości,	a	nie

przyglą dać	mu	się	podejrz liwie.
–	Ha czyk	pole ga	na	tym,	że	nie	bę dzie	to	pożycz ka.	Chcę	cze goś	w	za mian.
–	Oczywiście!	–	Roz chmurzyła	się.	–	Obie ca łam,	że	sprze dam	ci	re ceptury	Taylor

Ja mes.
–	Chętnie	je	od	cie bie	kupię,	ale	chcę	cię	poprosić	o	coś	jesz cze.
Postą piła	krok	do	tyłu.
–	Nic	z	tego.
–	Albo	się	na	to	zgodzisz,	albo	nici	z	na sze go	inte re su.
–	Na	co	mam	się	zgodzić?	–	żachnę ła	się.	–	Na wet	nie	wiem,	o	czym	mówisz.
Włożył	ręce	do	kie sze ni.
–	Potrze buję	towa rzysz ki	na	przyję cie.
–	Towa rzysz ki?	–	par sknę ła.	–	Na	pewno	znasz	dzie siątki	kobiet,	które…
–	To	musi	być	osoba,	która	zna	się	na	piwie,	a	ty	spełniasz	ten	wa runek.	Dla te go

przez	tydzień	chciałbym	korzystać	z	twoich	usług.
–	Z	moich…	usług?!	Do	cze go	zmie rzasz?
–	Chcę	przyjąć	twoją	ofer tę:	za pła cę	ci	kwotę,	której	potrze bujesz,	w	za mian	za

re ceptury	i	tę	dodatkową	usługę.
–	Mam	być	przez	tydzień	na	twoje	za woła nie?	To	ja kiś	ab surd!	–	Zde ner wowa na



za czę ła	krą żyć	po	ga bine cie.
–	To	tylko	tydzień	–	dodał.	–	Sie dem	dni	i	sie dem	nocy.
–	Nocy?	–	Zmrużyła	oczy.
Wie dział,	że	pomyśla ła	o	seksie.
–	Wszystko	za le ży	od	cie bie.
–	To	jest	szantaż!
–	Nie.	Mam	ci	prze ka zać	mnóstwo	pie nię dzy,	więc	chcę	cze goś	w	za mian.
–	Moich	usług	–	doda ła	sar ka stycz nie.
–	Zga dza	się.	Je sienny	Fe stiwal	Piwa	odbywa	się	w	przyszłym	tygodniu.
–	Wiem.
–	Potrze buję	partner ki	na	tę	oka zję,	a	ty	je steś	ide alną	kandydatką.	Chcę,	że byś

przez	tydzień	towa rzyszyła	mi	podczas	wszystkich	konkur sów,	a	w	pią tek	poszła	ze
mną	na	ga lowe	przyję cie.
–	Chyba	żar tujesz.
–	Dla cze go?	Nie	lubisz	tańczyć?
Przez	moment	wyglą da ła	na	poruszoną,	ale	szyb ko	odzyska ła	zimną	krew.
–	Tak	się	skła da,	że	nie	lubię.
Dziwne.	Pa mię tał,	że	kie dyś	uwielbia ła	ta niec.
–	To	bez	zna cze nia.	I	tak	pójdziesz	ze	mną	na	przyję cie.
–	To	się	jesz cze	oka że.	–	Wbiła	w	nie go	wzrok.	–	Czyli	mam	za	tobą	chodzić	krok

w	krok	przez	tydzień,	a	potem	dosta nę	pie nią dze,	tak?
–	Tak.	I	za trzymasz	się	w	moim	apar ta mencie.
Za mar ła	na	chwilę.
–	Tego	już	za	wie le!
–	Chcesz	te	pie nią dze	czy	nie?
–	Dobrze	wiesz,	że	tak.	Ale	prze cież	może my	się	spotykać	rano.
–	To	nie	wystar czy.	Bę dzie my	zmusze ni	zosta wać	do	póź na,	a	w	porannych	godzi-

nach	mam	umówione	spotka nia	przy	śnia da niu.	Nie	chcę	ryzykować,	że	ominie	cię
coś	waż ne go.
–	Ale…
–	Nie	ocze kuję,	że	pójdziesz	ze	mną	do	łóż ka	–	wyja śnił.	–	Chcę	po	prostu,	że byś

za trzyma ła	się	ze	mną	w	hote lu.	Tak	bę dzie	wygodniej.
–	Nie	mogę	na	tak	długo	zosta wić	dziadka	sa me go	–	za prote stowa ła.
–	Poproszę	mamę,	żeby	do	nie go	za glą da ła.	–	W	myślach	pochwa lił	się	za	szyb ką

re akcję.	De idre	MacLa ren	od	lat	zna ła	Angusa	i	na	pewno	chętnie	by	na	to	przysta -
ła.	–	A	pod	koniec	tygodnia	dam	ci	kwotę,	o	którą	mnie	prosiłaś.
–	A	więc	je dyne,	co	muszę	zrobić,	to	spę dzić	z	tobą	tydzień?
–	I	wszę dzie	mi	towa rzyszyć.
–	Łącz nie	z	pokojem	hote lowym.
–	To	apar ta ment.
–	Będę	spać	na	ka na pie.
–	W	łóż ku	bę dzie	ci	wygodniej.
–	W	ta kim	ra zie	ty	bę dziesz	spał	na	ka na pie?
–	Nie.
–	Prze stań	już	żar tować.



–	Myślisz,	że	żar tuję?
–	Wiem!	–	za woła ła	na gle.	–	Wynajmę	sobie	pokój.
–	W	hote lu	nie	ma	już	wolnych	miejsc.
Zmarsz czyła	brwi.
–	Może my	na	zmia nę	spać	na	ka na pie.
–	Maggie,	przyjmujesz	ofer tę	czy	nie?
–	Daj	mi	chwilę.	–	Rzuciła	mu	gniewne	spojrze nie.
–	Nie	ma	spra wy.
Znowu	za czę ła	krą żyć	po	ga bine cie,	prawdopodob nie	za sta na wia jąc	się,	 jak	mu

odmówić.	Bo	prze cież	 nie	może	przystać	 na	 jego	nie dorzecz ną	propozycję!	 Skąd
przyszedł	mu	do	głowy	ten	pomysł?!	Maggie	na	pewno	nie	zgodzi	się	na	jego	wa run-
ki.	I	co	bę dzie	z	nią	robił	przez	tydzień	w	pokoju	hote lowym?
Wie dział,	co	chciałby	robić.	Była	piękna,	a	on	wciąż	pa mię tał	każ dy	centymetr	jej

cia ła.	La ta mi	powra ca ły	do	nie go	wspomnie nia	cudownych	chwil,	ja kie	spę dzili	ra -
zem	w	łóż ku,	a	prze bywa nie	tak	blisko	przez	sie dem	dni	byłoby	trudną	do	odpar cia
pokusą.	Nie	powinna	się	na	to	godzić.
Na wet	gdyby	mu	odmówiła,	Connor	i	tak	za pła ciłby	za	leki	Angusa,	choćby	w	ta -

jemnicy	przed	nią.	Prę dzej	czy	póź niej	ja kiś	bank	na	pewno	udzie li	jej	pożycz ki	lub
Maggie	znajdzie	inne	źródło	finansowa nia,	dobija jąc	tar gu	z	innym	browa rem.
Nie	spodoba ło	mu	się	 to	roz wią za nie.	Nie	chciał,	by	ona	 i	 jej	re ceptury	wpa dły

w	nie powoła ne	ręce.	Nie	mógł	jednak	za pominać	o	tym,	że	wciąż	potrze buje	part-
ner ki	na	przyję cie.	Jonas	Wellstone	byłby	nią	za chwycony.
Być	może	 posunął	 się	 za	 da le ko.	 Je śli	Maggie	 odrzuci	 jego	 propozycję,	 bę dzie

zmuszony	re ne gocjować	wa runki.	Prze kona	ją,	by	sprze da ła	mu	re ceptury	i	towa -
rzyszyła	podczas	fe stiwa lu.
Próbował	 się	 te raz	 powstrzymać	 od	 śmie chu,	 pa trząc,	 jak	Maggie	 chodzi	w	 tę

i	z	powrotem,	mamrocząc	coś	pod	nosem.	Miał	ochotę	wziąć	ją	w	ra miona	i	pocie -
szyć,	choć	wie dział,	że	poza	fizycz nym	za urocze niem	na	szczę ście	nic	już	do	niej	nie
czuje.	Przedsta wił	jej	tę	ofer tę,	by	za grać	jej	na	ner wach	i	odpła cić	za	to,	jak	po-
traktowa ła	go	przed	laty.	Przyszła	pora,	by	wyrównać	ra chunki.
–	Jaka	jest	twoja	odpowiedź,	Maggie?	–	za pytał.

Za trzyma ła	się	i	spojrza ła	na	nie go.	To	był	błąd.	Z	da le ka	czuła	siłę	jego	przycią -
ga nia.	Dla cze go	po	tych	wszystkich	la tach	wciąż	musi	być	tak	przystojny	i	nie okrze -
sa ny?	To	nie spra wie dliwe.	Czuła,	jak	jej	hor mony	burzą	się,	bła ga jąc,	aby	przyję ła
propozycję	i	spę dziła	z	nim	tydzień	w	hote lowym	apar ta mencie.
Co	się	z	nią	dzie je?!	Była	nie mal	pewna,	że	chce	się	na	niej	ze mścić.	Jej	usługi,	jak

się	wyra ził,	na	pewno	nie	mia ły	się	ogra niczać	do	towa rzyskiej	roz mowy	przy	kola -
cji.
Usługi!	Co	za	tupet!
–	Maggie?
–	Okej.	Do	chole ry!	Niech	ci	bę dzie.	Zga dzam	się.	–	Machnę ła	ręką	z	re zygna cją.
Connor	na brał	powie trza.
–	To	dobrze.
–	Ale	nie	za mie rzam	się	z	tobą	prze spać.	–	Wyce lowa ła	w	nie go	pla cem.



Prze chylił	głowę,	przyglą da jąc	się	jej	uważ nie.
–	Mówiłem,	że	nie	tego	ocze kuję.
–	Ale…	mamy	spać	w	jednym	apar ta mencie.	–	Wypuściła	wresz cie	powie trze.	Nie

za uwa żył,	że	cały	czas	wstrzymywa ła	oddech.	–	No	dobrze,	ale…	Okej.	Nie waż ne.
Niech	bę dzie.	–	Prze rwa ła,	czując,	że	się	czer wie ni	jak	zwykle,	gdy	ogar nia ło	ją	za -
że nowa nie.
Connor	na	pewno	to	za uwa żył.	Choć	powie dział	wyraź nie,	że	nie	za mie rza	za cią -

gnąć	jej	do	łóż ka,	za łożyła,	że	jest	ina czej.	A	on	najwyraź niej	chciał	ją	tylko	mieć	na
oku.	Prze cież	mógł	mieć	każ dą	kobie tę,	ja kiej	za pra gnął.	Na	pewno	cze ka ją	te raz
w	kolejce	i	na	każ dym	kroku	rzuca ją	mu	się	na	szyję.	Dla cze go	miałby	chcieć	prze -
spać	się	z	Maggie,	skoro	przez	ostatnie	lata	żył	w	prze kona niu,	że	go	zdra dziła?	Po-
trze bował	tylko	partner ki,	która	zna	się	na	branży	piwowar skiej,	a	ona	ide alnie	na -
da je	się	do	tej	roli.
–	Źle	cię	zrozumia łam	–	przyzna ła.
–	To	prawda	–	wymruczał	uwodzicielsko,	zbliża jąc	się	do	niej.	–	Bo	gdybyśmy	mie li

zrobić	to,	co	sobie	wyobra żasz,	na	pewno	nie	zmrużylibyśmy	oka.	–	Maggie	otwo-
rzyła	usta	ze	zdziwie nia.	–	W	ta kim	ra zie	usta lone.
We tknął	jej	rękę	pod	ra mię,	prowa dząc	ją	do	drzwi.
–	Przyja dę	po	cie bie	w	nie dzie lę	rano.	Spa kuj	coś	wyjątkowe go	do	ubra nia	na	galę

i	weź	kilka	 sukie nek	koktajlowych.	Bę dzie my	się	 spotykać	 z	waż nymi	partne ra mi
biz ne sowymi.	Chcę	na	nich	zrobić	wra że nie.
Nie	 za mie rza ła	mu	wyja śniać,	 że	ma	 tylko	 dwie	 sukienki	 koktajlowe,	 bo	więk-

szość	swojej	ogromnej	gar de roby	trzy	lata	temu	odda ła	do	skle pu	z	odzie żą	używa -
ną.
Odwróciła	 się	do	nie go	 twa rzą	 i	dla	podkre śle nia	swoich	słów,	dotknę ła	palcem

jego	pier si.
–	Za pa mię taj	sobie:	nie	bę dzie	żadne go	seksu.
Spojrzał	na	jej	pa lec,	potem	na	nią.
–	Znowu	próbujesz	ne gocjować?
Cofnę ła	 rękę	 i	 na tychmiast	 za tę skniła	 za	 cie płem	biją cym	od	 jego	 cia ła.	W	my-

ślach	tłuma czyła	to	sobie	faktem,	że	już	dawno	nie	dotyka ła	męż czyzny.	Od	lat.	Nic
dziwne go,	że	na	moment	za krę ciło	jej	się	w	głowie.
–	Mówię	poważ nie!	–	Była	zła,	że	ła mie	jej	się	głos.	–	Będę	z	tobą	dzie lić	pokój,

ale	na	tym	koniec.
–	To	apar ta ment	–	popra wił	ją,	ca łując	ją	w	szyję.
O	Boże!	Co	on	wypra wia?	Wie dzia ła,	że	powinna	go	spolicz kować	lub	ode pchnąć,

ale	prze biegł	ją	przyjemny	dreszcz,	gdy	poczuła	dotyk	jego	ust	na	skórze.
–	Powta rzaj	za	mną	–	powie dział.	–	Apar ta ment.
–	 Apar ta ment	 –	wymamrota ła,	 tuląc	 się	 do	 nie go,	 gdy	 draż nił	 zę ba mi	 jej	 ucho.

Musi	to	prze rwać!	Ale	jesz cze	nie	te raz…
–	Bar dzo	dobrze	–	wyszeptał,	biorąc	ją	w	ra miona	i	ca łując.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Zrobiło	 jej	się	gorą co.	Każ dy	dotyk	Connora	nie mal	pa lił	 jej	skórę.	Nigdy	dotąd
nie	 czuła	 tak	wielkie go	pożą da nia,	 na wet	gdy	kocha ła	 się	 z	 nim	po	 raz	pierwszy,
a	na	pewno	nie	z	pozba wionym	uczuć	Ala nem	Cosgrove’em,	byłym	mę żem.
Dla cze go	myśla ła	o	zimnym	 jak	 lód	Ala nie	w	ta kiej	chwili,	kie dy	gorą cy	Connor

doprowa dzał	ją	usta mi	do	sza leństwa?!
Chwyciła	go	za	koszulę.	Powinna	to	prze rwać	i	jak	najszyb ciej	wyjść!	Ale	potrze -

bowa ła	jesz cze	chwili,	by	na cie szyć	się	jego	war ga mi	i	dotykiem.	Od	dawna	nie	czu-
ła	się	pożą da na	przez	męż czyznę.
Connor	za wsze	był	wprawnym	kochankiem,	ale	przez	lata	na brał	fine zji.	Pie ścił

jej	war gi,	roz chyla jąc	je	i	wnika jąc	w	nie	de likatnie	ję zykiem.	Jej	opór	powoli	top-
niał.	Ob jął	ją,	wodząc	dłońmi	po	jej	cie le,	nie	prze rywa jąc	poca łunku.	Była	gotowa
oddać	mu	się	całkowicie,	gdy	na gle	ode rwał	się	od	niej.	Za chwia ła	się.	Mia ła	ochotę
za prote stować	i	zmusić	go,	by	poca łował	ją	znowu,	ale	się	powstrzyma ła.	Popra wiła
pa sek	toreb ki	na	ra mie niu	i	wygła dziła	ża kiet.
Gdy	podniosła	na	nie go	wzrok,	uśmiechnął	się	za dowolony	z	sie bie,	jakby	wła śnie

wygrał	za kład,	być	może	sam	z	sobą.
Pa mię ta ła	 ten	uśmiech.	Kie dyś	kocha ła	go	 tak	 samo	 jak	Connora.	Wszystko	się

jednak	zmie niło	 i	choć	wła śnie	gorą co	się	ca łowa li,	nie	za mie rza ła	pójść	z	nim	do
łóż ka.	Te raz	przynajmniej	wie,	z	jak	wielkim	igra	żywiołem.	Czy	to	moż liwe,	że	po
tylu	la tach	wciąż	żywi	do	nie go	tak	silne	uczucia?	Musia ła by	być	sza lona,	gdyby	im
się	podda ła.	Powinna	się	te raz	skupić	na	zdobyciu	pie nię dzy.	Była	gotowa	rzucić	się
za	nimi	w	ogień.	A	Connor	MacLa ren	to	uosobie nie	ognia.
Na bra ła	powie trza.
–	W	ta kim	ra zie	do	zoba cze nia	w	nie dzie lę.
–	Do	zoba cze nia.	–	Pogła dził	jej	włosy	i	otworzył	drzwi.
–	Uwa żaj	na	drodze.
–	Dobrze.
Wyszła	z	biura	wciąż	roze dr ga na.	Jej	wcze śniejsze	oba wy	oka za ły	się	nie uza sad-

nione	–	w	la biryncie	koryta rzy	bez	trudu	zna la zła	wyjście	i	tra fiła	do	ga ra żu.	Za nim
się	zorientowa ła,	je cha ła	już	w	stronę	mostu	Golden	Gate,	kie rując	się	do	domu.

Ten	 poca łunek	 nic	 nie	 ozna czał,	 tłuma czył	 sobie	 Connor,	 gdy	 za mknął	 drzwi.
Chciał	po	prostu	dać	Maggie	na ucz kę	i	dowieść,	że	kła ma ła,	za rze ka jąc	się,	że	nig-
dy	nie	pójdzie	z	nim	do	łóż ka.	Świetnie	się	spisał!	Była	tak	podnie cona,	że	mało	bra -
kowa ło,	a	by	go	roze bra ła.	Gdyby	nie	prze rwał	poca łunku,	le że liby	już	nadzy	na	ka -
na pie.
Poczuł	podnie ce nie,	gdy	przed	ocza mi	prze mknął	mu	ob raz	na giej	Maggie	wiją cej

się	na	skórza nej	sofie.	Czuł	już	pra wie	dotyk	jej	pier si	i	smak	je dwa bistej	skóry.
–	Ty	idioto!	–	skar cił	się	na	głos.	–	Dla cze go	prze rwa łeś?!
W	tamtej	chwili	wyda ło	mu	się	to	najlepszym	roz wią za niem,	ale	te raz	czuł	nie na -

sycone	pożą da nie.	Maggie	za wsze	tak	na	nie go	dzia ła ła.	Chole ra,	prze cież	jest	już



zupełnie	 innym	 fa ce tem	 niż	 dzie sięć	 lat	 temu.	 Stał	 się	 silniejszy,	mą drzejszy.	Nie
mógł	pozwolić	na	 to,	by	znowu	ona	roz da wa ła	kar ty.	W	przyszłym	tygodniu	 to	on
przejmie	kontrolę	nad	sytuacją.
Kontrolę?!	 Powodze nia!	 Jego	 we wnętrz ny	 głos	 drwił	 w	 najlepsze.	 Connor	 ode -

pchnął	nie chcia ne	myśli.	Może	w	prze szłości	nie	pa nował	nad	sobą,	ale	wszystko	się
zmie niło.	Maggie	też	zgubiła	kilka	kilogra mów,	choć	wyglą da ła	równie	ładnie.	Może
jesz cze	ładniej.	Gdy	zoba czył	ją	w	drzwiach,	na	moment	za par ło	mu	dech	w	pier si.
Za wsze	mia ła	nad	nim	wła dzę,	ale	dojrzał	 i	nie	pozwoli,	by	 jej	urok	ponownie	za -
wrócił	mu	w	głowie.
Nie	miałby	jednak	nic	prze ciwko	temu,	by	znowu	się	do	niej	zbliżyć.	Zrobi	wszyst-

ko,	aby	za cią gnąć	ją	do	łóż ka,	jest	prze cież	fa ce tem	z	krwi	i	kości.	Nie	ozna cza	to
jednak,	 że	 coś	 do	 niej	 czuje	 –	 po	 prostu	 chętnie	 wykorzystałby	 oka zję.	 Już	 jego
w	tym	głowa,	by	tak	się	sta ło.
Spojrzał	na	ze ga rek.	Chole ra,	za	dwa dzie ścia	minut	przyjdzie	Jake,	by	wycią gnąć

go	na	za kupy.	Posta nowił	za brać	się	do	pra cy.	Brat	ostrze gał	go,	że	tego	popołudnia
bę dzie	roz ma wiał	przez	te le fon	z	prawnika mi	ze	Szkocji,	a	to	za wsze	psuło	mu	hu-
mor.
Prawnicy	 z	 Edynbur ga	 próbowa li	 na kłonić	 bra ci,	 by	 je den	 z	 nich	 przyle ciał	 do

Szkocji	ure gulować	spra wy	posia dłości	wuja	Hugh’gona.	Gdyby	któryś	z	nich	się	na
to	zgodził,	utknąłby	w	Szkocji	na	kilka	tygodni.	Jednak	bra cia	nie	pa lili	się	do	wyjaz -
du	z	inne go	powodu	–	Hugh	był	człowie kiem	pełnym	nie na wiści	i	nie	ob chodziła	ich
jego	ostatnia	wola	ani	wa runki	te sta mentu,	choć	byli	jego	spadkobier ca mi.
Wszyscy	 trzej	urodzili	 się	w	szkockim	re gionie	Highlands,	 lecz	większość	życia

spę dzili	w	Ka rolinie	Północnej.	Wraz	z	ojcem,	Lia mem	MacLa re nem,	byli	 spadko-
bier ca mi	zamku	MacLa re nów.	Ale	gdy	Connor	był	dzieckiem,	za chłanny	wuj	Hugh
pozba wił	ojca	spadku,	a	ten	nie	mógł	prze żyć	zdra dy	bra ta	i	po	kilku	la tach	zmarł,
zosta wia jąc	matkę	samą.
De idre	 musia ła	 sa motnie	 wychowywać	 trzech	 chłopców.	 Nie	 chcąc	 prze bywać

w	tej	sa mej	okolicy	co	szwa gier,	matka	prze prowa dziła	się	z	dziećmi	do	Ka roliny,
gdzie	miesz ka ła	 jej	 siostra.	 Connor	 nie	 pa mię tał	 wie le	 z	 tamte go	 okre su.	 Dzikie
wzgórza	z	widokiem	na	ska liste	wybrze że	Ma rin	County	były	jego	prawdziwym	do-
mem.
Być	może	wuj	wyświadczył	im	przysługę.	Connor	nie	potra fił	sobie	wyobra zić	ży-

cia	w	innym	miejscu.	Gdyby	się	tu	nie	prze prowa dzili,	nie	poznałby	Maggie	Ja me -
son.
Wyglą da jąc	te raz	przez	okno	na	Golden	Gate	Bridge,	za sta na wiał	się,	czy	rze czy-

wiście	jest	to	powód	do	ra dości.	Trudno	to	jednoznacz nie	stwier dzić,	ale	nie	mógł
się	powstrzymać	od	uśmie chu,	gdy	pomyślał	o	zbliża ją cym	się	tygodniu,	który	spę dzi
w	towa rzystwie	pięknej	Maggie.

Za nim	 Maggie	 dotar ła	 do	 domu,	 jej	 ser ce	 się	 uspokoiło,	 a	 nie pokoją cy	 szum
w	uszach	ustał.	Tylko	w	ustach	wciąż	czuła	lekkie	mrowie nie	po	nie spodzie wa nym
poca łunku.
Nie	mogła	uwie rzyć,	że	odwa żyła	się	wejść	do	ja skini	lwa	i	z	wła snej	woli	zna la zła

się	w	trudnym	położe niu.	Cięż ko	pra cowa ła	na	to,	by	zna leźć	w	sobie	siłę	i	odwa gę,



a	wystar czyło,	że	raz	spojrza ła	na	Connora	i	wła ściwie	na tychmiast	się	podda ła,	po-
zwa la jąc,	by	to	on	prze jął	kontrolę	nad	sytuacją	i	podejmował	de cyzje.
Za par kowa ła	sa mochód	w	ga ra żu	obok	stodoły	 i	przez	podwórze	ruszyła	w	kie -

runku	domu,	w	 którym	miesz ka ła	 z	 dziadkiem.	 Popołudniowe	 słońce	 prze grywa ło
z	je siennym	chłodem.	Maggie	podcią gnę ła	kołnierz	ża kie tu,	przez	chwilę	wpa trując
się	w	fa lują cy	kra jobraz	aż	do	brze gu	oce anu.	Jej	wybory	w	życiu	nie	za wsze	oka zy-
wa ły	się	trafne,	ale	musia ła	przyznać,	że	ma	szczę ście:	miesz ka	w	pięknym	domu
w	ma lowniczej	okolicy,	a	jej	ukocha ny	dzia dek	mimo	proble mów	zdrowotnych	wciąż
jest	„na	chodzie”,	jak	zwykł	ma wiać.	Czuła	dumę	z	faktu,	że	uda ło	jej	się	powrócić
w	te	strony,	dosłownie	i	w	prze nośni.
Connor	MacLa ren	nie	miał	poję cia,	 jak	wie le	potrze bowa ła	odwa gi,	by	poprosić

go	o	pie nią dze,	ale	nie	za mie rza ła	mu	się	z	tego	zwie rzać.	Musia ła	walczyć	o	swoją
obecną	pozycję	i	nie	za ryzykuje	jej	utra ty	przez	je den	głupi	poca łunek.
Wbie gła	po	schodach	do	domu	i	spojrza ła	na	ze gar	usta wiony	na	gzymsie	komin-

ka.	O	tej	porze	dzia dek	był	za ję ty	doje niem	kóz.	Rzuciła	tor bę	na	krze sło	w	sa lonie
i	poszła	do	sypialni,	by	za dzwonić.	Nie	mia ła	za mia ru	dzie lić	pokoju	z	Connorem,
na wet	je śli	był	to	luksusowy	apar ta ment,	jak	nie	omiesz kał	kilka krotnie	za zna czyć.
Jednak	gdy	 za dzwoniła	 do	 re cepcji,	 powie dzia no	 jej,	 że	nie	ma	wolnych	miejsc.

Connor	nie	kła mał.	W	innym	hote lu	położonym	najbliżej	tego,	w	którym	miał	się	za -
trzymać	Connor,	poda no	jej	tak	nie botycz ną	cenę,	że	nie mal	wybuchnę ła	śmie chem.
Podzię kowa ła	 re cepcjonistce	 i	 roz łą czyła	 się.	 Przez	 kilka	minut	 sie dzia ła	 przed

kompute rem,	prze glą da jąc	strony	 inter ne towe,	aż	wresz cie	ner wowo	wybra ła	nu-
mer	Connora.
–	MacLa ren	–	usłysza ła	w	słuchawce.
–	To	ja,	Maggie	–	powie dzia ła.	–	Stwier dziłam,	że	jednak	bę dzie	le piej,	je śli	będę

dojeż dżać	na	fe stiwal	z	domu.	Dzia dek	nie	czuje	się	dobrze	i	nie	chcę	go	zosta wiać
na	noc	sa me go.
–	Roz ma wia łem	już	o	tym	z	mamą	–	odrzekł	oschle.	–	Obie ca ła,	że	bę dzie	za glą -

dać	do	dziadka	dwa	razy	dziennie	i	przez	najbliż szy	tydzień	tam	nocować.	Zna jąc
Angusa,	nie	są dzę,	żeby	wytrzymał	obecność	dwóch	za troska nych	kobiet,	więc	wy-
jeż dża jąc,	wyświadczysz	mu	przysługę.
–	Na	pewno…
–	Poza	tym	–	nie	pozwolił	jej	dokończyć	–	zgodziłaś	się	już	spę dzić	ze	mną	ten	ty-

dzień,	 prawda?	A	 ja	 obie ca łem	dać	 ci	w	 za mian	 sporą	 sumę.	Myślę,	 że	 to	 dobry
układ.
–	Całkiem	nie zły	–	odrze kła	stłumionym	głosem.
–	Myśla łem,	że	się	zga dzasz.	Tłuma czyłem	ci,	że	potrze buję	towa rzysz ki,	począw-

szy	od	spotkań	przy	śnia da niu	aż	po	kończą ce	się	póź no	przyję cia.
–	Kie dyś	nie	lubiłeś	towa rzyskich	zobowią zań.
–	Dzie sięć	lat	temu	być	może	tak	było,	ale	te raz	uwa żam,	że	to	nie wielka	cena,

jaką	trze ba	za pła cić	za	zdobycie	cze goś,	na	czym	mi	za le ży.
–	Cena	za	prowa dze nie	inte re sów?
–	Wła śnie.	Twojej	 fir mie	 też	na	pewno	wyjdzie	 to	na	dobre,	 je śli	poznasz	 ludzi,

z	którymi	pra cuję.
Wie dzia ła,	że	ma	ra cję.



–	Dobrze.	Ale	nie	pójdę	z	tobą	na	ga lowe	przyję cie.
–	Nie	ma	ta kiej	moż liwości.
–	Na wet	nie	wiesz,	o	co	mnie	prosisz.
Na	moment	za pa nowa ła	cisza.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	je śli	będę	cię	próbował	do	tego	na kłonić,	ze rwiesz	umo-

wę?
Na tychmiast	roz pozna ła	jego	władczy	ton.	Nie	mia ła	za mia ru	zrywać	umowy,	ale

nie	chcia ła	iść	na	to	głupie	przyję cie.	Sprawdziła	wszystko	na	stronie	inter ne towej	–
mia ła	to	być	oficjalna	kończą ca	fe stiwal	gala,	za pewne	tak	samo	snobistycz na	jak
każ de	z	elitar nych	przyjęć,	w	których	bra ła	udział	w	Bostonie.
Nie	chcia ła	się	już	dłużej	spie rać,	dla te go	zmie niła	te mat,	a	po	kilku	minutach	roz -

mowy	się	roz łą czyła.
Nie	mia ła	nic	prze ciwko	poka zywa niu	się	u	boku	Connora	na	przyję ciach,	choć

tego	nie	za mie rza ła	mu	powie dzieć.	Na tomiast	myśl,	że	mia ła by	z	nim	dzie lić	apar -
ta ment,	na pa wa ła	ją	prze ra że niem.	Nie	wie dzia ła,	jak	roz wią że	ten	problem,	ale	je -
śli	w	cią gu	kilku	dni	nie	zwolni	się	ża den	pokój,	bę dzie	musia ła	się	z	tym	zmie rzyć.
Co	prawda	wyna ję cie	osob ne go	pokoju	nie	roz wią że	jej	dyle ma tu	co	do	uczestnic-

twa	w	gali,	jednak	nie	chcia ła	te raz	za przą tać	sobie	tym	głowy.	Je śli	prze trwa ją	ra -
zem	tydzień,	Connor	bę dzie	musiał	zrozumieć,	gdy	mu	odmówi.
Gdyby	bank	udzie lił	 jej	pożycz ki,	nie	zna la zła by	się	w	tak	opła ka nym	położe niu.

Najbar dziej	liczyły	się	te raz	pie nią dze.	Choć	dzia dek	upie rał	się,	że	jest	w	zna komi-
tej	for mie,	oba wia ła	się,	że	prę dzej	czy	póź niej	bę dzie	wyma gał	kosz townej	opie ki,
a	jej	nie	bę dzie	na	nią	stać.	Większość	pie nię dzy	z	ugody	roz wodowej	poszła	na	na -
pra wę	da chu	w	domu	dziadka,	sporo	wyda ła	też	na	wyposa że nie	swoje go	browa ru.
Mia ła	na dzie ję,	że	to,	co	zosta ło,	wystar czy	jej	jako	za bez pie cze nie,	ale	Angus	po-

trze bował	 drogie go	 leku,	 a	 kie dyś	może	 bę dzie	musiał	 przejść	 ope ra cję,	 dla te go
była	zde spe rowa na.	Jej	fir ma	się	roz ra sta ła,	podbija ła	nowe	rynki,	dzię ki	cze mu	kie -
dyś	bę dzie	mogła	liczyć	na	większy	zysk,	ale	za nim	to	na stą pi,	potrze bowa ła	wię cej
ka pita łu,	by	utrzymać	tempo	roz woju.
I	wła śnie	dla te go	w	jej	życiu	na	nowo	poja wił	się	Connor.	Sprze daż	re ceptur	wy-

da wa ła	się	lepszym	roz wią za niem,	bo	nie	musia ła by	zwra cać	pożycz ki.
Na gle	poczuła	się	okropnie	zmę czona.	Spojrza ła	na	swoje	wygodne	łóż ko	z	utę sk-

nie niem.	Nie ste ty	najpierw	musi	pomóc	dziadkowi	na kar mić	kozy.
Zdejmując	swoje	„lepsze”	dżinsy	i	wkła da jąc	bar dziej	znoszoną	parę,	uśmiechnę ła

się	do	sie bie.	Kilka	lat	wcze śniej	nie	przyszłoby	jej	do	głowy,	by	pójść	na	biz ne sowe
spotka nie	w	dżinsach.	Ostatnimi	cza sy	robocze	ubra nia	stopniowo	wypie ra ły	stroje,
które	nosiła,	gdy	była	mę żatką.
Alan,	jej	były	mąż,	na le gał,	by	nosiła	ele ganckie	spódnice,	bluz ki	i	za pina ne	swe -

try	tego	sa me go	koloru	oraz	per ły	bez	wzglę du	na	to,	ja kie	mia ła	pla ny.
–	Za wsze	powinnaś	być	widywa na	w	modnym,	ale	skromnym	stroju	–	na pomina ła

ją	krytycz nym	tonem	była	te ściowa,	Sybil.
Gdy	trzy	 lata	wcze śniej	wróciła	do	Point	Ca irn	po	roz wodzie,	nie	mia ła	poję cia,

w	 jak	opła ka nym	 jest	 sta nie.	Wie dzia ła	 je dynie,	 że	 jej	małżeństwo	za kończyło	 się
poraż ką.	Chcia ła	odbudować	swoje	życie.	Ma rzyła	o	tym,	by	spotkać	się	ze	sta rymi
przyja ciółmi	i	zwie dzić	mia stecz ko,	za	którym	tak	tę skniła.



Pewne go	dnia,	tuż	po	powrocie,	wybra ła	się	na	za kupy.	W	skle pie	spotka ła	zna jo-
mych	ze	szkoły,	z	którymi	nie	widzia ła	się	przez	całe	lata.	Bar dzo	ją	to	ucie szyło,
lecz	dawni	przyja cie le	 szyb ko	dali	 jej	 do	 zrozumie nia,	 że	nie	 chcą	mieć	 z	nią	nic
wspólne go.	Wypomina li	jej,	że	odwróciła	się	do	wszystkich	ple ca mi	i	zra niła	Conno-
ra,	który	na dal	był	powszechnie	lubia ny	i	sza nowa ny	–	w	prze ciwieństwie	do	niej.
Jedna	z	na potka nych	w	skle pie	osób	uję ła	to	znacz nie	bar dziej	dosadnie,	oznajmia -
jąc,	że	dla	nich	Maggie	mogła by	w	ogóle	nie	istnieć.
Był	 to	dla	niej	 kolejny	poważ ny	cios.	Przez	na stępny	mie siąc	 chodziła	po	domu

w	piża mie,	prze nosząc	 się	 z	 łóż ka	na	ka na pę,	by	pooglą dać	 te le wizję.	Smuciła	 ją
myśl,	że	mogła	zra nić	Connora,	ale	nie	mogła	zrozumieć,	dla cze go	nie	powie dział
zna jomym	prawdy	o	roz sta niu.
Wciąż	pa mię ta ła	tamte	bez senne	noce,	kie dy	winiła	się	w	myślach	za	ból,	jaki	spo-

wodowa ła	innym,	na wet	je śli	nie	mia ła	ta kie go	za mia ru.
Pewne go	dnia	dzia dek	poprosił	ją	o	pomoc	w	hodowli	kóz.	Jej	humor	na tychmiast

się	popra wił.	Dzia dek	jej	potrze bował!	Ubra ła	się	sta rannie,	wkła da jąc	pa ste lową
spódnicę	i	jednokolorowy	ze staw:	różową	bluz kę	i	swe te rek.	Do	tego	włożyła	ele -
gancki	złoty	łańcuszek	i	stylowe	szpilki.
Gdy	we szła	do	 stodoły,	 dzia dek	 zlustrował	 ją	 spojrze niem	 i	 spytał,	 czy	przyszła

wypić	z	koza mi	her batkę.	Ten	dowcip	tak	go	roz ba wił,	że	nie	mógł	powstrzymać	się
od	śmie chu.	Maggie	spojrza ła	na	swój	strój	i	ze	łza mi	w	oczach	pobie gła	do	domu.
Biedny	dzia dek	miał	wyrzuty	sumie nia,	że	spra wił	jej	przykrość.
Maggie	wie dzia ła	jednak,	że	wina	le ża ła	po	jej	stronie	–	była	sła ba	i	śle pa	na	rze -

czywistość.	 Były	mąż	 za progra mował	 ją	 zgodnie	 ze	 swoimi	 upodoba nia mi.	Wciąż
słysza ła	 jego	 krytycz ny	 głos,	 którym	 wyda wał	 pole ce nia.	 Gdy	 tylko	 złożyli	 sobie
przysię gę	małżeńską,	za czął	jej	oka zywać	dez aproba tę	i	tak	zosta ło	do	sa me go	koń-
ca.	Musia ła	być	ła twym	ce lem	po	roz sta niu	z	Connorem,	bo	ina czej	z	pewnością	do-
strze gła by	okrucieństwo,	które	Alan	skrywał	pod	bez barwną	powierz chownością.
Gdy	była	jesz cze	mę żatką,	czę sto	nur towa ło	ją	pyta nie,	dla cze go	tak	bar dzo	prze -

szka dza ło	jej	za miłowa nie	Connora	do	spor tów	ekstre malnych,	skoro	te raz	dzielnie
znosiła	wer balną	prze moc	ze	strony	męża	i	jego	matki.
Do	dzisiaj	w	głowie	dźwię cza ły	jej	ich	złowrogie	na pomnie nia	i	docinki.
Są dziła,	 że	 za miesz kując	pięć	 tysię cy	kilome trów	od	byłe go	męża	 i	 jego	de spo-

tycz nej	matki	zdoła	przed	nimi	uciec,	ale	odle głość	nie	mia ła	zna cze nia.	Krytycz ne
uwa gi	Ala na	i	Sybil	wciąż	potra fiły	zmą cić	jej	spokój.
Po	żar tobliwej	uwa dze	dziadka	prze żyła	za ła ma nie.	Nie	mogła	prze stać	pła kać.

Wresz cie	dzia dek	za brał	 ją	do	lokalnej	poradni,	by	poroz ma wia ła	z	psychologiem.
Ale	jak	mogła	doszukać	się	sensu	w	czymś	tak	bez sensownym?	Wie dzia ła	tylko,	że
wszystko	w	jej	życiu	się	popsuło.
Stopniowo	jednak	uświa da mia ła	sobie,	że	nie	jest	winna	tego,	co	się	wyda rzyło	–

to	ma nipula cje	Ala na	doprowa dziły	ją	do	ta kie go	sta nu.	W	poradni	pozna ła	kobie ty,
które	mia ły	 za	 sobą	 podob ne	 związ ki.	 Doszła	 do	wniosku,	 że	 je śli	 zajmie	 się	 co-
dziennymi	obowiąz ka mi,	znajdzie	sobie	cel	 i	skupi	na	nim	uwa gę,	nie	bę dzie	mieć
cza su,	 aby	 za drę czać	 się	 prze szłością.	 Co	 najdziwniejsze,	 to	 we sołe	 stadko	 kóz
dziadka	pomogło	jej	najbar dziej.
Lydię	i	Vincenta,	kozich	rodziców	ca łej	trzódki,	nie	inte re sowa ło,	co	Maggie	ma



na	sobie	lub	w	ja kim	jest	na stroju.	Inte re sowa ło	ich	tylko	je dze nie,	a	Lydię	i	inne	sa -
mice	trze ba	było	również	wydoić.	Mle ko	na le ża ło	potem	zwa żyć,	a	ca łość	za wieźć
do	wytwór ców	kozich	se rów	i	jogur tów.	Kozy	potrze bowa ły	też	świe żej	wody	i	sia -
na,	na	którym	mogłyby	spać.	 Ich	kopyta	 trze ba	było	przycinać,	a	młode	koź lątka
wyma ga ły	dodatkowej	opie ki.
Wszystkie	te	obowiąz ki	wypełnia ła	Maggie.	Po	ja kimś	cza sie	zda ła	sobie	spra wę,

że	dzię ki	kozom	dziadka	zyska ła	cel	i	powód,	by	codziennie	rano	wstać	z	łóż ka.
Zmie niły	się	jej	prioryte ty.
Oprócz	tego	przygotowywa ła	posiłki	dla	dziadka	i	wybie ra ła	się	na	długie	spa ce ry

wzdłuż	klifu	albo	po	pla ży.	Z	dnia	na	dzień	czuła	się	zdrowsza	i	we selsza.
Po	ja kimś	cza sie	dotar ło	do	niej,	że	dzia dek	świetnie	sobie	ra dzi	bez	jej	pomocy.

Dzię ki	nie mu	odzyska ła	siły,	ale	nadszedł	czas,	by	za czę ła	za ra biać.	Prze ra ża ła	ją
jednak	wizja	pra cy	w	mia stecz ku,	gdzie	mogła by	wpaść	na	które goś	z	dawnych	zna -
jomych.	Wte dy	dzia dek	za suge rował,	że	mogła by	za inte re sować	się	prowa dzonym
nie gdyś	przez	jej	ojca	browa rem.
Sprzęt	le żał	za mknię ty	w	spe cjalnie	wydzie lonym	pomiesz cze niu	obok	stodoły.	To

tam	ojciec	te stował	róż ne	ga tunki	piwa,	za nim	poda wał	je	w	pubie.	Od	jego	śmier ci
nikt	nie	inte re sował	się	ma ga zynem.
Maggie	za wsze	lubiła	przyglą dać	się	ojcu,	gdy	ekspe rymentował	z	re ceptura mi,

wymyśla jąc	nowe	sma ki,	dla te go	pomysł	wydał	się	jej	kuszą cy.	Czysz cze nie	ba ryłek,
wymia na	za rdze wia łych	kra nów	i	te stowa nie	pozosta łe go	sprzę tu	za ję ło	jej	tydzień.
Przez	kolejne	tygodnie	prze mie rzyła	cały	re gion	w	poszukiwa niu	składników	i	na -
rzę dzi,	za nim	uwa rzyła	pierwszą	par tię	całkiem	przyzwoite go	piwa.
Od	tamtej	pory	upłynę ły	trzy	lata.	Te raz	z	uśmie chem	odkrę ciła	kurek	najnowszej

par tii	piwa	typu	pale	ale,	z	którym	ekspe rymentowa ła.	Zgłosiła	je	do	konkur su,	któ-
ry	miał	się	odbyć	podczas	fe stiwa lu,	i	spodzie wa ła	się	kolejnej	wygra nej.
Na pełniła	kufel,	podziwia jąc	złota wobrą zowy	kolor	na poju.	Pową cha ła	i	skosz to-

wa ła	go,	sta ra jąc	się	za chować	obiektywizm	w	oce nie	aroma tu	i	doboru	składników.
–	Ide alne	–	powie dzia ła	do	sie bie.	To	mogła	być	jej	najlepsza	re ceptura.	Kończąc

pra cę,	za mknę ła	za wór,	uprzątnę ła	blat	 i	prze niosła	się	na	we randę,	gdzie	wypiła
piwo,	podziwia jąc	za chód	słońca	nad	oce anem.
O	tej	porze	dnia	czę sto	moż na	było	dostrzec	stadko	sa ren	lub	sa motne go	łosia	że -

rują ce go	wśród	dę bów,	wierzb	i	za rośli.	Przez	łąkę	prze biegł	za jąc,	szuka jąc	schro-
nie nia	przed	czujnym	spojrze niem	ja strzę bia	szybują ce go	po	nie bie.
Uwielbia ła	dzikość	ota cza ją cej	ją	przyrody	i	unoszą cy	się	w	powie trzu	za pach	mo-

rza.	Nigdy	nie	znudziło	jej	przyglą da nie	się	powykrzywia nym	przez	wiatr	cyprysom
rosną cym	na	zboczu	wzgórza,	na	którym	znajdowa ła	się	posia dłość.	W	dzie ciństwie
była	 prze kona na,	 że	w	 drze wach	 tych	miesz ka ją	 elfy.	Wszystko	wyda wa ło	 jej	 się
wte dy	ma gicz ne.
Jednak	ma gia	za czę ła	ula tywać,	gdy	zmarł	ojciec.	Od	tamtej	pory	podję ła	sporo

nie prze myśla nych	 de cyzji,	 ale	 przez	 osta nie	 lata	 zdoła ła	wresz cie	 nad	wszystkim
za pa nować	i	za mie rza ła	odna leźć	utra coną	ma gię.	Wła śnie	dla te go	ożywie nie	sta re -
go	browa ru	ojca,	jego	spuścizny,	mia ło	dla	niej	tak	wielkie	zna cze nie.
Zbliża ją cy	się	Je sienny	Fe stiwal	Piwa	miał	być	kulmina cją	jej	wysiłków,	by	zdobyć

mia no	jedne go	z	kluczowych	gra czy	w	branży,	którą	kochał	ojciec.	Była	dumna,	że



za służyła	 na	mia no	 „za pewne	 najlepsze go	mikrobrowa ru	 w	 Ka rolinie	 Północnej”,
jak	o	jej	fir mie	wyra ził	się	je den	z	krytyków.
Uśmiech	szyb ko	jednak	zniknął	z	jej	twa rzy,	gdy	przypomnia ła	sobie	o	pakcie,	jaki

za war ła	z	sa mym	dia błem	–	Connorem	MacLa re nem.	Jej	dawni	przyja cie le	z	pewno-
ścią	przykla snę liby	mu,	gdyby	w	nadchodzą cym	tygodniu	próbował	się	na	niej	ze -
mścić.	Wystar czyłoby	jedno	słowo	Connora,	a	jej	nie	do	końca	jesz cze	ugruntowa na
w	branży	re puta cja	le gła by	w	gruzach.
Wie dzia ła,	że	Connor	nie	jest	mściwy,	ale	winił	ją	za	roz sta nie	i	mógłby	chcieć	wy-

równać	z	nią	 ra chunki.	Taka	ewentualność	mar twiła	 ją	 jednak	znacz nie	mniej	niż
jego	bliskość.	Jak	ma	prze trwać	z	nim	tydzień	w	jednym	pokoju?	Wiek	zde cydowa -
nie	mu	 służył.	Connor	 stał	 się	 najseksowniejszym	 fa ce tem,	 ja kie go	 zna ła.	Dobrze
wie dzia ła,	 że	 za mie rza	 za cią gnąć	 ją	 do	 łóż ka.	 Czy	 znajdzie	 dość	 siły,	 by	 mu	 się
oprzeć?	Czy	w	ogóle	tego	chce?
Posta nowiła	nie	odpowia dać	na	to	pyta nie.	Cokolwiek	ma	się	wyda rzyć,	bę dzie	to

jej	de cyzja.	Już	nigdy	ża den	męż czyzna	do	nicze go	jej	nie	zmusi.	Nie	była	już	nie -
pewną	sie bie	dziewczyną,	lecz	odnoszą cą	sukce sy	kobie tą,	która	w	pełni	pa nuje	nad
swoim	losem.	Sama	zde cyduje,	czy	ma	ochotę	na	zmysłowe	za pa sy	z	Connorem.
Uśmiechnę ła	się	do	sie bie,	wchodząc	do	kuchni.	Za bra ła	się	za	przygotowa nie	ko-

la cji,	na	którą	za mie rza ła	podać	pie czeń,	ziemnia ki	puree	i	świe żo	ze rwa ną	fa solkę.
–	Cie szę	się,	że	trochę	się	roze rwiesz	–	powie dział	dzia dek,	gdy	za sie dli	do	stołu.

–	Nie	martw	się.	Pora dzę	sobie,	kie dy	cię	nie	bę dzie.
–	Nie	mar twię	się,	bo	pani	MacLa ren	obie ca ła,	że	bę dzie	do	cie bie	codziennie	za -

glą dać.
–	Zupełnie	nie potrzeb nie	–	mruknął	dzia dek.
Maggie	czuła	 jednak,	 że	nie	mówi	 szcze rze.	Od	za wsze	przyjaź nił	 się	 z	De idre

MacLa ren,	matką	Connora,	a	jej	odwie dziny	spra wią	mu	wie le	przyjemności.	Poza
tym	pani	MacLa ren	 była	wykwa lifikowa ną	 pie lę gniar ką,	 dla te go	 gdyby	 dziadkowi
coś	się	sta ło,	wie dzia ła by,	co	zrobić.
Maggie	są dziła,	że	czas	do	fe stiwa lu	bę dzie	jej	się	dłużył,	ale	za nim	się	zoriento-

wa ła,	nadszedł	nie dzielny	pora nek,	a	pod	jej	dom	lśnią cym	czar nym	pickupem	podje -
chał	Connor.	Wyszła	mu	na	spotka nie,	gdy	par kował.	Sta ra ła	się	ignorować	ude rze -
nie	gorą ca,	gdy	ob ser wował,	 jak	 tasz czy	po	schodach	zbyt	chyba	cięż ką	wa liz kę.
Podszedł	do	niej,	wziął	wa liz kę	i	umie ścił	ją	w	ba gaż niku.
–	Mam	na dzie ję,	że	moje	becz ki	się	zmiesz czą?
–	 Dla te go	 przyje cha łem	 pickupem.	 –	 Ruszył	 za	 nią	 do	 ma ga zynu.	 Kilka krotnie

wra ca li	i	wynosili	becz ki,	które	Connor	za bez pie czył	na	przycze pie.
–	 Jesz cze	 jedno.	–	Pobie gła	do	ma ga zynu	 i	po	chwili	wyłoniła	się,	pcha jąc	przed

sobą	 wózek	 z	 trze ma	 skrzynka mi	 butelkowa ne go	 piwa	 prze zna czone go	 dla	 sę -
dziów.
–	Chyba	nie	muszę	pytać,	czy	bie rzesz	udział	w	konkur sie	–	rzucił	obojętnie.
–	Zde cydowa łam	się	w	ostatniej	chwili	–	przyzna ła.	–	Ten	fe stiwal	jest	zbyt	waż ny,

żeby	go	zlekce wa żyć.	Star tuję	w	ka te gorii	mikrobrowa rów,	więc	nie	będę	konkuro-
wać	z	MacLa re nem.
–	Całe	szczę ście.	Ostatnim	ra zem	skopa łaś	nam	tyłki.
–	To	prawda.	–	Uśmiechnę ła	się	z	dumą.



Ła dując	skrzynki	na	przycze pę,	Connor	za uwa żył	znak	fir mowy.
–	Za re je strowa łaś	je	pod	prawdziwym	na zwiskiem?
–	Tak	–	westchnę ła.	–	Stwier dziłam,	że	pora	wyjść	z	ukrycia.
–	Zga dzam	się.	Ludzie	powinni	wie dzieć,	z	kim	mają	do	czynie nia.
Czyż by	to	była	aluzja	do	ich	spotka nia	w	biurze?	Nie	odpowie dzia ła,	są dząc,	że

im	mniej	padnie	słów,	tym	le piej.
Connor	otworzył	drzwi	po	stronie	pa sa że ra	i	podał	jej	rękę,	gdy	wchodziła	na	sto-

pień.	Maggie	nie mal	jęknę ła,	czując	cie pło	jego	dłoni.
–	Konkurs	za powia da	się	cie ka wie	–	za uwa żył	Connor,	za myka jąc	drzwi.
Ton	jego	głosu	wydał	jej	się	podejrza ny.
–	 Niech	 zgadnę	 –	 powie dzia ła,	 kie dy	 usiadł	 za	 kie rownicą.	 –	 Je steś	 członkiem

jury?
Uśmiechnął	się,	prze krę ca jąc	kluczyk	w	sta cyjce.
–	Tak.	Mam	na dzie ję,	że	to	nie	problem?
–	Skądże	–	odrze kła	posępnie.	–	Co	mogłoby	mi	grozić?
–	Spokojnie.	De gusta cja	bę dzie	anonimowa.
–	W	ta kim	ra zie	skąd	ten	prze bie gły	uśmiech?
Connor	za śmiał	się	pod	nosem,	a	ona	za czę ła	się	przygotowywać	na	najgor sze.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Gdy	dotar li	do	hote lu,	odda li	ba ga że	boyowi,	który	miał	je	prze chować	do	cza su,
aż	 ich	 pokój	 bę dzie	 gotowy.	 Je den	 z	 or ga niza torów	 fe stiwa lu	 za jął	 się	 becz ka mi
Maggie	i	obie cał,	że	zosta ną	dostar czone	do	ogródka	piwne go,	gdzie	przez	cały	ty-
dzień	wystawcy	mie li	ser wować	swoje	produkty	gościom.
Maggie	za bra ła	je dynie	wózek	ze	skrzynka mi	piwa	dla	sę dziów	i	ruszyli	z	Conno-

rem	każ de	w	swoją	stronę.
Wresz cie	mogła	ode tchnąć.	Podczas	podróży	na pię cie	się ga ło	ze nitu	i	kolejny	raz

musia ła	sobie	za dać	pyta nie,	jak	wytrzyma	z	Connorem	przez	cały	tydzień.	Po	dwu-
dzie stu	minutach	w	ka binie	pickupa	o	mały	włos	nie	poprosiła,	by	się	za trzymał	i	nie
rzuciła	się	na	nie go.
Wciąż	czuła	na	ple cach	ciar ki	po	tym,	jak	na	świa tłach	odwrócił	się	do	niej	i	spoj-

rzał	w	oczy.	Nie	ode zwał	się	ani	słowem,	ale	wie dzia ła	–	 lub	ra czej	czuła	–	że	 jej
pra gnie.	Na	jej	rę kach	poja wiła	się	gę sia	skór ka,	a	w	podbrzuszu	–	wspomina jąc	to,
wciąż	się	rumie niła	–	poczuła	promie niują ce	cie pło.	Też	go	pra gnę ła.
Gdy	świa tła	się	zmie niły,	na cisnął	pe dał	gazu	i	ma gicz na	chwila	ule cia ła.	On	jed-

nak	wciąż	 uśmie chał	 się	 do	 sie bie.	Mia ła	 ochotę	wyskoczyć	 z	 sa mochodu	 i	 uciec
gdzie	pieprz	rośnie,	ale	się	powstrzyma ła.	Prze cież	potra fi	nad	sobą	pa nować!
Przez	resz tę	podróży	roz ma wia li	o	jego	ma mie,	jej	dziadku,	kozach	i	o	wszystkim,

co	tylko	mogło	odcią gnąć	uwa gę	od	seksownych	warg	Connora,	jego	nie sa mowitych
oczu	i	imponują cych	ra mion.
Na prawdę	są dziła,	że	bę dzie	w	sta nie	mu	się	oprzeć,	miesz ka jąc	z	nim	przez	ty-

dzień?	Chyba	osza la ła!	Już	dwa	razy	dzwoniła	do	hote lu,	pyta jąc	o	wolne	pokoje,	ale
wszystkie	hote le	w	okolicy	były	w	pełni	za re zer wowa ne.	Nie	mia ła	wyboru.
Może	któryś	z	gości	wycofa	jesz cze	re zer wa cję?
Gdy	podczas	podróży	poinfor mowa ła	go	o	swoich	pla nach,	Connor	odrzekł:
–	Będę	na le gał,	że byś	dzie liła	ze	mną	apar ta ment.
–	Dla cze go?
–	Chcę	cię	mieć	na	oku.	To	duży	hotel.	Nie	wia domo,	co	się	może	wyda rzyć.
–	Co	to	ma	zna czyć?	–	oburzyła	się.	–	Potra fię	o	sie bie	za dbać.
–	Wiem	–	odrzekł	cier pliwie,	jakby	słyszał	to	kolejny	raz.
–	Po	prostu	uwa żam,	że	nie	powinniśmy…
–	Spać	w	jednym	łóż ku?	–	dokończył	za	nią.	–	Nocować	tak	blisko	sie bie?	Oddy-

chać	tym	sa mym	powie trzem?	W	czym	problem,	Maggie?	Boisz	się,	że	nad	sobą	nie
za pa nujesz?
–	Za pa nuję	–	oznajmiła.
–	 Je steś	 pewna?	Nie	 oba wiasz	 się,	 że	 twój	 opór	 zmięknie	 i	 jesz cze	 dzisiaj	 bę -

dziesz	mnie	bła gać,	że bym	się	z	tobą	kochał?	–	Uśmiechnął	się	arogancko.	–	Spójrz -
my	prawdzie	w	oczy:	je stem	mą dry,	boga ty	i	przystojny.	Prawdziwy	ze	mnie	ide ał.
To	bę dzie	dla	cie bie	wyzwa nie.
Wybuchnę ła	śmie chem.
–	Masz	wybuja łą	fanta zję.



Wciąż	się	uśmie cha jąc,	wziął	 ją	za	rękę.	Poczuła,	 jak	dreszcz	prze bie ga	wzdłuż
jej	ra mie nia,	a	mię śnie	brzucha	kur czą	się	z	pożą da nia.
–	Posłuchaj	–	mówił	da lej.	–	Może my	sprawdzić,	czy	są	wolne	pokoje,	ale	wolał-

bym,	że byś	za trzyma ła	się	w	moim	apar ta mencie.	Chyba	nie	za pomnia łaś,	że	przez
ten	tydzień	masz	być	moją	partner ką?	Sama	się	na	to	zgodziłaś.
–	Nie	za pomnia łam.	–	Prze cież	wciąż	jej	o	tym	przypominał.	Przysta ła	też	na	wa -

runki,	ja kie	jej	za proponował,	nie	powinna	więc	te raz	na rze kać.	Westchnę ła	w	my-
ślach.	Connor	robi	to,	by	się	na	niej	ode grać.	Niech	tak	bę dzie!	Skoro	dzię ki	temu
zdobę dzie	potrzeb ną	kwotę,	jest	gotowa	na	poświę ce nie.
Gdy	szła	przez	lob by,	zda ła	sobie	spra wę,	że	za	każ dym	ra zem,	kie dy	bę dzie	pró-

bować	zmie nić	wa runki	ukła du,	spotka	się	z	oporem	Connora.	Czy	war to	poświę cać
na	to	czas	i	ener gię?	Chyba	nie.
Co	nie	ozna cza,	że	pójdzie	z	nim	do	łóż ka.
W	re cepcji	dowie dzia ła	się,	że	w	hote lu	nie	ma	wolnych	pokoi.	Zmę czona,	posta -

nowiła	 na pić	 się	 kawy.	 Kupiła	 w	 hote lowej	 ka wiar ni	 średnią	 latte,	 która	 dała	 jej
nowy	za strzyk	ener gii	do	inte rakcji	z	ludź mi.
Przez	resz tę	poranka	wypełnia ła	for mula rze,	roz ma wia ła	z	or ga niza tora mi	i	prze -

ka za ła	im	skrzynki	piwa,	które	zosta ły	na stępnie	roz pa kowa ne	i	ozna kowa ne.	Wie -
dzia ła,	że	to	koniecz ne,	by	tak	zwa na	„de gusta cja	na	śle po”	prze bie gła	bez	za rzutu.
Or ga niza torzy	wprowa dzili	sze reg	ob wa rowań,	by	się	upewnić,	że	każ dy	wystawca
otrzyma	obiektywną	oce nę.
Nie	mia ła	 poję cia,	 że	 ochrona	bę dzie	na	 tak	wysokim	poziomie.	Przez	 ostatnie

trzy	lata	nie	poka zywa ła	się	na	konkur sach,	próbując	utrzymać	anonimowość.	Nie -
mal	wybuchnę ła	śmie chem,	gdy	poproszoną	ją	za	cięż ką	czer woną	kota rę,	gdzie	po-
witał	 ją	wysoki	umię śniony	ochroniarz	w	ob cisłej	czar nej	koszulce	z	pla kietką,	na
której	widnia ło	imię:	Johnny.
–	Ma	pani	przy	sobie	for mularz	zgłosze niowy?	–	spytał.	Wrę czyła	mu	dokumenty,

cze ka jąc,	aż	odzna czy	wszystkie	okienka.	–	Re dhe ad	Bre we ry?	Nigdy	o	tym	nie	sły-
sza łem.
–	To	oddział	Taylor	Ja mes	–	wyja śniła	dumna,	że	tak	szyb ko	wpa dła	na	to,	by	wy-

korzystać	na zwisko,	którym	dotąd	się	posługiwa ła.
–	Tak?	–	Johnny	był	pod	wra że niem.	–	Lubię	jego	piwa.	–	Odwrócił	się	w	stronę

stolika,	prze glą da jąc	 za war tość	pude łek	pełnych	grubych	 za la kowa nych	kopert.	 –
Mam.	Zna la złem	pa nią.	–	Wyjął	z	pudełka	koper tę.
–	To	dobrze.
Johnny	przyjrzał	się	jej	spię tym	w	kucyk	włosom.
–	Re dhe ad	Bre we ry,	czyli	„Browar	Rudej”.	Te raz	już	rozumiem.	Ruda	to	ty?
–	Tak	–	odrze kła	z	uśmie chem.
Johnny	odwza jemnił	uśmiech,	na chyla jąc	się	ku	niej.
–	Okej,	Ruda.	W	ka te gorii	mikrobrowa rów	zgłosiłaś	trzy	rodza je	piw.	Potwierdź,

czy	to	ich	poprawne	na zwy.	–	Johnny	wyczytał	fanta zyjne	na zwy	ma rek.
–	Tak,	zga dza	się.
–	Świetnie.	–	Otworzył	koper tę	i	wyjął	z	niej	trzy	kar toniki	z	na drukiem	z	jednej

strony.	–	To	oficjalne	nume ry,	których	będą	używać	sę dziowie	w	oce nie	twoich	piw.
Nie	 poda dzą	 nazw.	 –	 Johnny	 na pisał	 mar ke rem	 odpowiedni	 numer	 na	 każ dej	 ze



skrzynek	i	wrę czył	jej	kar toniki.	–	Tylko	nikomu	ich	nie	poka zuj.	Mogłoby	to	wpły-
nąć	na	bez stronność	sę dziów.
–	Wszystko	ja sne.
–	Na zywam	się	Johnny.	–	Ochroniarz	stuknął	palcem	w	przypię tą	do	T-shir tu	pla -

kietkę.	–	Gdybyś	mia ła	ja kiś	problem,	śmia ło	do	mnie	ude rzaj.
Wzię ła	toreb kę	ze	stołu.
–	Ja sne.	Dzię ki.
–	 Chwilecz kę.	 –	 Johnny	 zła pał	 ją	 za	 ra mię.	 –	 Schowaj	 te	 nume ry	 przy	mnie.	 –

Uniósł	zna czą co	brwi.	–	Chyba	nie	chce my,	żeby	ktoś	na	cie bie	głosował	tylko	dla te -
go,	że	masz	ładną	buzię.
–	Słucham?	–	Na tychmiast	rozejrza ła	się,	by	się	upewnić,	czy	nikt	tego	nie	słyszał.
Na	ple cach	poczuła	chłodne	ciar ki,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	że	szuka	wzrokiem

byłe go	męża,	Ala na,	który	zwykle	wpa dał	w	szał,	gdy	ktoś	pra wił	jej	komple menty.
Oskar żał	 ją	 o	 flir towa nie	 i	 na zywał	 dziwką.	Nie	 było	 to	 przyjemne,	 ale	 na	Boga,
upłynę ły	już	trzy	lata.	Nie	powinna	o	tym	myśleć!
Czy	kie dykolwiek	za pomni	o	Ala nie?	Przygnę bia ła	ją	ta	myśl.	Wzię ła	jednak	głę -

boki	wdech	i	zdobyła	się	na	sze roki	uśmiech,	wkła da jąc	kar toniki	z	nume ra mi	do	to-
reb ki.
–	Dzię kuję	za	pomoc,	Johnny.
–	Nie	ma	spra wy	–	odrzekł,	wska zując	głową	wyjście.	–	Wszystko	za ła twione.	Mi-

łe go	dnia!

Trzy	godziny	póź niej	sie dzia ła	w	słonecz nym	lob by	obok	hote lowej	ka wiar ni.	Nie
mia ła	poję cia,	gdzie	się	podzie wa	Connor	ani	kie dy	przyśle	jej	wia domość	z	nume -
rem	pokoju.	Domyśla ła	się,	że	może	się	w	spokoju	de lektować	wa niliową	latte,	za -
nim	 sta nie	 twa rzą	 w	 twarz	 z	 prawdziwym	wyzwa niem	 tego	 tygodnia:	 Connorem
MacLa re nem.
Mia ła	bar dzo	pra cowity	pora nek.	Po	za ła twie niu	for malności	z	Johnnym	zwie dziła

prze strzeń	 wysta wową,	 gdzie	 dzie siątki	 wolonta riuszy	 usta wia ło	 stoiska,	 becz ki,
szklanki	i	ba ne ry	re kla mowe.	W	innej	czę ści	sali	znajdowa ła	się	sce na	i	par kiet	do
tańca,	widocz ne	z	roz le głe go	ogródka	piwne go.	Udzie la ła	jej	się	pozytywna	ener gia
i	entuzjazm	ota cza ją cych	ludzi.	Pomyśla ła,	że	może	w	przyszłym	roku	sama	zgłosi
się	jako	wolonta riusz ka.
Gdy	 skończyła	 kawę,	 zna la zła	 pustą	 salę	 konfe rencyjną.	 Usia dła	 i	 kolejny	 raz

prze czyta ła	wytycz ne	członków	jury	oraz	program	fe stiwa lu,	za zna cza jąc	se mina -
ria,	w	których	mia ła	na dzie ję	wziąć	udział.	Gdy	za mie rza ła	wyjść,	dołą czyli	do	niej
czte rej	wła ścicie le	pubów,	z	którymi	ucię ła	sobie	inte re sują cą	poga wędkę	o	plusach
i	minusach	branży	piwowar skiej.	Opuściła	salę	w	pozytywnym	na stroju,	czując,	że
jest	na	dobrej	drodze,	by	stać	się	czę ścią	otwar tej	i	przyjaź nie	na sta wionej	społecz -
ności.
Gdy	pode szła	do	schodów	ruchomych,	ja kiś	męż czyzna	sta nął	obok	niej.	Uśmiech-

nął	się,	gdy	wjeż dża li	na	górę.
–	Dobrze	się	pani	bawi?	–	za pytał.
–	Tak	–	odrze kła,	zer ka jąc	na	nie go.	Spra wiał	wra że nie	sympa tycz ne go.	–	Maggie

Ja me son	–	przedsta wiła	się.



–	Miło	mi	cię	poznać,	Maggie.	–	Uścisnął	jej	ser decz nie	dłoń.	–	Ted	Bla ke.	Dotąd
nie	widzia łem	cię	na	fe stiwa lu.	Pra cujesz	w	branży	czy	je steś	gościem?
–	Je stem	tu	po	raz	pierwszy.	Prowa dzę	mały	browar	i	kilka	moich	ma rek	bie rze

udział	w	konkur sie.
–	Ilu	masz	pra cowników?
Zdziwiło	ją	to	pyta nie,	lecz	pomyśla ła,	że	Ted	chce	po	prostu	uciąć	sobie	z	nią	po-

ga wędkę.	Osta tecz nie	przyje cha li	na	fe stiwal,	by	wymie niać	się	infor ma cja mi	i	przy-
czynić	się	do	roz woju	branży	piwnej.
–	Na	ra zie	pra cuję	sama.
–	Musi	ci	być	cięż ko.
–	Lubię	to,	co	robię.
–	Masz	przedsta wicie li	handlowych?
Zmarsz czyła	brwi.
–	Sama	zajmuję	się	sprze da żą.
–	Uhm.	–	Wrę czył	 jej	wizytówkę.	–	Je śli	zmę czy	cię	sa motna	pra ca,	za dzwoń	do

mnie.
Spojrza ła	 na	 wizytówkę,	 potem	 na	 nie go.	Wjeż dża li	 wła śnie	 na	 główne	 pię tro.

Przy	jednym	ze	sta nowisk	dostrze gła	wpa trują cą	się	w	nią	brunetkę.	Kobie ta	wyglą -
da ła	zna jomo	i	nie	spusz cza ła	z	niej	gniewne go	spojrze nia.	Maggie	była	tak	zdziwio-
na,	że	nie	mogła	ode rwać	od	niej	wzroku.	Po	chwili	brunetka	odrzuciła	włosy	do	tyłu
i	odwróciła	się	do	niej	ple ca mi.
O	co	jej	mogło	chodzić?
Maggie	spojrza ła	na	swe go	towa rzysza.
–	Miło	było	cię	poznać,	Ted.
–	Nie	ucie kaj	jesz cze	–	za żar tował.
Ona	jednak	ma rzyła	o	chwili	sa motności.
–	Prze pra szam,	ale	je stem	z	kimś	umówiona.
Pijąc	kolejną	kawę	przed	dużą	szybą	ka wiar ni,	wciąż	czuła	iryta cję,	wspomina jąc

dziwne	spojrze nie	brunetki.
Z	 ta ra su	roz cią gał	się	widok	na	ma lowniczą	ma rinę	Point	Ca irn.	Nie wielki	port

był	 kie dyś	 wioską	 rybacką,	 a	 połów	 ryb	 wciąż	 sta nowił	 jedno	 z	 głównych	 za jęć
miesz kańców.	 Kutry	 wpływa ły	 do	 ma riny	 po	 dniu	 pra cy,	 by	 roz ła dować	 ła dunek.
Nie co	da lej	ża glówki	wypływa ły	na	pełne	morze,	sta wia jąc	ża gle	i	walcząc	z	silnym
wia trem	oraz	wysokimi	fa la mi.	W	tej	czę ści	Ka roliny	Północnej	że glar stwo	było	ulu-
bionym	spor tem	śmiałków	uza leż nionych	od	adre na liny.
Do	Maggie	powróciły	wspomnie nia	o	ojcu	i	jego	ża glówce.	Mia ła	dzie sięć	lat,	gdy

za czę ła	pływać	z	rodzica mi.	Wciąż	pa mię ta ła,	ja kie	to	przyjemne	czuć	we	włosach
mor ską	bryzę.	Świetnie	się	ba wili	tamte go	lata:	ojciec	wykrzykiwał	roz ka zy,	a	ona
i	mama	wykonywa ły	 je,	 sa lutując	 i	 się	 śmie jąc.	Wpływa li	 do	 nie wielkiej	 za tocz ki,
gdzie	wody	były	spokojne	i	wiatr	był	mniejszy,	za rzuca li	kotwicę	i	 je dli	lunch.	Raz
na wet	nocowa li	na	łódce.	Były	to	cudowne	chwile.
Potem	jednak	ojciec	za czął	za pusz czać	się	na	bar dziej	nie spokojne	wody	w	poszu-

kiwa niu	wyzwań.	Bała	 się	 z	 nim	wypływać.	Mama	 też	 prze sta ła	mu	 towa rzyszyć
podczas	tych	wypraw	i	sta ra ła	się	wyja śnić	Maggie,	dla cze go	ojciec	jest	tak	żądny
przygód.	Wyjeż dżał	na	spływy	gór skie,	wspinał	się	na	najwyż sze	szczyty,	próbował



na wet	pa ra lotniar stwa.	Poszukiwał	coraz	mocniejszych	wra żeń.
Maggie	nie	potra fiła	zrozumieć,	dla cze go	ona	i	mama	mu	nie	wystar cza ły.	Otrzą -

snę ła	się	z	za myśle nia,	roz glą da jąc	się	po	za tłoczonym	lob by.	Do	hote lu	na pływa ły
tłumy	gości.	Za sta na wia ła	się,	czy	znajdzie	wśród	nich	zna jomą	twarz.	Posta nowiła
przez	najbliż szy	tydzień	poznać	jak	najwię cej	osób.
Wola ła by	nie	spotkać	nikogo	z	miejscowych,	bo	ta kie	spotka nie	nie	na le ża łoby	do

najprzyjemniejszych.
–	Jakbym	nie	mia ła	innych	zmar twień	–	mruknę ła.
Kolejny	raz	prze czyta ła	program	i	sprawdziła,	czy	kar toniki	z	numer ka mi	dla	jury

są	na	miejscu	–	le ża ły	bez piecz nie	w	jej	toreb ce.	Uśmiechnę ła	się	do	sie bie,	wspo-
mina jąc,	 jak	Johnny	za żą dał,	by	od	razu	je	schowa ła.	Wyglą dał	na	osiłka,	ale	wie -
dzia ła,	że	nie	skrzywdziłby	na wet	muchy.	To	twar dziel	o	złotym	ser cu.
Zmarsz czyła	brwi,	przypomina jąc	sobie	swoją	re akcję,	kie dy	powie dział	jej	kom-

ple ment.	 Bę dąc	 z	 Ala nem,	 sta ła	 się	 ekspertką	 w	 unika niu	mę skiej	 uwa gi,	 by	 nie
wzbudzać	jego	za zdrości.	Pewne go	razu,	gdy	były	mąż	podsłuchał,	jak	żar tuje	z	ko-
le żanka mi,	 posą dził	 ją	 o	 na ma wia nie	 ich	 do	 prostytucji.	Wyśmia ła	 go,	 lecz	 był	 to
błąd.	Szyb ko	na uczyła	się	nie	spoufa lać	z	innymi	kobie ta mi.
–	To	ża łosne	–	powie dzia ła	do	sie bie,	potrzą sa jąc	głową.	Po	trzech	la tach	od	po-

wrotu	wciąż	bała	się	wyjść	z	cie nia,	a	komple menty	wpra wia ły	ją	w	za kłopota nie.
Nie	za mie rza ła	się	jednak	tym	przejmować.	Zmie niła	się.	Cie szyła	się,	że	jest	na

fe stiwa lu	w	towa rzystwie	przystojne go	fa ce ta	mimo	tego,	że	wła ściwie	ule gła	szan-
ta żowi.
Dosta ła	 wia domość.	 Wzię ła	 głę boki	 wdech	 i	 odczyta ła	 ese me sa:	 „Pokój	 1292.

Twój	ba gaż	już	tu	jest.	Ja	też.	Do	zoba cze nia”.
Za krę ciło	jej	się	w	głowie.	Za sta na wia ła	się,	czy	to	przez	kofe inę,	czy	z	powodu

Connora.
Głupie	pyta nie.	Oczywiście,	że	przez	nie go.
Ze bra ła	 rze czy,	wsta ła	 i	 wyrzuciła	 kubek	 po	 ka wie	 do	 kosza.	 Gdy	 zna la zła	 się

w	windzie,	jesz cze	raz	sprawdziła,	czy	kar toniki	z	nume ra mi	są	na	swoim	miejscu.
Johnny	byłby	z	niej	dumny.
Cie szyła	się,	że	głosowa nie	ma	być	anonimowe,	bo	Connor	nie	dowie	się,	które

z	pozycji	na le żą	do	niej.
Czy	na prawdę	oba wia	się,	że	mógłby	się	posunąć	do	sa bota żu?	Chyba	nie	było	to

w	jego	stylu?
Próbowa ła	ode pchnąć	te	oba wy,	ale	bez skutecz nie.	Chyba	ma	pra wo	mar twić	się

choć	trochę?	Connor	jest	dżentelme nem,	ale	ich	re la cje	pozosta wia ją	wie le	do	ży-
cze nia.	A	je śli	za mie rza	ją	upokorzyć	przed	całą	branżą?	Może	za dał	sobie	tyle	tru-
du,	by	znisz czyć	 jej	opinię?	Czy	może	go	za	 to	winić?	Przez	 te	wszystkie	 lata	żył
w	prze kona niu,	że	go	zdra dziła	i	ode szła.
Oczywiście	nie	była	to	prawda.	Ze rwa nie	z	nią	wca le	nie	przyszło	mu	z	trudem.

Są dziła	na wet,	że	poczuł	ulgę,	gdy	się	jej	pozbył.	Jednak	je śli	wie rzyć	dawnym	przy-
ja ciołom,	Connor	bar dzo	prze żył	ich	roz sta nie.	Musi	się	więc	liczyć	z	moż liwością,
że	ze chce	jej	odpła cić	pięknym	za	na dob ne.
Ale	czy	mógłby	się	posunąć	do	zła ma nia	za sad	konkur su	i	sprawdzić,	które	nume -

ry	na le żą	do	niej?	Być	może	pora dziłby	sobie	bez	tego.	Pra cował	w	branży	od	lat



i	 brał	 udział	w	 konkur sach,	więc	 świetnie	 znał	wszystkie	 re ceptury	 i	 potra fił	 do-
strze gać	ich	niuanse.	Od	mie się cy	przyglą dał	się	jej	postę pom,	choć	żył	w	prze kona -
niu,	że	ma	do	czynie nia	z	Taylor	Ja mes.	Może	dzię ki	temu	byłby	w	sta nie	domyślić
się,	które	piwa	na le żą	do	niej.
Zde cydowa nie	miał	powody,	by	zrobić	jej	na	złość,	i	to	nie	tylko	dla te go,	że	jest

rywalką	w	inte re sach.	Po	tych	wszystkich	la tach	mógłby	chcieć	się	na	niej	ode grać.
A	jak	wia domo:	ze msta	najle piej	sma kuje	na	zimno.
–	Prze stań!	–	upomnia ła	się	na	głos.
Nie	powinna	za pominać	o	tym,	że	Connor	jest	przede	wszystkim	dobrym	człowie -

kiem.	Poza	tym	mia ła	te raz	waż niejsze	proble my	na	głowie:	jak	wytrzymać	z	nim	ty-
dzień	w	tym	sa mym	apar ta mencie?
Winda	wje cha ła	na	dwuna ste	pię tro.	Maggie	wyszła	na	korytarz,	przyglą da jąc	się

mar murowej	posadz ce,	krysz ta łowym	żyrandolom	i	me blom	w	stylu	rococo.	Fa cet,
który	nosił	fla ne lowe	koszule	i	wytar te	dżinsy,	lubił	miesz kać	w	luksusie.	Zrobiło	to
na	niej	wra że nie,	ale	z	drugiej	strony	czuła	się	roz ba wiona.
–	 Pora	 za cząć	 za ba wę	 –	 wyszepta ła,	 kie rując	 się	 do	 apar ta mentu.	 Kolejny	 raz

skar ciła	się	w	myślach	za	to,	że	wpa kowa ła	się	w	ten	ba ła gan.

Connor	 usłyszał,	 jak	Maggie	 za krę ca	wodę	w	 ła zience.	 Domyślał	 się,	 że	 za raz
wyjdzie.	Oka zał	silną	wolę,	nie	wchodząc	z	nią	pod	prysz nic,	choć	miał	na	to	ochotę.
Cze ka jąc,	rozejrzał	się	po	pokoju.	Za mówił	bukie ty	kwia tów	i	butelkę	szampa na

w	na dziei,	 że	pod	wpływem	romantycz ne go	na stroju	Maggie	szyb ciej	mu	ule gnie.
W	tle	grał	przyjemny	dla	ucha	jazz.	Za mówił	też	kola cję.	Kuchnia	cze ka ła	na	jego
sygnał,	by	ją	dostar czyć	do	pokoju.
Nie	po	raz	pierwszy	za mie rzał	uwieść	Maggie.	Gdy	lata	temu	kochał	się	z	nią	po

raz	pierwszy,	 również	wszystko	za pla nował.	Pa mię tał	 tamten	dzień,	 jakby	 to	było
wczoraj:	piknik	na	opustosza łej	pla ży	o	za chodzie	słońca,	wa ha nie,	nie śmia ły	dotyk,
jej	cichy	śmiech,	pożą da nie	i	wresz cie	roz kosz.	Odpę dził	wspomnie nia,	skupia jąc	się
na	tej	chwili.	Tym	ra zem	wie dział	przynajmniej,	co	robi.
Upewnił	się,	że	szampan	jest	odpowiednio	schłodzony.	Nie	za mie rzał	się	z	nią	„ko-

chać”.	 Je śli	do	cze goś	mię dzy	dojdzie,	bę dzie	 to	ostry	seks.	Mnóstwo	seksu.	Taki
przynajmniej	miał	plan,	choć	wie dział,	że	Maggie	się	temu	sprze ciwi.	Ale	poca łunek
w	biurze	mówił	sam	za	sie bie.
A	jej	gorą ce	spojrze nie,	gdy	je cha li	do	hote lu?	Je śli	dobrze	odczytał	jej	intencje,

bez	trudu	zre alizuje	swój	plan.
Miał	wra że nie,	że	na da ją	na	tych	sa mych	fa lach.	Wła ściwie	dla cze go	nie	mie liby

wskoczyć	 ra zem	 do	 łóż ka	 jak	 za	 sta rych	 dobrych	 cza sów?	 Prze cież	 oboje	 tego
chcie li,	są	dorośli,	ar gumentował	w	myślach,	sta wia jąc	na	kominku	wa zon	z	bukie -
tem	róż.	Kwia ty	i	szampan	na	pewno	pomogą	jej	podjąć	de cyzję,	na wet	je śli	począt-
kowo	bę dzie	się	opie rać.	Nie	wstydził	się	przyznać,	że	chodzi	mu	o	seks.	Lubił	uwo-
dzić	kobie ty,	sta ra jąc	się	stworzyć	romantycz ny	na strój.
Wyjrzał	przez	okno,	wpa trując	się	w	za chód	słońca	nad	oce anem.	Czyż by	stał	się

aż	 tak	 cynicz ny	 i	wyra chowa ny?	 Prze cież	 to	 nie	w	 jego	 stylu.	Nie	 ocze kiwał,	 że
Maggie	pójdzie	z	nim	do	łóż ka	tylko	dla te go,	że	zgodził	się	pożyczyć	jej	pie nią dze.
Skrzywił	się,	gdy	za świta ła	mu	ta	myśl.	Za mie rzał	wykorzystać	swój	urok	i	zdolność



per swa zji,	by	roz wiać	jej	wątpliwości	i	dopiąć	swe go.
Zresz tą	 dla cze go	mia ła by	mieć	 wątpliwości?	 Pra gnę ła	 go	 tak	 samo	 jak	 on	 jej.

Wciąż	potra fił	czytać	w	niej	jak	w	otwar tej	księ dze,	więc	za kła dał,	że	nie	bę dzie	go
to	kosz towa ło	zbyt	wie le	wysiłku.
–	Piękny	apar ta ment.	–	Odwrócił	się	do	niej	twa rzą,	gdy	usłyszał	za	sobą	jej	głos.

Sta ła	 w	 drzwiach	 do	 ła zienki,	 susząc	 włosy	 ręcz nikiem.	 Mia ła	 na	 sobie	 T-shirt
z	krótkimi	rę ka wa mi	i	legginsy.	Connorowi	spodobał	się	jej	strój.	–	Tak	się	spie szy-
łam,	że	nie	za uwa żyłam	tego	wcze śniej.	–	Prze szła	przez	pokój,	dotyka jąc	na rzuty
prze wie szonej	przez	opar cie	ka na py,	przyglą da jąc	się	ob ra zom	i	wą cha jąc	róże.	–
Piękne,	nie	są dzisz?
Nie	mógł	 ode rwać	 od	 niej	 oczu.	 Szła	 boso,	 prostując	 ra miona.	 Jej	 gę ste	włosy,

schnąc,	na bie ra ły	połysku.	Pod	T-shir tem	widział	jej	pier si.	Poczuł,	że	jego	pożą da -
nie	rośnie.
Za pomniał	już,	jak	seksowne	były	jej	palce	u	stóp.	Ale	tych	cudownych	pier si	nigdy

nie	zdołał	wyma zać	z	pa mię ci.
Była	piękna,	ale	po	la tach	spra wia ła	wra że nie	jesz cze	bar dziej	kruchej.	I	milczą -

cej.	Miał	wra że nie,	jakby	pozna wa li	się	na	nowo.	W	cią gu	najbliż szych	dni	bę dzie
mógł	prze konać	się,	czy	tak	jest	na prawdę.	Tylko	jedna	rzecz	nie	współgra ła	z	jej
twa rzą:	smutek	w	oczach,	który	nie	znikał,	na wet	kie dy	się	uśmie cha ła.
Znowu	spojrzał	na	jej	stopy	i	zdał	sobie	spra wę,	jak	był	głupi.	Nikogo	jesz cze	tak

bar dzo	nie	pra gnął.	Lecz	z	drugiej	strony	miał	ochotę	za żą dać	wyja śnień,	dla cze go
go	zdra dziła.	Nie	za mie rzał	jej	jednak	tego	oka zywać.	Nie	chciał,	by	wie dzia ła,	jak
za gubiony	czuje	się	w	jej	obecności.	Odkąd	zja wiła	się	w	jego	biurze,	nie	mógł	jej
sobie	wybić	z	głowy.	Gdy	się	z	nią	prze śpi,	pozbę dzie	się	nie chcia nych	uczuć	i	za -
cznie	wresz cie	nor malnie	funkcjonować.
Za trzyma ła	się	obok	pojemnika	z	lodem,	w	którym	chłodził	się	szampan.
–	Dla	kogo	to	jest?	–	Spojrza ła	na	nie go.
–	Dla	nas.	–	Podszedł	do	niej.	–	Pomyśla łem,	że	bę dzie my	chcie li	to	uczcić.
Za mruga ła	zdziwiona.
–	Co	konkretnie?
–	To	twój	pierwszy	fe stiwal,	prawda?	–	Szyb ko	zna lazł	odpowiedź.
–	Tak.
–	Więc	wła śnie	to	powinniśmy	uczcić.
–	Okej.	Odniosę	tylko	ręcz nik.	–	Wyszła	do	ła zienki	i	po	kilku	chwilach	wróciła.	–

Ja kie	mamy	pla ny	na	dzisiejszy	wie czór?
–	Pomyśla łem,	że	zje my	kola cję	w	pokoju.	–	Wyjął	butelkę	z	lodu	i	owinął	ją	ser -

wetką.	–	Masz	coś	prze ciwko	temu?
–	Nie.	To	doskona ły	pomysł.
–	Świetnie.	–	Zdjął	me ta lową	osłonkę	i	prze krę cił	korek,	aż	ten	wystrze lił.	Na peł-

nił	kie lisz ki	szampa nem.	–	Na	zdrowie,	Mary	Mar ga ret.
–	Na	zdrowie	–	odrze kła.	–	Mm,	pysz ny.
–	Mam	na dzie ję,	że	lubisz	ste ki?
–	Uwielbiam.
–	To	dobrze,	bo	za mówiłem	je	na	kola cję.
Za krztusiła	się	szampa nem.	Odsta wiła	kie liszek	i	na bra ła	powie trza,	odchrzą ku-



jąc.
–	Już	dobrze?	–	Był	gotów	pokle pać	ją	po	ple cach.
–	Tak.	–	Skrzyżowa ła	ręce	na	pier si,	pa trząc	na	nie go	ze	złością.	–	Ale	sama	mogę

sobie	za mówić	posiłek	i	za	nie go	za pła cić.
–	To	prawda,	ale	już	się	tym	za ją łem.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	Co	to	ma	zna czyć?!
–	 Uspokój	 się.	 To	 tylko	 kola cja.	 –	 Czuła	 na ra sta ją cą	 iryta cję.	 –	 Poza	 tym	 jak

chcesz	za	nią	za pła cić?	Prze cież	sama	prosiłaś	mnie	o	pie nią dze.	–	Otworzyła	sze -
roko	oczy,	pa trząc	na	nie go	z	nie dowie rze niem.	Miał	wra że nie,	że	za raz	wybuchnie,
ale	się	powstrzyma ła.	–	O	co	ci	chodzi,	Maggie?
Nie	odpowie dzia ła,	ale	za czę ła	krą żyć	ner wowo	po	pokoju,	mrucząc	coś	pod	no-

sem.	Nie	rozumiał	jej	re akcji.	Gdy	mija ła	go	po	raz	trze ci,	zła pał	ją	za	rękę.
–	Co	się	z	tobą	dzie je?	Ja	tylko	za mówiłem	ci	stek.	Je śli	ci	to	nie	odpowia da,	mo-

żesz	wybrać	coś	inne go.
–	Czyż by?
–	Oczywiście,	że	tak	–	odparł	zdziwiony.	Na brał	powie trza,	by	opa nować	złość.	–

Tylko	 po	 co?	 Za mówiłem	wszystko,	 co	 lubisz:	 średnio	wysma żony	 stek,	 pie czone
ziemnia ki	z	ma słem	i	śmie ta ną,	grillowa ne	szpa ra gi,	a	na	de ser	mus	cze kola dowy.
Sa dziłem,	że	się	ucie szysz.	Kie dyś	za	tym	prze pa da łaś.
Wpa trywa ła	się	w	nie go	przez	dłuż szą	chwilę,	jakby	dopie ro	te raz	go	za uwa żyła.

Za czerpnę ła	powie trza,	a	złość	za czę ła	z	niej	ula tywać.
–	Nic	ci	nie	jest?	–	Przyglą dał	się	jej	uważ nie.
Potrzą snę ła	głową.
–	Wszystko	w	porządku.	Prze pra szam,	to	było	głupie.
–	Nie.	Po	prostu	zbiłaś	mnie	z	tropu.	–	Uśmiechnął	się	nie pewnie.
Znowu	wzię ła	głę boki	wdech,	wygła dza jąc	włosy	i	prostując	się.
–	Masz	dobrą	pa mięć.	Na dal	lubię	wszystko,	co	wymie niłeś.
–	Cie szę	się.	–	Ostroż nie	podał	jej	kie liszek	szampa na.	–	Ale	czuję,	że	coś	wypro-

wa dziło	cię	z	równowa gi.	Powiedz,	o	co	chodzi,	że bym	drugi	raz	nie	popełnił	tego
błę du.
Na piła	się	szampa na.
–	To	nie	twoja	wina.	Ja	po	prostu…	Nie waż ne.	–	Pode szła	do	okna,	odwra ca jąc	się

do	nie go	twa rzą.	–	Dzię kuję,	że	za mówiłeś	kola cję.	Na	pewno	bę dzie	bar dzo	smacz -
na.
–	Daj	spokój.	–	Za czynał	tra cić	cier pliwość.	–	Chyba	może my	być	z	sobą	szcze rzy?

Powiedz	mi,	co	zrobiłem.	–	Za gryzła	war gę.	O	chole ra!	–	Proszę	cię,	tylko	nie	płacz.
Prze pra szam	za…	cokolwiek	cię	ura ziło.
–	Na	miłość	boską!	Wca le	nie	za mie rzam	pła kać.	Po	prostu	cza sem	mnie	ponosi.
–	Skoro	tak	mówisz…
–	Tak	mówię.
–	W	porządku	–	odrzekł.	–	Cie szę	się,	że	to	nie	prze ze	mnie.	Ale	wiedz,	że	możesz

krzyczeć	i	pła kać,	kie dy	tylko	masz	na	to	ochotę.
–	Na prawdę?	–	Powstrzyma ła	się	od	uśmie chu.	–	Nie	mam	ta kie go	za mia ru.
–	Nigdy	nie	wia domo.
–	Trudno	mi	sobie	wyobra zić,	żeby	kobie ty	wybucha ły	pła czem	w	twoim	towa rzy-



stwie.
–	Rze czywiście	nie	zda rza	się	to	zbyt	czę sto.	–	Ra czej	nigdy,	dodał	w	myślach.	Ko-

bie ty,	 z	 którymi	 się	 spotykał,	 nigdy	 nie	 pozwoliłyby	 sobie	 na	 otwar te	 wyra ża nie
uczuć,	a	co	dopie ro	na	płacz.	Choćby	dla te go,	że	w	ten	sposób	znisz czyłyby	sobie
ma kijaż.
Ale	 to	mu	nie	prze szka dza ło.	Emocje	wprowa dza ją	 tylko	 za mie sza nie,	 a	 on	nie

chciał	bar dziej	komplikować	sobie	życia.	Dla te go,	choć	sam	był	wyluzowa ny	i	nie -
skomplikowa ny,	wolał	uma wiać	się	z	kobie ta mi	z	wyż szych	sfer,	które	rozumia ły	za -
sa dy	gry.	W	jego	towa rzystwie	mogły	liczyć	na	wspa nia ły	wie czór,	a	potem	świetny
seks,	lecz	na	tym	koniec.	Nicze go	wię cej	nie	potrze bował.
Wziął	Maggie	za	rękę	i	poprowa dził	do	ka na py.
–	Usiądź	i	odpręż	się.	Na pij	się	szampa na.	Nikt	nie	bę dzie	cię	do	nicze go	zmuszał.
Zrobiła	tak,	jak	za suge rował.	Gdy	usiadł	na	prze ciwle głym	końcu	ka na py,	spojrza -

ła	na	nie go.
–	Pewnie	myślisz,	że	je stem	idiotką.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	chwilę.	Mógłby	się	za tra cić	w	jej	oczach.	Bar dzo	tego

chciał.	Mia ła	cudowne	zmysłowe	usta.	Może	póź niej	się	tym	zajmie,	ale	te raz	chciał
poznać	odpowiedź	na	nur tują ce	go	pyta nia.
–	Nie	wiem,	co	myśleć,	bo	nie	chcesz	mi	nicze go	wyja śnić.
Utkwiła	wzrok	w	kie lisz ku.	Zga dywał,	że	myśla mi	była	 te raz	da le ko.	Wła ściwie

nie	powinno	go	dziwić,	że	nie	chce	mu	się	zwie rzyć.	Prze cież	nie	są	już	przyja ciół-
mi.	Zna la zła	się	tu	tylko	dla te go,	że	potrze buje	pie nię dzy.	A	więc	kim	są	dla	sie bie?
Partne ra mi	w	 inte re sach?	Ra czej	nie.	Ofia rą	 i	oprawcą?	Na	pewno	nie,	choć	ona
może	myśleć	ina czej.
Po	chwili	milcze nia	zde cydował,	że	może	już	za mówić	kola cję.	Się gnął	po	te le fon.
–	Mój	były	mąż	–	powie dzia ła	cicho	–	za wsze	za ma wiał	za	mnie.
–	Uhm.	–	Nie	był	pe wien,	 jak	ma	to	rozumieć,	ale	ucie szyło	go,	że	wresz cie	się

ode zwa ła.	–	Zmuszał	cię	do	je dze nia	wą trób ki?
Za śmia ła	się.	Wziął	to	za	dobrą	mone tę.
–	Nie,	po	prostu	wybie rał	posiłki,	które	jego	zda niem	powinnam	jeść.	Uwa żał,	że

sama	nie	potra fię	de cydować.
–	Miał	ob se sję	na	punkcie	zdrowej	żywności?
–	Był	prze kona ny,	że	wie	le piej,	co	powinnam	jeść.	I	pić.	I	jak	się	powinnam	ubie -

rać.
–	Ha.	Czyli	był	de spotą.
–	De likatnie	mówiąc.	–	Sta ra ła	się	za chować	neutralny	ton.	–	Podejmował	za	mnie

wszystkie	de cyzje.	Dla te go	kie dy	za mówiłeś	za	mnie	kola cję,	poczułam	się,	jakbym
się	cofnę ła	w	cza sie,	i	się	prze stra szyłam.	–	Uścisnę ła	lekko	jego	ra mię.	–	Prze pra -
szam.
–	Nie	musisz	mnie	prze pra szać.	Po	prostu	chcia łem	wie dzieć,	skąd	wzię ła	się	ta

re akcja.	Obie cuję,	że	nie	będę	już	podejmował	za	cie bie	żadnych	de cyzji.
Za śmia ła	się.	W	jej	oczach	zoba czył	błysk.
–	Myślę,	że	bę dziesz.
–	Chyba	masz	ra cję.	–	Uśmiechnął	się.	–	Ale	je śli	ci	się	to	nie	spodoba,	za wsze	mo-

żesz	mi	przyłożyć.



–	Dzię kuję.	Nie	masz	poję cia,	jak	wie le	to	dla	mnie	zna czy.
Dotknął	brzucha,	jakby	osła niał	się	przed	ciosem.
–	Nie	je stem	pe wien,	czy	chcę	się	o	tym	prze konać.
Znowu	się	za śmia ła,	unosząc	kie liszek	do	góry.
–	Na	zdrowie.
–	Na	zdrowie	–	odrzekł,	wznosząc	toast.	Poczuł	ulgę,	widząc,	że	wresz cie	się	roz -

luź niła.	 Zże ra ła	 go	 cie ka wość,	 ale	 posta nowił	 tego	 wie czoru	 nie	 pytać	 już	 o	 jej
męża.	Wyglą da ło	na	to,	że	fa cet	za chowywał	się	jak	dupek,	a	roz mowa	o	nim	popsu-
ła by	tylko	atmosfe rę.
Wie czór	nie	 za czął	 się	 tak,	 jak	 to	 sobie	 za pla nował.	Nie	ozna cza	 to	 jednak,	 że

Maggie	nie	może	się	w	końcu	zna leźć	w	jego	łóż ku.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Kola cja	była	zna komita,	tak	jak	się	spodzie wał.	Szef	kuchni	per fekcyjnie	przyrzą -
dził	ste ki,	mus	cze kola dowy	roz pływał	się	w	ustach,	a	roz mowa	spra wiła	im	obojgu
wie le	przyjemności.	Ce lowo	unikał	te ma tu	byłe go	męża	i	prze szłości,	jednocze śnie
nie	ską piąc	Maggie	szampa na.
Po	posiłku	oparł	się	wygodnie,	przyglą da jąc	się,	jak	Maggie	de lektuje	się	ostatnią

łyż ką	musu.	Kola cja	mu	 sma kowa ła,	 ale	 znacz nie	większą	przyjemność	 spra wia ło
mu	ob ser wowa nie	roz anie lonej	twa rzy	Maggie.	Poczuł	przypływ	pożą da nia.
Nie	mógł	ode rwać	oczu	od	jej	gę stych	włosów	opa da ją cych	na	ra miona.	Mia ła	ide -

alnie	ukształtowa ną,	nie mal	por ce la nową	twarz,	która	aż	prosiła	się	o	dotyk,	a	jej
pełne	usta	doprowa dza ły	 go	nie mal	do	 sza leństwa.	Miał	 ochotę	 znowu	 ją	poca ło-
wać.
Za klął	w	myślach.	Czuł,	że	tra ci	pa nowa nie	nad	sobą,	gdy	Maggie	zlizywa ła	reszt-

ki	musu	z	 łyżecz ki,	za tra ca jąc	się	w	cze kola dowej	roz koszy.	Nie	miał	poję cia,	 jak
prze trwa	kolejny	posiłek	w	 jej	 towa rzystwie.	Musi	 ją	mieć,	 i	 to	 szyb ko.	Ode rwał
wzrok	 od	 jej	 ję zyka	 i	 skupił	 się	 na	wiszą cych	na	 ścia nach	ob ra zach.	Zmie nił	 nie -
znacz nie	pozycję,	by	nie	dostrze gła	jego	na brzmia łe go	członka.
–	Rozumiem,	że	kola cja	ci	sma kowa ła?	–	ode zwał	się	wresz cie.
–	O,	tak	–	odpar ła,	odkła da jąc	łyżecz kę.	–	Bar dzo	ci	dzię kuję.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.
Uniosła	filiżankę	do	ust	i	wypiła	łyk	her ba ty.	Gdy	ją	odsta wiła,	uśmiechnę ła	się	do

nie go.
–	Bar dzo	miła	kola cja.
Miła?!	On	le dwie	nad	sobą	pa nuje,	a	ona	najspokojniej	w	świe cie	popija	her ba tę!
–	Może	prze nie sie my	się	na	ka na pę?	Bę dzie	nam	wygodniej.
–	Dobrze	–	odrze kła	po	chwili	wa ha nia.
Usie dli	na	prze ciwle głych	końcach	ka na py.	Maggie	spra wia ła	wra że nie	nie śmia -

łej,	gdy	nie	dzie lił	ich	stół.	Connor	podtrzymywał	roz mowę.
Myśląc	o	tym,	co	powie dzia ła	o	swoim	byłym	mężu,	czuł	się	coraz	bar dziej	zdez o-

rientowa ny.	Nie	prowa dziła	tak	bez troskie go	życia,	jak	sobie	wyobra żał.	Ale	z	dru-
giej	strony,	czy	na prawdę	było	jej	aż	tak	źle?	Fa cet	był	wart	miliony.	Czy	powinien
jej	współczuć,	bo	wyszła	za	kogoś,	kto	osta tecz nie	oka zał	się	dupkiem?
Po	dwudzie stu	minutach	Maggie	ziewnę ła.
–	Mamy	za	sobą	długi	dzień,	a	jutro	bę dzie	jesz cze	bar dziej	intensywnie.	Chyba

pójdę	już	do	łóż ka.
Wsta ła,	prze cią ga jąc	się,	a	jej	bluz ka	nie bez piecz nie	opię ła	pier si.	Connor	musiał

odwrócić	wzrok.
Za bra ła	filiżankę	ze	stolika	i	odsta wiła	ją	na	stół.	Ruszył	za	nią,	ale	za nim	zdą żył

wykonać	ja kikolwiek	ruch,	odwróciła	się	do	nie go	twa rzą	i	zde cydowa nym	ge stem
opar ła	dłoń	na	jego	tor sie.
–	Dosta łeś	to,	cze go	chcia łeś.	Miesz ka my	w	tym	sa mym	pokoju,	zje dliśmy	wspa -

nia łą	kola cję,	za	co	ci	dzię kuję,	ale	nie	za mie rzam	iść	z	tobą	do	łóż ka,	więc	nie	pró-



buj	mnie	do	tego	zmuszać.
–	Zmuszać?
–	Tak.	Nie	próbuj	mnie	do	nicze go	na ma wiać.	Nie	zmie nię	zda nia.
Uniósł	ręce	w	ge ście	ka pitula cji.
–	Wca le	tego	nie	ocze kuję.
–	Nie prawda.
–	To	ty	cią gle	wra casz	do	tego	te ma tu.
–	Jak	to	ja?	Ale…
–	Szcze rze	mówiąc,	nie	są dzę,	aby	to	był	dobry	pomysł.
Zmrużyła	oczy	podejrz liwie.
–	Jaki	pomysł?
–	Seks	–	odrzekł	bez	ogródek,	choć	wca le	mu	się	to	nie	podoba ło.	–	Spę dziliśmy

miły	wie czór	i	jak	za uwa żyłaś,	jutro	cze ka	nas	cięż ki	dzień.	Myślę,	że	pora	iść	spać.
–	Tak?
–	Tak.	–	W	duchu	pochwa lił	się	za	mistrzowskie	przedsta wie nie.	–	Sama	tak	po-

wie dzia łaś.	Zga dzam	się	z	tobą.
–	Zga dzasz	się	ze	mną	–	powtórzyła.	–	To	dobrze.	–	Przez	chwilę	milcza ła,	a	po-

tem	lekko	się	uśmiechnę ła.	–	W	ta kim	ra zie	dobra noc.	I	jesz cze	raz	dzię kuję	za	miły
wie czór.
Spojrzał	na	jej	dłoń	wciąż	opar tą	o	jego	tors.
–	Dobra noc,	Mary	Mar ga ret.
–	Ach,	okej….	dobra noc.	–	Za bra ła	rękę.
–	Pocze kaj.	–	Uśmiechnął	się	nie winnie,	kła dąc	dłonie	na	jej	ra mionach.	–	Bę dzie

mi	się	le piej	spa ło,	je śli	mnie	poca łujesz	na	dobra noc.	Tylko	je den	raz.	Przez	wzgląd
na	dawne	cza sy.
–	Dobrze.	–	Connor	musnął	usta mi	jej	ra mię,	potem	szyję,	a	gdy	dotarł	do	policz -

ka,	Maggie	bra kowa ło	już	tchu.	–	Co	ty	robisz?
Draż nił	zę ba mi	jej	ucho,	potem	je	poca łował.
–	Nie	prze śpię	się	z	tobą,	na wet	je śli	bę dziesz	mnie	o	to	bła gać.
–	Bła gać?	–	Odchyliła	głowę.	–	To	sza leństwo.
–	Wiem	–	wyszeptał.	–	Mogła byś	już	prze stać.
–	Prze cież…	–	Nie	dokończyła,	bo	za czął	pie ścić	ję zykiem	ką ciki	jej	ust.	Gdy	usły-

szał	jej	jęk,	przywarł	do	niej	usta mi.	Poca łunek	był	gorą cy	i	podnie cił	go	bar dziej	niż
wszystko,	cze go	do	tej	pory	doświadczył.
Pojął,	że	popełnił	błąd.	Nie	potra fił	się	powstrzymać.	Miał	ochotę	pocią gnąć	ją	na

ka na pę	i	dotykać	jej	wszę dzie	od	jej	rudych	włosów	aż	po	seksowne	różowe	pa znok-
cie	u	stóp.	Wie dział,	że	pozwoliła by	mu	na	to.	Pra gnął	roz sunąć	jej	nogi	i	za głę bić
się	w	niej	do	sa me go	końca.
Chole ra.	Prze cież	wła śnie	po	to	za pla nował	romantycz ny	wie czór.	Czuł	jednak,	że

choć	Maggie	nie śmia ło	przywar ła	już	do	nie go	ca łym	cia łem,	potrze buje	trochę	cza -
su,	by	oswoić	się	z	jego	bliskością.	Dla cze go	więc	nie	prze sta wał?	Każ dy	poca łunek
tylko	pogar sza	sytuację.	Je śli	za raz	tego	nie	prze wie,	zupełnie	stra ci	głowę.
Lecz	gdy	znowu	jęknę ła,	zmie nił	zda nie.	Prze niósł	dłoń	na	jej	pier si	i	poczuł	się,

jakby	wrócił	do	domu	po	długiej	podróży.	Pa mię tał	ten	cudowny	kształt	i	nicze go	nie
pra gnął	te raz	bar dziej,	niż	za tra cić	się	w	niej,	pie ścić	usta mi	jej	sutki	i	de lektować



się	odgłosa mi	roz koszy.
Te raz	albo	nigdy.	Zna lazł	w	sobie	nadludz ką	siłę,	by	za kończyć	poca łunek	i	odsu-

nąć	się	od	Maggie.	Na	 jej	 twa rzy	odma lowa ło	się	zdumie nie.	Nie	był	pe wien,	czy
war to	się	tak	poświę cać,	ale	nie	zmie nił	zda nia.
–	Pora	spać,	Mary	Mar ga ret.	–	Otulił	ją	ra mie niem	i	poprowa dził	do	sypialni.
Opa dła	na	łóż ko,	przyglą da jąc	mu	się	uważ nie.
Uśmiechnął	się	i	uniósł	dłoń,	jakby	że gnał	się	z	nią	przed	długą	podróżą.
–	Słodkich	snów.
–	Dob…dobra noc.	I	dzię kuję.
Wyszedł	z	pokoju,	za myka jąc	drzwi.

Na stępne go	ranka	Connor	prze wrócił	się	na	bok	i	spadł	z	ka na py	na	podłogę.
–	Chole ra.	–	Potarł	łokieć,	którym	ude rzył	o	stolik.	–	Gdzie	ja…	aha.	–	Podniósł	się

z	podłogi	i	usiadł	na	ka na pie,	przypomina jąc	sobie	wyda rze nia	ze szłe go	wie czoru.
Wyda wa ło	 mu	 się,	 że	 ob rał	 świetną	 taktykę:	 gorą ce	 poca łunki	 mia ły	 za chę cić

Maggie,	by	dołą czyła	do	nie go	w	łóż ku,	lecz	na gle	wpa dło	mu	do	głowy,	by	prze rwać
i	 zosta wić	 ją	 roz pa loną,	 tak	 aby	wróciła	 po	wię cej.	 Spodzie wał	 się,	 że	 kolejne go
wie czoru	to	ona	bę dzie	próbowa ła	go	uwieść.
–	Głupek	–	mruknął.	–	Nie źle	na	tym	wysze dłeś!	–	Za klął	pod	nosem,	za bie ra jąc

koc	i	podusz kę	z	ka na py.
Gdy	wszedł	do	 sypialni,	Maggie	wciąż	 jesz cze	 spa ła.	A	więc	gdy	on	pra wie	nie

zmrużył	oka,	ona	wypoczywa ła	w	najlepsze.	Spojrzał	na	nią	ze	złością,	przysię ga jąc
sobie,	że	tej	nocy	bę dzie	spał	z	nią	w	jednym	łóż ku.
Wyjął	z	szufla dy	spodenki	i	buty	do	joggingu	i	wyszedł.	Nie	prze biegł	jesz cze	poło-

wy	dystansu,	kie dy	znowu	dopa dły	go	czar ne	myśli.	Prze stał	zwra cać	uwa gę	na	błę -
kitne	nie bo	i	nie	mógł	się	już	cie szyć	mor ską	bryzą.	Posta nowił	się	jednak	nie	za drę -
czać.	Ze szła	noc	nie	potoczyła	się	po	jego	myśli,	ale	był	cier pliwy	i	wie dział,	że	osią -
gnie	 cel.	Roz nie cił	w	Maggie	 żar	 i	 choć	 te raz	 spa ła,	 z	pewnością	odgrywał	w	 jej
snach	główną	rolę.
Musi	ją	tylko	prze konać,	że	pra gnie	go	tak	samo	jak	on	jej.	Z	uśmie chem	przypo-

mniał	sobie,	 jak	nie mal	ule gła	pożą da niu.	Z	 ła twością	ponownie	doprowa dzi	 ją	do
ta kie go	sta nu.	Lubił	wyzwa nia	i	tak	wła śnie	postrze gał	swoją	misję.	Na	pewno	do-
pnie	swe go.
Z	tym	posta nowie niem	ruszył	z	powrotem	do	hote lu,	by	wziąć	prysz nic	 i	 roz po-

cząć	pe łen	wra żeń	dzień.

Słysząc	 za myka ją ce	 się	 drzwi,	 Maggie	 spojrza ła	 na	 budzik.	 Poprzednie go	 dnia
Connor	wspominał,	że	pójdzie	pobie gać,	domyśla ła	się	więc,	że	ma	przynajmniej	pół
godziny,	 by	 się	 przygotować.	Wsta ła,	 wzię ła	 prysz nic,	 wysuszyła	 włosy	 i	 włożyła
czar ne	spodnie	oraz	swe ter	w	kolorze	bur gunda.	Nie	za mie rza ła	chodzić	cały	dzień
w	szpilkach,	dla te go	wsunę ła	wygodne,	ale	stylowe	buty	na	pła skiej	pode szwie.	Je śli
Connor	bę dzie	na le gać,	prze bie rze	się	na	kola cję	w	coś	wystrza łowe go.
Uprze dzał	ją,	by	za bra ła	wyłącz nie	ele ganckie	ubra nia,	ale	spa kowa ła	dodatkową

parę	dżinsów	i	butów	spor towych	na	wypa dek,	gdyby	przez	najbliż szy	tydzień	uda ło
jej	się	zna leźć	chwilę	dla	sie bie.



Pocie sza ła	ją	myśl,	że	Connor	też	nie	bę dzie	za chwycony,	cały	czas	nosząc	gar ni-
tury	–	wie dzia ła,	że	na	co	dzień	ubie ra	się	ina czej.
Zosta wiła	mu	liścik,	infor mując,	że	bę dzie	cze kać	w	pobliżu	hote lowej	ka wia renki

i	wyszła,	za bie ra jąc	z	sobą	 lekki	ża kiet.	Czter dzie ści	pięć	minut	póź niej	 jej	ser ce
za biło	mocniej,	gdy	zoba czyła,	jak	Connor	idzie	w	jej	stronę.	Mogła by	się	przyzwy-
cza ić	do	ta kie go	widoku,	pomyśla ła,	lecz	szyb ko	odpę dziła	ten	pomysł.	Powinna	pa -
mię tać,	że	zna la zła	się	tu	tylko	dla te go,	że	potrze buje	pie nię dzy,	a	on	najwyraź niej
uparł	się,	by	dać	jej	na ucz kę.
Ale	prze cież	nic	nie	sta ło	na	prze szkodzie,	by	na cie szyła	się	jego	widokiem.
Mimo	schludne go	stroju:	spodni	kha ki,	bia łe go	podkoszulka	i	swe tra	w	se rek,	wy-

glą dem	budził	re spekt.	Szedł	w	jej	stronę	jak	pante ra,	która	zwę szyła	ofia rę.	Kobie -
ty	rzuca ły	mu	za intrygowa ne	spojrze nia,	gdy	prze chodził	obok	pewnym	krokiem.	Ja -
kaś	jej	część	mia ła	ochotę	wstać	i	za wołać:	on	jest	mój!
Ale	 prze cież	 nie	 jest,	 upomnia ła	 się	w	myślach.	 I	 nie	 bę dzie.	 Przygnę biła	 ją	 ta

myśl,	 lecz	 szyb ko	 ją	ode pchnę ła.	Przez	najbliż szy	 tydzień	posta nowiła	cie szyć	się
każ dą	chwilą	w	jego	towa rzystwie.

Po	śnia da niu,	na	które	uda ło	jej	się	na mówić	Connora,	ruszyli	do	centrum	konfe -
rencyjne go.	Zdziwiły	ją	tłumy,	bo	fe stiwal	nie	został	jesz cze	otwar ty	dla	publicz no-
ści.
W	pierwszych	dniach	mia ło	się	odbyć	kilka	warsz ta tów	i	pa ne li	poświę conych	te -

ma tom,	którymi	inte re sowa li	się	profe sjona liści	z	branży.	Maggie	za zna czyła	kilka
z	nich	w	progra mie,	za mie rza jąc	wziąć	w	nich	udział.
Sta nowiska	wystawców	tętniły	już	życiem.	Poda wa no	na	nich	prób ki	róż nych	ma -

rek	 piwa	 i	 sprze da wa no	 najróż niejsze	 ga dże ty.	 Ludzie	 z	 branży	 bar dzo	 chętnie
kosz towa li	produktów	konkurencji.
Była	zdziwiona	przyja znym	na sta wie niem	Connora	oraz	sympa tią	jego	zna jomych

i	partne rów	biz ne sowych.	Uśmie cha ła	się	do	wszystkich,	roz ma wia jąc	i	cie sząc	się
z	 uwa gi,	 jaką	 jej	 poświę ca li.	 Dzię ki	 nim	 nie jedne	 drzwi	 mogły	 sta nąć	 przed	 nią
otworem.	Była	 jednak	zdez orientowa na.	Czy	 to	mia ła	być	na ucz ka	Connora?	Być
może	ten	drań	za mie rza	ją	wykończyć	uprzejmością.
Skupiła	 się	 na	 pa nują cej	 wokół	 wrza wie	 i	 gwa rze	 roz mów,	 próbując	 sobie	wy-

obra zić,	jak	wielki	har mider	za pa nuje	tutaj	w	weekend,	kie dy	zja wi	się	jesz cze	wię -
cej	gości,	 za gra ją	ze społy	 rockowe	 i	 za cznie	się	znacz nie	wię cej	pre zenta cji.	Nie
mogła	uwie rzyć,	że	cie szy	ją	zde rze nie	z	tak	wielką	masą	ludz ką.
Connor	bez	prze rwy	spotykał	kogoś	zna jome go.	Mia ła	wra że nie,	że	przyjaź ni	się

ze	wszystkimi.	Przedsta wiał	ją	każ dej	na potka nej	osobie	i	włą czał	do	roz mowy,	za
co	była	mu	na prawdę	wdzięcz na.	Cały	czas	walczyła	z	sobą,	próbując	się	prze ko-
nać,	że	nie	mógłby	się	posunąć	do	sa bota żu.	Może	się	myliła,	ale	tego	dnia	nie	spra -
wiał	wra że nia	kogoś,	kto	pla nuje	ze mstę.
Widząc,	jak	jest	otwar ty	i	jak	dba	o	jej	sa mopoczucie,	czuła,	że	trudno	bę dzie	jej

dotrzymać	 posta nowie nia	 i	 nie	 pójść	 z	 nim	 do	 łóż ka.	 Oczywiście	 nie	 za mie rza ła
upra wiać	z	nim	seksu	tylko	dla te go,	że	przedsta wił	ją	kilku	wpływowym	osobom.	Po
prostu	nie	mogła	 już	dłużej	 ignorować	faktu,	że	Connor	jest	dobrym	i	honorowym
człowie kiem.	Ta kim,	jak	go	za pa mię ta ła.



To	ona	się	zmie niła.	Kto	by	pomyślał,	że	po	roz sta niu	z	nim	wpadnie	z	desz czu	pod
rynnę?	Lata	spę dzone	w	towa rzystwie	Ala na	i	jego	matki	spra wiły,	że	sta ła	się	bar -
dziej	skryta	i	ner wowa.
Ale	 zna la zła	 się	na	wła ściwej	drodze.	Pa trzyła	 te raz	w	przyszłość.	Była	dumna

z	 faktu,	 że	 tydzień	wcze śniej	 odwa żyła	 się	 odwie dzić	 Connora	w	 biurze,	 a	 te raz
prze bywa	wśród	ludzi	i	spę dza	miło	czas.	Za szły	w	niej	dia me tralne	zmia ny	w	po-
równa niu	do	sta nu,	w	ja kim	się	znajdowa ła	przed	trze ma	laty.	Mia ła	ochotę	ska kać
z	ra dości,	wiwa tując:	dobra	robota,	Maggie!
Uśmiechnę ła	się	do	sie bie.
–	Maggie	–	głos	Connora	wyrwał	ją	z	za myśle nia	–	poznaj	Billa	Stor ma.	Znajduje

się	w	czołówce	browar ników.
–	Byłbym	na	szczycie,	gdyby	nie	wa ta ha	MacLa re nów	–	za żar tował	star szy	męż -

czyzna.
Maggie	uśmiechnę ła	się	do	nie go,	wpa trując	się	w	najdłuż sze	wąsy,	ja kie	kie dykol-

wiek	widzia ła.
Uścisnę ła	mu	dłoń.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Storm.
–	Mów	mi	Bill	–	za proponował	życz liwie.	–	Per	„pan”	możesz	się	zwra cać	do	moje -

go	ojca.
–	Miło	mi,	Bill.
–	Connor	za pewnia	mnie,	że	twoje	ja sne	piwa	wkrótce	pobiją	rynek.	–	Bill	podra -

pał	się	w	głowę.	–	Wybacz,	je śli	wyda ję	się	sceptycz ny,	ale	pa trząc	na	cie bie,	potra -
fię	zrozumieć	jego	entuzjazm.
Nie co	wystra szona	 spojrza ła	 na	Connora,	 lecz	 ten	 tyko	uśmiechnął	 się,	 słysząc

zupełnie	nie szkodliwy	żart.	Uzna ła,	że	nic	jej	nie	grozi	i	poda ła	Billowi	wizytówkę.
–	Za pra szam	jutro	na	prywatną	de gusta cję	moich	piw.
–	Chętnie	skorzystam.	–	Wrę czył	jej	swoją	wizytówkę,	którą	schowa ła	do	toreb ki.
Gdy	Bill	i	Connor	wda li	się	w	roz mowę	o	jednym	z	ich	rywa li,	posta nowiła	przejść

się	po	sali.
Za trzymywa ła	 się	 przy	 kolejnych	 sta nowiskach,	 pozna jąc	 wie lu	 sympa tycz nych

wystawców.	Jej	ojciec	ma wiał,	że	browar nicy	to	bar dzo	życz liwa	i	przyjaź nie	na sta -
wiona	społecz ność.	Oczywiście	konkurowa li	z	sobą,	ale	kibicowa li	na wet	rywa lom
i	wspie ra li	 się	na wza jem.	Przy	czwar tym	sta nowisku	za trzyma ła	 się	na gle,	wybu-
cha jąc	śmie chem.
–	Wszyscy	tak	re agują	–	oznajmił	uśmiechnię ty	męż czyzna.
Trzy	piwa,	które	umie ścił	na	wysta wie,	mia ły	najdziwniejsze	na zwy,	ja kie	widzia -

ła.
Jednym	z	przywile jów	prowa dze nia	mikrobrowa ru	było	na zywa nie	swoich	ma rek

zgodnie	z	wła snym	upodoba niem.	Wie lu	browar ników	próbowa ło	szokować	lub	in-
trygować,	nie którzy	chcie li	roz ba wić	potencjalnych	klientów.
Na zwy	jej	najnowszych	piw	nie	były	zbyt	kontrower syjne.	W	tym	roku	zde cydo-

wa ła	się	nadać	im	na zwiska	zna nych	rudowłosych	kobiet,	by	promować	swoją	mar -
kę,	Re dhe ad.	Do	konkur su	zgłosiła:	Ritę	Hayworth,	Maure en	O’Harę	i	Lucy	Ricar -
do.
Potęż nie	zbudowa ny	wystawca	o	włosach	koloru	pia skowca	przedsta wił	się	jako



Pete.	Oka za ło	się,	że	jest	wła ścicie lem	browa ru,	z	które go	pochodzą	piwa.
–	Może	za proponuję	de gusta cję?
–	Jak	dla	mnie	jest	jesz cze	za	wcze śnie.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Ale	chcia łam	za py-

tać,	kto	nadał	im	te	na zwy?
–	Większość	nazw	wymyśla ją	moi	trzej	synowie.
–	Piękna	rodzinka.	Poma ga ją	panu	w	browa rze?
–	Ależ	skąd!	–	za śmiał	się	Pete.	–	Ża den	nie	ukończył	jesz cze	siedmiu	lat.	Zajmują

się	wyłącz nie	mar ke tingiem.
–	Rozumiem.	 –	Skinę ła	głową,	biorąc	do	 ręki	 jedną	z	bute lek.	 –	Za sta na wia łam

się,	skąd	czer pał	pan	inspira cję,	na zywa jąc	to	piwo	„Tyłek	pudla”.
–	Na zwę	wymyślił	mój	 kre atywny	 pię ciola tek,	 Austin.	 Ale	 niech	 się	 pani	 nie	 da

zwieść.	„Tyłek	pudla”	to	fanta stycz ne	piwo	z	cytrusową	i	egzotycz ną	nutą.	Ma	na -
prawdę	wyjątkowy	aromat.
Maggie	za chichota ła.
–	Bar dzo	mi	się	podoba	ta	na zwa.	Posta ram	się	wpaść	do	pana	po	południu	na	de -

gusta cję.	–	A	to?	–	Wska za ła	kolejną	butelkę.	–	Za smar ka ny	Bob by?
–	Bob by	to	mój	najstar szy	syn.	Wpadł	na	ten	pomysł,	kie dy	był	prze zię biony.	Nie

mógł	się	prze stać	śmiać,	kie dy	to	wymyślił.	Ja	zresz tą	też	–	dodał	po	chwili.	–	Poczu-
cie	humoru	mają	chyba	po	mnie.
Pokle pa ła	go	po	ra mie niu.
–	Powinien	być	pan	z	nich	dumny.
–	Je stem.
–	Cześć,	Maggie.	–	Odwróciła	się	i	zoba czyła	ekscentrycz ne go	męż czyznę,	które -

go	pozna ła	pierwsze go	dnia.
–	Och,	cześć,	Ted.
Uśmiechnął	się	do	niej	za wa diacko.
–	Mam	na dzie ję,	że	prze myśla łaś	moją	propozycję.
–	Nie ste ty	nie	mogę…
–	Tutaj	je steś	–	usłysza ła	za	ple ca mi.	Connor	stał	tuż	za	nią,	wbija jąc	spojrze nie

w	Teda.
–	Zna cie	się?	–	za pyta ła.	–	To	mój…	–	Odwróciła	się,	lecz	Teda	już	nie	było.	Za -

uwa żyła,	że	prze ciska	się	w	pośpie chu	przez	tłum.	–	Dziwne…
–	Dobrze	go	znasz?	–	za pytał	Connor.
–	Wła ściwie	to	pra wie	go	nie	znam.
–	I	niech	tak	zosta nie.
Pete	odchrząknął.
–	 Ach,	 prze pra szam.	 Connor,	 poznaj	 Pete’a.	 Jest	 wła ścicie lem	 browa ru	 „Pod

śmier dzą cym	roba kiem”.
Connor	uścisnął	dłoń	Pete’a,	lecz	po	krótkiej	roz mowie	zła pał	ją	za	rękę.
–	Chodź my.	Chcę	jesz cze	sprawdzić	gra fik	konkur su.
Maggie	obie ca ła	Pete’owi,	że	wróci	po	południu.	Poszli	do	windy,	a	gdy	zje cha li	na

niż sze	pię tro,	Connor	puścił	jej	rękę,	roz glą da jąc	się	dokoła.
–	Do	piątku	zrobi	się	tutaj	nie zły	ścisk.
–	Wspa nia le,	prawda?
–	Wspa nia le?	–	zdziwił	się.	–	Większość	ludzi	irytują	tłumy.	Cie bie	nie.



–	To	mój	pierwszy	fe stiwal.
–	Nic	dziwne go,	że	je steś	taka	podekscytowa na.	–	Szli	długim	koryta rzem	w	kie -

runku	sali,	w	której	mia ło	ob ra dować	jury.	–	Nigdy	tu	nie	byłaś,	kie dy	bra łaś	udział
w	konkur sach	jako	Taylor	Ja mes?
–	Ani	razu.
–	Dla cze go?
–	Bo	je stem	nie śmia ła.
Par sknął	śmie chem.
–	Ty?!	Nie	żar tuj.	Jaki	był	prawdziwy	powód?
Dzie sięć	lat	temu	może	też	uzna ła by	to	za	za bawne,	ale	życie	z	Ala nem	ją	zmie ni-

ło.
–	Kie dy	wróciłam,	oka za ło	się,	że	pra wie	nikogo	tutaj	nie	znam.	Większość	zna jo-

mych	wyje cha ła,	poja wiło	się	mnóstwo	ob cych	osób.	Nie	czułam	się	na	siłach,	żeby
brać	udział	w	konkur sie.
–	Prze cież	twój	ojciec	też	wygrywał	me da le.	Gdzie kolwiek	byś	się	zja wiła,	przyję -

to	by	cię	z	otwar tymi	ra miona mi.
–	Chcia ła bym,	żeby	to	było	ta kie	proste.
–	Poza	tym	masz	tę	branżę	we	krwi.	Musia łaś	wie dzieć,	że	twoje	piwa	zrobią	fu-

rorę.	Dziwi	mnie,	że	nie	chcia łaś	osobiście	ze brać	pochwał.
–	Masz	ra cję.	Powinnam	była	się	odwa żyć	–	przyzna ła	 –	ale	po	kilku	wpadkach

z	dawnymi	 zna jomymi	 za bra kło	mi	 odwa gi.	Na	 szczę ście	moja	kuzynka	 Jane	 i	 jej
chłopak	zgodzili	się	wystę pować	w	moim	imie niu.
–	Po	ja kich	wpadkach?
Jak	zwykle	cze piał	się	szcze gółów.	Nie	wie dzia ła,	 jak	mu	to	wyja śnić.	Dla cze go

musia ła	znowu	coś	palnąć?!
–	Maggie?
Odwróciła	się.	Stał	przed	nią	osiłek	z	re je stra cji,	Johnny.
–	Cześć,	Johnny.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Znasz	Connora?
–	Ja sne.	–	Johnny	odwza jemnił	uśmiech.	–	Jak	się	masz,	sta ry?
–	Dobrze.	–	Connor	uścisnął	mu	dłoń.	–	Wejdę	na	chwilę	do	sali	sprawdzić	gra fik.
–	Za cze kam	tutaj.
–	To	nie	potrwa	długo.
Za mie niła	z	 Johnnym	kilka	słów,	za nim	ten	musiał	wrócić	do	obowiąz ków.	Prze -

szła	się	wzdłuż	sta nowisk,	na	których	znajdowa ły	się	ulotki	dotyczą ce	se mina riów
i	ga dże ty.	Wybra ła	kilka	ulotek,	które	wyda ły	 jej	się	cie ka we	i	po	pię ciu	minutach
zoba czyła,	jak	Connor	opusz cza	salę.	Ruszyła	w	jego	stronę,	lecz	w	tej	sa mej	chwili
otoczyła	go	grupka	trzech	kobiet.	Każ da	za ata kowa ła	z	innej	strony.
–	Connor	MacLa ren!
–	To	Connor!	–	za woła ła	blondynka.	–	Świetnie	wyglą dasz.	–	Maggie	roz pozna ła

w	niej	Sa rah	Myers,	jedną	z	jej	najlepszych	przyja ciółek	ze	szkoły.
Sa rah	była	też	jedną	z	pierwszych	osób,	które	odwróciły	się	od	niej,	gdy	wróciła

do	mia stecz ka.
–	Mia łam	na dzie ję,	że	cię	tutaj	spotkam.	–	Druga	z	kobiet	ob ję ła	Connora	ra mie -

niem.
–	Cześć,	Connor	–	przywita ła	się	z	nim	trochę	nie śmia ła	brunetka.	Maggie	zda ła



sobie	 spra wę,	 że	 to	 ta	 sama	kobie ta,	 która	pierwsze go	dnia	 zgromiła	 ją	 spojrze -
niem,	a	te raz	znowu	przyglą da ła	jej	się	chłodno.
–	Lucinda	–	zwrócił	się	Connor	do	brunetki	–	pra cujesz	dzisiaj?
–	Nie.	–	Brunetka	prze niosła	wzrok	z	Maggie	na	Connora.	–	Jake	dał	mi	wolne,

więc	przyszłyśmy	obejrzeć	fe stiwal,	za nim	zrobi	się	tłocz no.
Czyż by	pra cowa ła	dla	MacLa re nów?	Nic	dziwne go,	że	nie	była	wobec	nie go	tak

bez pośrednia	jak	pozosta łe.
Sa rah	spojrza ła	na	na pis	nad	drzwia mi:	„Wejście	tylko	dla	jury”.
–	Je steś	sę dzią?	Super!
Maggie	 czuła	 się	 nie zręcz nie,	 stojąc	w	 pobliżu,	 ale	 nie	 za mie rza ła	 do	 nich	 po-

dejść.	Zresz tą	nie	powinno	jej	ob chodzić,	że	ja kieś	groupies	ślinią	się	na	jego	widok.
Prze cież	nie	mogła	sobie	rościć	do	nie go	praw.	Jednak	to,	co	czuła,	prze czyło	zdro-
woroz sądkowej	ar gumenta cji.	Za krę ciła	się	na	pię cie	i	ruszyła	w	prze ciwnym	kie -
runku.
Mia ła	na dzie ję,	że	do	weekendu,	kie dy	fe stiwal	zosta nie	otwar ty	dla	szer szej	pu-

blicz ności,	nie	na tknie	się	na	nikogo	zna jome go.	Skąd	mia ła	wie dzieć,	że	Sa rah	i	jej
świta	ze chcą	zja wić	się	wcze śniej?
Prze cisnę ła	się	przez	kolejkę,	która	usta wiła	się	przed	Johnnym,	i	we szła	do	ła -

zienki.	W	środku	na	szczę ście	nie	było	nikogo.	Za mknę ła	się	w	jednej	z	ka bin,	opie -
ra jąc	głowę	o	drzwi.	Czuła	się	jak	ucie kinier ka	szuka ją ca	schronie nia.	Wie dzia ła,	że
te	złośliwe	baby	będą	cze kać	na	oka zję,	by	znowu	ją	za ata kować,	ale	tym	ra zem
będą	mia ły	widownię.
–	Na	miłość	boską,	uspokój	się	–	powta rza ła	sobie.	–	Zra nią	cię	tylko	wte dy,	kie dy

im	na	to	pozwolisz.	–	Tak	przynajmniej	kilka	lat	wcze śniej	prze konywał	ją	te ra peu-
ta.	Wie dzia ła,	że	to	prawda,	ale	wca le	nie	popra wia ło	jej	to	na stroju.
Ude rzyła	pię ścią	w	drzwi	ka biny.	Do	chole ry!	Czy	dzie sięć	lat	nie	wystar czyło,	by

odkupić	domnie ma ne	grze chy	prze szłości?	Dla cze go	te	kobie ty	nie	mogą	za chowy-
wać	się	jak	dorosłe?
Uśmiechnę ła	się	do	sie bie,	bo	nie	umknę ło	jej	uwa dze,	że	sama	nie	za chowuje	się

zbyt	dojrza le.	Musi	sta wić	czoła	swoim	de monom.	Point	Ca irn	jest	te raz	jej	domem.
Nie	może	 przez	 całe	 życie	 ucie kać	 przed	 dawnymi	przyja ciółmi.	Musi	 prze konać
Sa rah	do	za wie sze nia	broni.	Za cznie	od	za raz,	kie dy	tylko	prze sta nie	drżeć	jak	wy-
stra szony	szcze niak.
Nie	za mie rza ła	ce lowo	odkła dać	konfronta cji,	ale	skoro	ła zienka	wciąż	była	pu-

sta,	posta nowiła	to	wykorzystać	i	za dzwonić	do	dziadka.
Wyję ła	te le fon	z	toreb ki,	wybie ra jąc	numer.
–	Cześć,	dziadku.	To	ja,	Maggie.
–	Cześć,	kwia tusz ku	–	powie dział	z	za dziwia ją co	mocnym	szkockim	akcentem.	–

Dobrze	się	ba wisz?
–	Zna komicie	–	skła ma ła.	–	Dzię ki	Connorowi	na wią za łam	sporo	kontaktów.	Wszy-

scy	są	dla	mnie	bar dzo	mili.
–	Bar dzo	się	cie szę.
–	Tę sknię	za	tobą.
–	Kocha nie,	nie	prze sa dzaj.	Je stem	na	swoim	miejscu	i	zajmuję	się	moimi	kocha ny-

mi	kóz ka mi.



–	Widzia łeś	się	z	De idre?
–	Za wra ca	mi	głowę	co	godzinę	–	poskar żył	się	dzia dek.
–	To	dobrze,	że	się	tobą	opie kuje.
–	Dobra	z	niej	kuchar ka.	To	muszę	przyznać.
–	I	świetna	przyja ciółka.
–	Tak,	 tak	 –	 potwier dził	 znie cier pliwiony.	Wyraź nie	nie	podobał	mu	 się	 fakt,	 że

przydzie liła	mu	nia nię.	–	De idre	wspomina ła,	że	Connor	za bie ra	cię	na	ja kieś	ele -
ganckie	przyję cie	z	muzyką.	Kie dy	to	bę dzie?
–	W	pią tek,	ale	nie	wybie ram	się	na	nie.	Wiesz,	że	nie	lubię	tańczyć.	Na wet	nie

za bra łam	odpowiedniej	sukienki.
–	Kie dyś	uwielbia łaś	ta niec.
–	Ale	to	się	zmie niło.
–	Idź	na	to	przyję cie	–	na le gał	dzia dek.	–	Connor	za sługuje	na	to,	żeby	za tańczyć

z	piękną	dziewczyną.
–	W	ta kim	ra zie	cze ka	go	roz cza rowa nie.	–	Posta nowiła	zmie nić	te mat.	–	Co	sły-

chać	u	Lydii	i	Vincenta?
–	Świntuszą	jak	na pa lone	kozy.
Za chichota ła.
–	Prze cież	są	koza mi.
Dzia dek	za niósł	się	tak	donośnym	śmie chem,	że	za czął	kasz leć.
–	Na pij	się	wody,	żeby	prze płukać	gar dło.
–	Nic	mi	nie	jest	–	odrzekł	chra pliwym	głosem,	wciąż	kasz ląc.	–	Nie	śmia łem	się

tak	od	lat.	Za wsze	popra wiasz	mi	humor,	kwia tusz ku.
–	Na prawdę	za	tobą	tę sknię.
–	Nim	się	obejrzysz,	bę dziesz	w	domu	–	pocie szył	ją.	–	Baw	się	dobrze	i	pij	dużo

piwa,	bo	jest	zdrowe.
–	Wiem,	dziadku.	Kocham	cię.
–	Dobra	z	cie bie	dziewczyna	–	powie dział	czule.
Gdy	się	roz łą czyła,	zda ła	sobie	spra wę,	że	ma	wilgotne	oczy.	Otar ła	je	i	zmusiła

się	do	wyjścia	na	korytarz.
–	Maggie!	–	Connor	ma chał	do	niej	ze	środka	sali.	Na	szczę ście	nie	był	już	otoczo-

ny	stadkiem	har pii.	Poma cha ła	mu,	idąc	w	jego	stronę.	–	Gdzie	byłaś?	–	za pytał.
–	Byłeś	za ję ty,	więc	skorzysta łam	z	oka zji	i	za dzwoniłam	do	dziadka.
–	Co	u	nie go?
–	Chyba	wszystko	w	porządku.	Twoja	mama	czę sto	do	nie go	za glą da,	więc	je stem

spokojna.
–	To	dobrze.	–	Ob jął	ją.	Jego	bliskość	spra wia ła	jej	przyjemność.	Czuła	korzenno-

cytrusowy	za pach	jego	wody	po	gole niu,	de lektowa ła	się	biją cym	od	nie go	cie płem.
Pa sowa li	do	sie bie	ide alnie,	na wet	je śli	mia ło	to	trwać	tylko	chwilę.	Przez	lata	nie

przyzna wa ła	się	do	tego,	że	za	nim	tę skniła,	zwłasz cza	gdy	musia ła	znosić	towa rzy-
stwo	chłodne go	i	apodyktycz ne go	męża.
–	Connor!	–	Dwaj	bra cia	i	Lucinda,	kobie ta	ze	świty	Sa rah,	która	wcze śniej	gromi-

ła	 ją	spojrze niem,	szli	w	 ich	stronę.	Lucinda	 trzyma ła	w	ręce	notatnik	 i	długopis.
Nie	wyglą da ła	na	za dowoloną.	Czyż by	bra cia	zmusili	ją	do	pra cy?	A	może	to	obec-
ność	Maggie	psuła	jej	humor?



Connor	za brał	rękę	i	w	jednej	chwili	poczuła	się	osa motniona.
–	Cześć,	chłopa ki	–	przywitał	się	z	braćmi.
–	Zostań	z	nimi	–	za proponowa ła.	–	Przejdę	się	jesz cze	po	wysta wie.
–	Pocze kaj.	Prze cież	ich	znasz.	–	Zła pał	ją	za	rękę.
Mia ła	złe	prze czucia,	ale	posta nowiła	zostać.
–	Czy	to	Maggie	Ja me son?	–	spytał	Ian,	gdy	do	nich	pode szli.
–	We	wła snej	osobie	–	odrzekł	Connor.
–	Cześć,	Maggie	–	rzuciła	oschle	Lucinda.
Maggie	zdobyła	się	na	uśmiech.
–	Lucinda,	prawda?	–	upewniła	się.	–	Je steś	kuzynką	Sa rah.	Pa mię tam	cię	ze	szko-

ły.	Miło	cię	znowu	widzieć.
–	Upłynę ło	sporo	cza su	–	skrzywiła	się	Lucinda.
–	 To	prawda.	 –	Maggie	 przypomnia ła	 sobie,	 że	Lucinda	była	młodsza	 od	Sa rah

o	kilka	lat,	ale	cza sem	dołą cza ła	do	grupy	jej	przyja ciół.
–	Pra cuję	 te raz	u	MacLa re nów.	 –	Za brzmia ło	 to	 tak,	 jakby	 chcia ła	 powie dzieć:

trzymaj	się	od	nich	z	da le ka.
Wła ściwie	Maggie	nie	mogła	jej	za	to	winić.	Je śli	Lucinda	uwie rzyła	kłamstwom

Sa rah,	była	prze kona na,	że	to	Maggie	zła ma ła	Connorowi	ser ce.
Bra cia	wymie lili	 spojrze nia.	Zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 ich	 też	nie	cie szy	 jej	 obec-

ność.	Pewnie	jak	resz ta	mia stecz ka	winią	ją	za	to,	co	wyda rzyło	się	przed	laty.
Za powia da	się	świetna	za ba wa.
–	Ian,	Jake,	miło	was	widzieć	–	rze kła	pogodnie.
–	Cie bie	też	–	odrzekł	Ian	bez	prze kona nia.	–	Jak	ci	się	podoba	fe stiwal?
–	Jest	cudowny.
–	Bie rzesz	udział	w	konkur sie?
–	Zgłosiłam	trzy	piwa.
Gdy	roz ma wia ła	z	Ia nem,	Jake	na chylił	się	ku	Connorowi	i	wyszeptał	mu	coś	do

ucha.	Ten	wybuchnął	śmie chem,	lecz	Jake	przyglą dał	się	Maggie	z	ka mienną	twa -
rzą.	 Sta ra ła	 się	 to	 zignorować,	 ale	 krytycz ne	 spojrze nia	 coraz	 bar dziej	 jej	 prze -
szka dza ły.	Na wet	Ian,	choć	zdobył	się	na	roz mowę,	robił	to	nie chętnie.
Dotknę ła	ra mie nia	Connora.
–	Wła śnie	 sobie	przypomnia łam,	 że	muszę	coś	za ła twić.	Na pisz,	kie dy	bę dziesz

gotowy	i	gdzie	chcesz	się	spotkać.
–	Pocze kaj.	Jesz cze	tylko…
Ale	 ona	 odwróciła	 się	 i	 ode szła	 tak	 szyb ko,	 jak	 to	 moż liwe,	 zosta wia jąc	 bra ci

MacLa re nów	sam	na	sam	z	ich	cichym,	lecz	wyraź nie	wyczuwalnym	potę pie niem.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Zdziwiony	Connor	odprowa dził	Maggie	wzrokiem.	Miał	ochotę	za	nią	pobiec,	ale
najpierw	zwrócił	się	do	Jake’a:
–	Co	się	sta ło?
–	Chyba	nie	odpowia da	jej	na sze	towa rzystwo.
–	Nie	próbuj	mi	mydlić	oczu.	Wystra szyła	ją	twoja	mar sowa	mina.	Nie	życzę	so-

bie,	że byś	ją	tak	traktował.
–	Dla cze go	jej	bronisz?	Za rze ka łeś	się,	że	już	nigdy	nie	ode zwiesz	się	do	niej	sło-

wem.	Co	się	zmie niło?
–	Dorosłem	 –	 odrzekł	 ze	 złością.	 –	Na	miłość	 boską,	 to	 było	 dzie sięć	 lat	 temu.

Prze stań	się	jej	wresz cie	cze piać.	Zresz tą	sam	ka za łeś	mi	zna leźć	sobie	partner kę
na	fe stiwal.
–	Myśla łem,	że	przyprowa dzisz	kogoś,	z	kim	wszyscy	będą	się	doga dywać.
–	Mogłeś	mnie	za prosić	–	wtrą ciła	Lucinda.
Connor	ją	zignorował.
–	Prze cież	za wsze	lubiłeś	Maggie.
–	Do	cza su	kie dy	tak	na mie sza ła	w	twoim	życiu,	że	przez	rok	nie	byłeś	w	sta nie

podnieść	się	z	łóż ka.
–	To	nie prawda.
–	Może	dobrze	się	wte dy	ba wiłeś,	ale	ja,	Ian	i	mama	zde cydowa nie	nie.	Zła ma ła	ci

ser ce.	Myśle liśmy,	że	nigdy	nie	dojdziesz	do	sie bie.	Nie	chcę,	żeby	to	się	powtórzy-
ło.
Connor	zdał	sobie	spra wę,	że	Lucinda	przysłuchuje	się	ich	prywatnej	roz mowie.
–	Podob no	Jake	dał	ci	dzisiaj	wolne?	Może	poszukasz	swoich	przyja ciółek?	–	zwró-

cił	się	do	niej.
–	Nie	szkodzi	–	odrze kła	z	uśmie chem.	–	Chętnie	zosta nę,	je śli	potrze buje cie	mo-

jej	pomocy.
–	Connor	ma	ra cję	–	wtrą cił	Jake.	–	Dzię kuję	za	notatki.	Idź	się	trochę	poba wić,

dopóki	jest	oka zja.
–	W	porządku.	Do	zoba cze nia.
Connor	odprowa dził	ją	wzrokiem.
–	Dzię ki	za	troskę	–	powie dział	do	Jake’a,	gdy	Lucinda	się	odda liła	–	ale	tym	ra -

zem	nie	ma	już	ryzyka,	że	Maggie	zajdzie	mi	za	skórę.	I	nie	wróciliśmy	do	sie bie,	je -
śli	o	to	ci	chodzi.	To	tylko	inte re sy.
–	Inte re sy?	Wa sze	za chowa nie	przed	chwilą	nie	wyglą da ło	zbyt	oficjalnie.
–	To	prawda	–	potwier dził	Ian.	–	Ma cie	dosyć	za żyłe	re la cje.
–	Jest	tu	ze	mną,	bo	mamy	układ:	ona	towa rzyszy	mi	przez	tydzień,	a	w	za mian

dosta nę	re ceptury	jej	piw.
Connor	wyja śnił	wcze śniej	bra ciom,	że	to	Maggie	stoi	za	sukce sem	mar ki	Taylor

Ja mes.
–	A	ona	co	bę dzie	z	tego	mia ła?	–	zdziwił	się	Jake.
–	Świetną	za ba wę	u	moje go	boku.



–	Ja sne.	Powiedz,	co	jej	obie ca łeś.
–	Chce	pożyczyć	trochę	pie nię dzy.
–	Czyli	za proponowa łeś	 jej	gotówkę	za	towa rzystwo?	Zda jesz	sobie	spra wę,	jak

to	wyglą da?
–	Ale	z	cie bie	dupek.	–	Connor	prze wrócił	ocza mi.	–	Potrze buje	tych	pie nię dzy	dla

Angusa.
–	Jest	chory?	–	za nie pokoił	się	Ian.
–	Ma	proble my	z	ser cem.
–	Chole ra.	To	kiepskie	wie ści.	–	Jake	oparł	się	o	stół	konfe rencyjny.
–	Tak	–	potwier dził	Connor.	–	Pe wien	ekspe rymentalny	lek	mógłby	mu	pomóc,	ale

kosz tuje	ma ją tek,	a	ubez pie cze nie	go	nie	pokryje.
–	W	ta kim	ra zie	powinniśmy	jej	dać	te	pie nią dze	–	za proponował	Ian.
–	Na	to	jest	zbyt	dumna.	Dla te go	chce	mi	sprze dać	re ceptury.
–	To	ma	sens	–	przyznał	nie chętnie	Jake.
–	Jak	widzicie,	wszystko	kontroluję.	Prze stańcie	jej	dokuczać	i	stra szyć	posępny-

mi	mina mi.	–	Connor	ruszył	do	wyjścia.	–	To	na	ra zie.	Idę	jej	poszukać.
–	Za cze kaj!	–	za wołał	Jake.	–	Je steś	pe wien,	że	potrze buje	pie nię dzy?	Z	tego,	co

słysza łem,	jej	były	mąż	zosta wił	jej	kupę	kasy.
–	Kto	ci	to	powie dział?
–	Nie	pa mię tam.	Chyba	jedna	z	jej	przyja ciółek.
–	Ja kich	przyja ciółek?	–	par sknął	Ian.	–	Sa rah	Myers	mówiła	mi,	że	wszyscy	się	od

niej	odwrócili.
–	Sama	jest	sobie	winna	–	powie dział	Jake.
Connor	nie	za mie rzał	znosić	docinek	bra ta.	Klepnął	Jake’a	w	ra mię.
–	 Nie	 wtykaj	 nosa	 w	 nie	 swoje	 spra wy.	 Cokolwiek	 wyda rzyło	 się	 mię dzy	 mną

a	Maggie,	to	już	za mierz chła	prze szłość.
–	Dobra,	dobra.	–	Jake	uniósł	ręce	w	ge ście	ka pitula cji.	–	Będę	dla	niej	miły.
–	Spróbuj	nie	być.
–	Ale	może	nam	kie dyś	wresz cie	opowiesz	o	tej	„za mierz chłej	prze szłości”	–	dodał

ze	śmie chem.
Wście kły	Connor	ruszył	w	stronę	Jake’a.	Ian	sta nął	mię dzy	nimi.
–	Spokojnie.	Cofnijcie	się	obaj.
–	Dupek	–	wymamrotał	Connor.
–	Pa lant	–	odciął	się	Jake.
Ian	rzucił	Jake’owi	gniewne	spojrze nie.
–	Nie	martw	się	–	powie dział	do	Connora.	–	Bę dzie my	się	za chowywać	jak	dżen-

telme ni.
–	Mam	na dzie ję.	–	Connor	wyce lował	palcem	w	Jake’a.	–	Jutro	za bie ram	Maggie

na	kola cję	 do	Wellstone’a.	Ma cie	 się	 z	 nią	 ob chodzić	 jak	 z	 księż nicz ką	 albo	 całą
transakcję	weź mie	licho.

Connor	posta nowił	dać	Maggie	trochę	cza su	i	wyszedł	na	ze wnątrz,	by	za czerp-
nąć	świe że go	powie trza.	Prze ciął	ta ras	i	ruszył	da lej	prome na dą.	Słońce	wciąż	było
wysoko,	ale	wiał	chłodny	wiatr.	Jemu	to	nie	prze szka dza ło.
Dla cze go	tak	za żar cie	broni	Maggie?	Sam	kie dyś	czuł	to,	co	opisywał	jego	brat	–



nie	ufał	jej,	nie	rozumiał,	nie	chciał	już	oglą dać	jej	twa rzy.
Ale	gdy	tydzień	wcze śniej	zja wiła	się	w	jego	biurze,	coś	się	zmie niło.	Pa trzył	na

nią	ina czej,	zwłasz cza	odkąd	usłyszał,	że	jej	życie	u	boku	męża	wca le	nie	było	usła -
ne	róża mi.	Musi	się	jesz cze	dowie dzieć,	dla cze go	w	ogóle	wyje cha ła.
Nie	powie działby	tego	bra ciom,	ale	lubił	spę dzać	z	nią	czas.	Cza sem	roz pozna wał

w	niej	dawną	Maggie,	którą	tak	dobrze	znał	i	kochał.	Fakt,	że	była	te raz	znacz nie
bar dziej	seksowna,	prze ma wiał	na	jej	korzyść.	Czy	było	w	tym	coś	złe go,	że	chciał
miło	spę dzić	kilka	dni	w	jej	towa rzystwie?	Pewnie	jednak	nie	mógłby	jej	już	za ufać
tak	jak	dawniej.
Odgar nął	włosy	z	czoła.	Jake	też	nie	ufał	ludziom.	Ma wiał,	że	nie na widzi	kłamców

i	kie dy	ktoś	raz	za wie dzie	jego	za ufa nie,	nie	za sługuje	na	drugą	szansę.
Connor	 dobrze	 wie dział,	 że	 nie ufność	 Jake’a	 wią że	 się	 z	 występkiem	 wuja

Hugh’gona	i	spra wą	jego	te sta mentu.	Ten	łajdak	na wet	zza	grobu	próbował	skłócić
bra ci	i	spra wić,	by	wystą pili	prze ciwko	sobie	w	walce	o	spa dek.
Uda ło	im	się	prze chytrzyć	szkockich	prawników,	dzię ki	cze mu	uniknę li	koniecz no-

ści	wypełnie nia	 ab sur dalnych	posta nowień	 te sta mentu.	 Te raz	 nie	mia ło	 to	 jednak
zna cze nia.	Connorowi	za le ża ło	przede	wszystkim	na	tym,	by	Jake	zmie nił	swoje	na -
sta wie nie	wobec	Maggie.
Prawdę	mówiąc,	nigdy	go	nie	okła ma ła.	Po	prostu	wyje cha ła.	Nie	było	łez	ani	dra -

ma tycz nych	poże gnań.	Pewne go	dnia	zniknę ła	z	jego	życia	i	wyma za ła	go	z	pa mię ci.
Potarł	pierś,	klnąc	pod	nosem.	To	chyba	re fluks,	bo	ukłucie,	które	poczuł,	nie	może
mieć	prze cież	nic	wspólne go	ze	wspomnie niem	bólu,	 jaki	go	ogar nął	po	jej	wyjeź -
dzie.
Posta nowił	skupić	uwa gę	na	odra pa nym	kutrze	rybackim	wpływa ją cym	do	por tu.

Sta ry	ka pitan	w	zę bach	trzymał	fajkę,	a	w	ręce	butelkę	piwa.
Chole ra,	może	Jake	ma	trochę	ra cji.	Connor	wciąż	miał	sła bość	do	Maggie,	choć

w	 jej	 obecności	potra fił	 być	 twar dy.	Powinien	 jednak	posłuchać	bra ta	 i	 za chować
ostroż ność.	Gdyby	stra cił	czujność,	ta	rudowłosa	piękność	mogła by	mu	znowu	zajść
za	skórę.
Kie dy	wrócił	do	hote lu,	 zoba czył,	 jak	Maggie	wychodzi	 z	windy	 i	kie ruje	 się	do

lob by.	Ruszył	w	jej	stronę,	a	gdy	go	za uwa żyła,	sta nę ła	w	miejscu.
–	Wybie ram	się	na	spa cer.
–	Wła śnie	wróciłem	ze	spa ce ru,	ale	pójdę	z	tobą.
–	Nie	musisz.
–	Muszę.	Mie liśmy	spę dzić	ten	czas	ra zem,	za pomnia łaś?
–	Daj	spokój.	Nie	je stem	ci	potrzeb na	przez	całą	dobę.
–	Wręcz	prze ciwnie.	–	Gdy	otworzyła	sze rzej	oczy,	dodał	szyb ko:	–	Mamy	prze -

cież	układ.
–	Tak	–	westchnę ła	–	ale	chyba	mam	pra wo	do	chwili	odpoczynku.	Zwłasz cza	po

tym,	jak	twój	brat	próbował	mnie	za bić	wzrokiem.
Powstrzymał	się	od	śmie chu.	Nie	winił	jej	za	złość	na	Jake’a,	ale	nie	za mie rzał	jej

o	tym	mówić.
–	Nicze go	ta kie go	nie	za uwa żyłem.
–	Chyba	masz	proble my	ze	wzrokiem.	Z	jego	oczu	biły	gromy	przez	cały	czas,	gdy

sta łam	w	pobliżu.	Jest	tak	sub telny	jak	nosorożec.



–	Taką	już	ma	twarz,	więc	prze sta łem	zwra cać	na	to	uwa gę.	Ale	przyznaj,	że	nie
tylko	moi	bra cia	ci	prze szka dza ją.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Wyda je	ci	się,	że	nie	za uwa żyłem,	jak	ucie ka łaś	przed	Sa rah	i	jej	kole żanka mi?

Musia łem	się	sam	od	nich	opę dzać.	A	prze cież	to	twoje	przyja ciółki,	nie	moje.
–	Nie	przyjaź nię	się	z	nimi	–	wyja śniła.	–	Na prawdę	tak	cięż ko	prze żyłeś	spotka -

nie	z	trze ma	ślinią cymi	się	na	twój	widok	kobie ta mi?	–	za śmia ła	się.	–	Nie	spra wia -
łeś	wra że nia,	że	ci	to	prze szka dza.
Za śmiał	się	pod	nosem.
–	Wróćmy	po	kur ki	–	zmie nił	te mat.	–	Jest	chłodno.
Wje cha li	windą	na	dwuna ste	pię tro,	a	gdy	Connor	otwie rał	drzwi,	Maggie	oznaj-

miła:
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	za pla nowa łeś	na	kola cję.	Wybie ram	się	do	Crab	Shack

i	na piję	się	dziś	wina.
Connor	uśmiechnął	się.	Crab	Shack,	jedna	z	jego	ulubionych	re staura cji,	znajduje

się	blisko	hote lu.
–	Chętnie	do	cie bie	dołą czę.
–	Na prawdę?
Otworzył	drzwi	i	wszedł	za	nią	do	apar ta mentu.	Za nim	się	odda liła,	chwycił	ją	za

rękę.
–	Wiem,	że	Jake	za chował	się	jak	idiota.	Ale	to	nie	dla te go	ucie kłaś,	prawda?
–	Oczywiście,	że	nie.	–	Unika ła	jego	spojrze nia.	–	Mia łam	coś	do	za ła twie nia.
–	Ja sne.
–	No	dobrze.	–	Powie siła	ża kiet	na	opar ciu	krze sła.	–	Każ dy	by	uciekł,	gdyby	za -

wia ło	tak	za bójczym	chłodem.
–	Chłodem?
–	Chodzi	mi	o	to,	jak	potraktował	mnie	twój	brat.	Za pomnijmy	o	tym.	–	Poszła	do

ła zienki,	by	wyszczotkować	włosy.	Connor	oparł	się	o	fra mugę,	pa trząc	na	Maggie.
–	Wiem,	że	ci	się	przyglą dał,	ale	nie	widział	cię	od	dłuż sze go	cza su.	Może	twoja

uroda	zrobiła	na	nim	ta kie	wra że nie.
–	Śmiesz ny	je steś.
–	Sta ram	się.	–	Connor	wszedł	do	środka	i	przysiadł	na	mar murowej	wannie,	tym-

cza sem	Maggie	popra wia ła	szminkę.	Każ dy	jej	ruch	wyda wał	mu	się	zmysłowy.
Musiał	się	wyka zać	nadludz ką	siłą,	by	się	na	nią	nie	rzucić	i	nie	zlizać	czer wie ni

z	jej	ust,	a	potem	nie	ob sypać	ca łe go	jej	cia ła	gorą cymi	poca łunka mi.	Maggie	ra czej
by	się	to	nie	spodoba ło.	Miał	jednak	całe	popołudnie,	by	ją	do	tego	prze konać.	Po-
czuł,	jak	ogar nia	go	pożą da nie.
–	Muszę	ci	coś	wyja śnić.	Jutro	wie czorem	ty,	ja	i	moi	bra cia	zje my	kola cję	z	bar -

dzo	waż nym	partne rem	biz ne sowym.	MacLa ren	Cor pora tion	 jest	w	 trakcie	prze -
prowa dza nia	tajnej	i	bar dzo	de likatnej	transakcji,	dla te go	ty	i	Jake	nie	może cie	oka -
zać,	że	jest	mię dzy	wami	ja kieś	na pię cie.
–	Skoro	to	taka	de likatna	spra wa,	dla cze go	chcesz	mnie	tam	za brać?	Prze cież	mi

nie	ufasz.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	chwilę.	Powie dzia ła	to,	o	czym	myślał	wcze śniej.	A	jed-

nak	czuł,	że…	jej	ufa.	Przynajmniej	w	tym	wypadku.



–	Wiem,	że	nie	zrobiła byś	nicze go,	co	mogłoby	za szkodzić	na szej	fir mie.
–	Cie szę	się,	że	to	mówisz	–	odrze kła	zdziwiona.
–	Dla te go	chcę,	że byś	była	dla	nie go	miła.
–	To	 Jake	 jest	źródłem	konfliktu.	Powinie neś	z	nim	poroz ma wiać.	 –	Poma lowa ła

usta	błysz czykiem,	przez	co	sta ły	się	jesz cze	bar dziej	seksowne.
Prze łknął	ślinę.
–	Już	to	zrobiłem.
–	To	dobrze,	bo	mam	dosyć	tego	na pię cia.	–	Spojrza ła	na	nie go	w	lustrze	i	na gle

coś	zrozumia ła.	–	A	więc	widzia łeś,	jak	na	mnie	pa trzył?!
–	Tak,	ale	tłuma czyłem	ci,	że	taki	ma	zwykle	wyraz	twa rzy.	Na uczyłem	się	to	igno-

rować.
–	Dla	osoby,	w	którą	wyce lowa ne	jest	jego	spojrze nie,	nie	jest	to	ta kie	proste.
–	Prze pra szam	cię	za	jego	za chowa nie.	Mam	na dzie ję,	że	o	tym	za pomnisz	i	jutro

bę dzie cie	się	doga dywać.
Za mknę ła	kosme tycz kę,	ob ra ca jąc	się	do	nie go	twa rzą.
–	Wszystko	bę dzie	dobrze.	Twój	brat	na	pewno	nie	zrobi	nic,	co	mogłoby	za grozić

wa szej	transakcji.
–	Je stem	tego	pe wien.
–	O	mnie	też	możesz	być	spokojny	–	za pewniła	go.	–	Skoro	wszystko	sobie	wyja -

śniliśmy,	chodź my	na	lunch.
–	Chwilecz kę.	–	Zła pał	 ją	 lekko	za	ra miona.	–	Chcę,	żeby	to	było	 ja sne:	 jesz cze

raz	prze pra szam	cię	 za	 to,	 że	moi	bra cia	 cię	ura zili.	 To	 się	nie	powtórzy.	A	 je śli
mnie	nie	posłucha ją,	któryś	z	nich	przypła ci	to	życiem.
Uśmiechnę ła	się	promiennie.
–	Dzię kuję.	–	Pa trzyła	na	nie go	jak	na	ryce rza	w	lśnią cej	zbroi,	co	było	tak	da le kie

od	prawdy,	że	wyda ło	mu	się	śmiesz ne.
–	Nie	musisz	dzię kować.	Nic	ta kie go	nie	zrobiłem.
–	Mimo	wszystko	je stem	ci	wdzięcz na.
Gdy	uśmiechnę ła	się,	nie	miał	wyboru	i	musiał	ją	poca łować.	Wie dział,	że	po	incy-

dencie	z	Ja kiem	może	nie	być	gotowa	na	wię cej.	Był	to	kolejny	powód,	by	złoić	bra -
tu	skórę	przy	kolejnej	nada rza ją cej	się	oka zji.	Pra gnął	te raz	zoba czyć	ją	nagą,	do-
tknąć	jej	pier si,	wodzić	usta mi	po	jej	skórze,	zna leźć	się	w	niej.	Jego	ser ce	za czę ło
bić	jak	sza lone.
Za wsze	lubił	wydłużać	przyjemność,	syste ma tycz nie	dą żąc	do	celu,	na wet	je śli	nie

mógł	go	osią gnąć	od	razu.	Ale	gdy	zmysłowy	za pach	Maggie	wypełnił	mu	noz drza,
nie	mógł	sobie	przypomnieć,	dla cze go	posta nowił	cze kać.	Pra gnął	 jej	ca łym	sobą,
bar dziej	niż	cze gokolwiek	dotąd.	Nie	miał	siły	dłużej	tego	odkła dać.
Zmie nił	pozycję.	Ca łował	jej	war gi,	nie	mogąc	się	nimi	na sycić.	Od	ze szłe go	wie -

czoru	fanta zjował	o	dotyku	jej	ust,	za sta na wia jąc	się,	kie dy	na dejdzie	odpowiednia
chwila,	żeby	mógł	spełnić	swoje	fanta zje.
Poczuł	jej	westchnie nie.	Uzna jąc	je	za	wyraz	pożą da nia,	roz chylił	lekko	jej	war gi.

Ich	ję zyki	splotły	się	w	zmysłowym	tańcu,	podsyca jąc	pożą da nie.	Przypomniał	sobie
setki,	może	tysią ce	poca łunków,	które	wymie nili	w	prze szłości,	dla cze go	więc	te raz
czuł	się	ina czej?	Jakby	ich	usta	nigdy	się	nie	spotka ły.
Nie	są	już	tymi	sa mymi	ludź mi,	pomyślał.	Dorośli	i,	miał	na dzie ję,	zmą drze li.	Kie -



dyś	ją	ubóstwiał	i	traktował	jak	rzadki	skarb.	Może	dla te go	ode szła.	Czy	był	nią	aż
tak	pochłonię ty,	że	nie	za uwa żył,	gdy	prze sta ła	być	szczę śliwa?	Dla te go	te raz	czuł
się	zupełnie	ina czej.	Le piej.
Gdy	usłyszał	jej	jęk,	prze rwał	poca łunek.
–	Nie	wiem,	czy	wyra ziłem	się	wystar cza ją co	ja sno,	ale	pra gnę	cię.
Westchnę ła.
–	Czy	to	zna czy,	że	muszę	za pomnieć	o	kola cji?
–	Tylko	 je śli	masz	na	 to	ochotę.	Bę dzie	mi	cięż ko,	ale	dostosuję	się	do	 twoje go

tempa.	–	Lecz	póź niej	to	on	przejmie	kontrolę.	Nie	miał	wątpliwości	co	do	tego,	jak
spę dzą	ten	wie czór.	–	Cze go	chcesz,	Maggie?
–	Chcę…	Ja…	–	Za mknę ła	oczy,	opie ra jąc	czoło	o	jego	tors.
–	Tak?	–	Uniósł	palcem	jej	podbródek.
–	Chole ra.	Po	prostu	poca łuj	mnie	jesz cze	raz.
Przycią gnął	ją	do	sie bie	z	uśmie chem.
–	Już	się	robi.
Tym	ra zem	poca łunek	był	bar dziej	sponta nicz ny.	Maggie	spra wia ła	wra że nie	bar -

dziej	roz luź nionej	i	pewnej	sie bie.	Może	dla te go,	że	podję ła	już	de cyzję.	Albo	pra -
gnę ła	usłyszeć,	jak	bar dzo	jej	pra gnie.	Nie	chciał	za przą tać	sobie	tym	głowy.	Cie -
szył	się,	że	zmie niła	zda nie.
Roz chyliła	usta	 i	 ich	 ję zyki	znowu	się	spotka ły.	Connor	prze sunął	ręce	w	dół	 jej

ple ców,	ujął	ją	lekko	za	pośladki.	Wyda ła	z	sie bie	jęk	i	przywar ła	do	nie go	mocniej.
Był	wdzięcz ny	losowi	za	jej	piękne	ra miona,	pła ski	brzuch,	krą głość	bioder	i	cu-

downe	usta.	Była	ucie le śnie niem	pokusy,	której	nie	potra fił	się	oprzeć.
Dla te go	 potrze bował	 tak	 dużo	 cza su,	 by	 prze stać	 ją	 kochać,	 ale	 uda ło	mu	 się.

Tym	ra zem	bę dzie	 ina czej,	pomyślał,	dotyka jąc	 jej	pier si.	Tym	ra zem	połą czy	 ich
czysta	fizycz na	roz kosz.	Bez	zła ma nych	serc,	uczuć	i	bólu.	Tylko	roz kosz.
–	Connor,	chcę…
–	Ja	też,	kocha nie	–	wyszeptał,	biorąc	ją	na	ręce.
–	Dawniej	nigdy	tak	nie	robiłeś	–	za śmia ła	się,	obejmując	go	za	szyję.
–	Zupełnie	nie	rozumiem	dla cze go.	–	Za niósł	ją	do	sypialni,	gdzie	ułożył	ją	de likat-

nie	na	łóż ku.
Położył	się	obok,	biorąc	ją	w	ra miona.	Dotyka li	się,	pie ścili	 i	ca łowa li,	 jakby	nie

mogli	się	sobą	na sycić.	Uklęknął	nad	nią,	wsuwa jąc	ręce	pod	jej	swe ter.
–	Masz	na	sobie	za	dużo	ciuchów	–	powie dział.	–	Nie	jest	ci	w	tym	do	twa rzy.
–	Dzię kuję	za	komple ment.	–	Uśmiechnę ła	się.
Zdjął	jej	swe ter	przez	głowę	i	odrzucił	go	na	bok.
–	Tak	jest	le piej.
–	Zde cydowa nie.
Ujął	jej	pier si	i	pochylił	się,	ca łując	je	gorą co.	Szyb ko	odpiął	jej	sta nik	i	też	rzucił

go	przez	ra mię.
–	Coraz	le piej.
–	Connor	–	jęknę ła,	gdy	muskał	jej	pier si.	Potem	pie ścił	je	usta mi,	aż	za czę ła	się

wić	z	roz koszy.	Prze niósł	się	niżej,	ca łując	jej	brzuch,	draż niąc	pę pek.	Powoli	roz su-
nął	za mek	w	spodniach,	ob sypując	poca łunka mi	każ dy	odsłonię ty	skra wek	skóry.
–	Boże,	je steś	taka	piękna.



–	Connor	–	westchnę ła.
–	 Je stem	tutaj.	 –	Podniósł	na	nią	wzrok.	Z	 jej	oczu	biło	pożą da nie.	Gę ste	włosy

roz sypa ły	się	na	podusz ce	jak	aure ola,	a	usta	były	na brzmia łe	od	gorą cych	poca łun-
ków.	Mia ła	na	sobie	już	tylko	koronkowe	majtecz ki.	Wsunął	pod	nie	dwa	palce,	by
ją	pie ścić,	ale	powoli	tra cił	już	kontrolę.	Nie	mógł	dłużej	cze kać.
Ze skoczył	z	łóż ka,	roze brał	się	w	mgnie niu	oka	i	zna lazł	jedną	z	wie lu	pre zer wa -

tyw,	które	prze zor nie	spa kował.	Roze rwał	opa kowa nie	i	wrócił	do	łóż ka,	z	które go
Maggie	ob ser wowa ła	go	równie	wygłodnia łym	wzrokiem.
–	Widzę,	że	włożyłeś	najlepsze	ubra nie.	Gotowy	do	wyjścia?	–	za żar towa ła.
–	Jak	najbar dziej.	–	Przysunął	się	do	niej,	ca łując	ją	w	ra mię.	–	Na	czym	to	ja	skoń-

czyłem?	–	Znowu	posuwał	się	w	dół,	ca łując	jej	cia ło.	Za trzymał	się	na	chwilę,	mu-
ska jąc	 jej	pier si,	potem	brzuch,	biodra.	Gdy	dotarł	do	we wnętrz nej	 czę ści	 jej	ud,
bra kowa ło	jej	już	tchu.	–	O	tak	–	wyszeptał,	wsuwa jąc	palce	pod	majtecz ki.	–	Prze -
rwa łem	dokładnie	w	tym	miejscu.
Drża ła	i	ję cza ła,	kie dy	pie ścił	ją	palca mi,	raz	po	raz	doprowa dza jąc	do	gra nic	roz -

koszy	i	na	moment	pozwa la jąc	ode tchnąć.	Jej	zmysłowe	jęki	sta wa ły	się	coraz	bar -
dziej	bła galne.	Connor	nigdy	nie	czuł	 tak	wielkie go	pożą da nia,	na wet	gdy	byli	 ra -
zem.	Tym	ra zem	pra gnął	jej	każ dą	cząstką	sie bie.	Powoli	zsunął	jej	majtecz ki,	omia -
ta jąc	wzrokiem	biodra	i	nogi.	Gdy	dotarł	do	kostek,	potrzą snę ła	stopą,	zrzuca jąc	je
na	podłogę.
Za śmiał	się,	podnosząc	na	nią	wzrok.	Uśmie cha ła	się	seksownie,	a	jej	oczy	błysz -

cza ły	ra dośnie.	Nigdy	nie	wyglą da ła	piękniej.
–	Pra gną łem	cię,	odkąd	cię	zoba czyłem	w	ze szłym	tygodniu	w	biurze.	–	Zdobył	się

na	szcze rość.	Położył	się	mię dzy	jej	uda mi	i	jednym	płynnym	ruchem	wszedł	w	nią,
ca łując	ją	gorą co.	Trzyma ła	go	za	ra miona,	gdy	porusza li	się	we	wspólnym	rytmie,
który	zda wał	się	wypływać	z	ich	wnę trza	i	całkowicie	nimi	za władnął.
Czuł	jej	ser ce	biją ce	równo	z	jego	ser cem,	gdy	ca łował	jej	szyję	i	ra miona.	Chciał

doprowa dzić	 ją	do	roz koszy,	 jednocze śnie	powstrzymując	przypływ	swojej	 jak	naj-
dłużej.	Maggie	przywar ła	do	nie go	ca łym	cia łem,	jej	pier si	odciska ły	się	na	jego	tor -
sie,	 jej	 nogi	 opla ta ły	 go	w	 biodrach.	 Jego	 pożą da nie	 się ga ło	 ze nitu.	 Za głę biał	 się
w	nią,	wypełnia jąc	ją	po	brze gi,	czując,	jak	w	obojgu	na ra sta	na pię cie,	które	sta wa -
ło	się	nie mal	nie	do	znie sie nia.
Szczytowa ła	pierwsza,	woła jąc	jego	imię	i	drżąc.	Ca łym	sobą	czuł	jej	spełnie nie.

Wykonał	ostatni	ruch	i	tuż	za	nią	wpadł	w	otchłań	roz koszy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

O	 Boże!	 Kocha ła	 się	 z	 Connorem!	 Le żał	 wciąż	 obok	 niej	 roz grza ny,	 seksowny
i	nagi	w	dużym	wygodnym	łóż ku.
Był	nie sa mowity.	Znacz nie	lepszy,	niż	pa mię ta ła,	a	prze cież	już	wte dy	był	wspa -

nia łym	i	czułym	kochankiem.
Problem	jednak	w	tym,	że	popełniła	błąd,	idąc	z	nim	do	łóż ka.	Czyż by	za pomnia ła,

że	chciał	się	na	niej	ze mścić?	Próbowa ła	mu	się	oprzeć,	ale	wystar czył	je den	poca -
łunek,	by	jej	system	obronny	legł	w	gruzach.
Gdyby	mia ła	choć	trochę	ole ju	w	głowie,	wróciła by	na tychmiast	do	dziadka	i	jego

kóz.	 Ależ	 z	 niej	 hipokrytka!	 Całe	 życie	 unika ła	 ryzyka,	 by	 te raz	 za ryzykować
wszystko.	I	po	co?	Żeby	zna leźć	dozgonną	miłość?	Ja sne.	Ale	chyba	nie	u	boku	fa ce -
ta,	który	–	podob nie	jak	wszyscy	wokół	–	są dził,	że	dzie sięć	lat	wcze śniej	rzuciła	go
i	za pomnia ła	o	nim?
Za mknę ła	oczy.	Najchętniej	za	wszystko	winiła by	te raz	Connora,	ale	prze cież	na -

le gał,	by	to	ona	zde cydowa ła,	cze go	chce.	Sprytnie.	Bę dzie	musia ła	uznać	to	za	ko-
lejną	pochopną	de cyzję,	jedną	z	wie lu,	ja kie	podję ła	w	życiu.
Connor	prze cią gnął	się,	opie ra jąc	się	na	łokciu.
–	Za	dużo	roz myślasz.	Na wet	przez	sen	wszystko	słysza łem.
–	Prze pra szam.	–	Uśmiechnę ła	się.	–	Rze czywiście	cza sem	moje	myśli	ha ła sują.
Odgar nął	kosmyk	włosów	z	jej	twa rzy.
–	Maggie,	to	było…	–	Czyż by	się	spodzie wał,	że	skończy	za	nie go	zda nie?	–	Fe no-

me nalne.	–	Poca łował	ją	w	szyję.	–	Nie sa mowite.
–	Fanta stycz ne?	–	doda ła	w	żar tach.
–	Mało	powie dzia ne.	–	Zsunął	z	niej	koc,	ob sypując	ją	poca łunka mi.	Jej	cia ło	za -

czę ło	się	budzić	do	życia.
Znowu	go	za pra gnę ła.
Powie dział,	że	było	 fe nome nalnie.	Czy	byłoby	w	tym	coś	złe go,	gdyby	pozwoliła

sobie	na	jesz cze	jedną	chwilę	za pomnie nia?	Jednak	na wet	je śli	seks	był	boski,	wie -
dzia ła,	że	to	błąd.	Powinna	wyje chać.	A	je śli	Connor	nie	dotrzyma	obietnicy?	Albo
zmie ni	wa runki?	Czuła	się	okropnie,	roz wa ża jąc	to	w	ta kiej	chwili.	Powinna	się	spa -
kować?	Może	najpierw	zjeść	śnia da nie?	A	je śli…
–	Je steś	taka	piękna.	–	Ob sypywał	poca łunka mi	jej	mostek.	–	Chodź	tu	do	mnie.	–

Przycią gnął	ją	do	sie bie.
Gła dziła	jego	twar de	mię śnie,	wpa trując	się	w	potar ga ne	ciemne	włosy.	Podniósł

wzrok	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Za ufaj	mi,	Maggie.
Za gryzła	war gi,	za sta na wia jąc	się,	czy	kie dykolwiek	mia ła	wybór.	Uśmiechnął	się,

a	ona	odwza jemniła	uśmiech.	Oczywiście	że	tak.
–	Dobrze	–	wyszepta ła	i	wszystkie	myśli	ule cia ły	z	jej	głowy.

Gdy	 słońce	 za czę ło	 za chodzić	 nad	 oce anem,	 ubra li	 się	 i	 ruszyli	 prome na dą	 do
Crab	Shack.	Re staura cja	była	urzą dzona	nie co	tandetnie	i	nie	spra wia ła	wra że nia



romantycz nej,	ale	jej	bar dzo	się	spodoba ła.	Za ję li	stolik	obok	duże go	okna	i	za mó-
wili	wino.	Zrobiło	się	ciemno.	Wzdłuż	prome na dy	za pa liły	się	la tar nie.	Kelner	podał
im	wino	i	kar ty	dań,	które	czyta li	przy	świe cach.
–	Homar	chyba	odpa da?	–	spytał	Connor	po	chwili.
–	Uwielbiam	homa ry.	Nie	ja dłam	ich	od	lat.	–	Wypiła	łyk	wina.	–	Tak,	za mówię	ho-

ma ra.
–	Myśla łem,	że	po	la tach	spę dzonych	w	Bostonie	masz	ich	po	dziur ki	w	nosie.
–	O	nie.	Homa ry	były	za ka za ne	–	za śmia ła	się.
–	Za ka za ne?	–	Zmarsz czył	brwi.	–	Z	twoich	opowie ści	wnioskuję,	że	twój	były	mąż

to	prawdziwy	dupek.
–	Sama	le piej	bym	go	nie	opisa ła.
Kelner	przyniósł	koszyk	z	pie czywem	i	ma sło.	Przyjął	za mówie nie,	a	gdy	odszedł,

Connor	na chylił	się	ku	niej.
–	Skoro	był	ta kim	idiotą,	dla cze go…	–	Nie	dokończył	zda nia,	unosząc	rękę,	jakby

sam	sie bie	powstrzymywał.	–	Nie	musisz	odpowia dać.
–	To	ża den	problem	–	westchnę ła,	sma rując	ma słem	chleb.	–	Możesz	mnie	pytać,

o	co	ze chcesz.	Masz	do	tego	pra wo.
Odgryzł	 ka wa łek	 chle ba.	 Czy	 na	 pewno	 chce	 wysłuchać	 powodów,	 dla	 których

prze sta ła	go	kochać?	Chyba	nie.	Ale	co	do	jedne go	Maggie	ma	ra cję:	Connor	za słu-
guje	na	to,	by	poznać	prawdę.
–	Okej.	W	ta kim	ra zie	dla cze go	zosta wiłaś	mnie	dla	nie go?
Za mar ła	na	moment.
–	Prze cież	wca le	cię	nie	zosta wiłam.	Ze rwa liśmy	mie siąc	wcze śniej.
Wyglą dał	na	zszokowa ne go.
–	Nie prawda.
–	Prawda.	Ze rwa liśmy,	kie dy	mi	powie dzia łeś,	 że	wyjeż dżasz	 z	braćmi	na	 tygo-

dniowy	obóz	akroba cji	spa dochronowych.
–	Nicze go	ta kie go	sobie	nie	przypominam.
–	Pa mię tam,	jakby	to	było	wczoraj.	Po	tym,	jak	wybra łeś	się	na	spływ	ka ja kowy

i	wspinacz kę	na	najwyż szą	górę	Yose mite,	pomysł,	żeby	spróbować	skoków	ze	spa -
dochronem,	prze lał	cza rę	goryczy.	Powie dzia łam	ci,	że	 je śli	wyje dziesz,	nie	za sta -
niesz	mnie	po	powrocie.	–	Na gle	przypomniał	sobie	jej	słowa.	Wte dy	nie	zda wał	so-
bie	 spra wy,	 że	mówiła	 poważ nie.	 –	 A	 ty	mi	 odpowie dzia łeś:	 kotku,	widocz nie	 dla
każ de go	z	nas	liczy	się	coś	inne go.	I	tak	się	to	skończyło.	Poże gna liśmy	się,	a	ty	się
roz łą czyłeś.	Pa mię tam,	że	wybuchnę łam	pła czem.	Moja	mama	na	pewno	też	to	pa -
mię ta,	bo	tamte go	lata	doprowa dza łam	ją	do	sza łu.
–	Myśla łem,	że	wybie rasz	się	na	wa ka cje,	że	nie	bę dzie	cię	przez	kilka	tygodni,	aż

wresz cie	do	sie bie	za tę sknimy	i	wte dy	do	mnie	wrócisz.
Zbla dła.
–	Chodziło	mi	o	to,	że	w	ta kim	wypadku	nie	może my	być	ra zem.
–	Więc	już	wte dy	nic	do	mnie	nie	czułaś?
–	Nie!	Kocha łam	cię,	i	to	bar dzo,	ale	pa ra liżował	mnie	strach	o	cie bie.	Pa mię tasz,

jak	mówiłam,	że	za sługujesz	na	kogoś,	kto	tak	jak	ty	kocha	ryzyko?
Za myślony	ob ra cał	w	palcach	kie liszek	z	winem.
–	Czę sto	to	powta rza łaś,	ale	myśla łem,	że	żar tujesz.	Prze cież	byliśmy	ide alnie	do-



bra ną	parą.
W	jej	oczach	poja wiły	się	łzy.
–	Mówiłam	poważ nie.	Nie	mogłam	tego	znieść,	kie dy	ryzykowa łeś	życiem.
–	Kie dyś	czę sto	wyrusza liśmy	z	braćmi	na	ta kie	wypra wy.	Nie	rozumiem,	dla cze -

go	tak	bar dzo	ci	to	prze szka dza ło.
–	Sie dzia łam	wte dy	prze ra żona	w	domu,	cze ka jąc	na	te le fon	z	kostnicy.
W	tym	momencie	Connor	przypomniał	sobie,	że	ojciec	Maggie	zginął	podczas	wy-

pra wy	na	Ala skę.	Nigdy	nie	połą czył	tych	dwóch	faktów	–	tra gicz nej	śmier ci	jej	ojca
i	swoje go	za miłowa nia	do	spor tów	ekstre malnych.	Nic	dziwne go,	że	żyła	w	cią głym
stra chu	o	jego	życie.	Na gle	stra cił	ape tyt.
–	Tak	mi	przykro.
–	Mnie	 też.	 –	Uśmiechnę ła	 się	 smutno.	 –	 Po	 śmier ci	 ojca	unika łam	 ryzyka.	Nie

próbowa łam	na wet	dostać	się	do	drużyny	che er le ade rek	w	oba wie,	że	coś	mi	się
sta nie.	Ojciec	był	 żądny	przygód	 tak	 jak	 ty	 i	 twoi	bra cia.	Nie	chcia łam	drugi	 raz
prze żywać	podob nej	tra ge dii.
–	Chole ra.	–	Jako	najmłodszy	z	bra ci	rze czywiście	za wsze	porywał	się	na	najbar -

dziej	kar kołomne	przygody.	Aż	dziw,	że	uda ło	mu	się	dożyć	tej	chwili.	–	A	więc	to
była	ta	ostatnia	kropla,	o	której	wspomnia łaś.
–	Tak.	–	Położyła	rękę	na	jego	dłoni.	–	Przykro	mi,	że	ci	tego	nie	wyja śniłam,	ale

po	prostu	wpa dłam	w	pa nikę.
–	Mnie	 też	 jest	 przykro.	 –	 Uścisnął	 jej	 dłoń.	 –	 Gdybyśmy	wte dy	 poroz ma wia li,

może…	kto	wie,	jak	by	się	to	skończyło.
–	Uzna łam,	że	nie	byłoby	fair	prosić	cię,	abyś	dla	mnie	zmie nił	styl	życia.
Spojrzał	na	nie co	już	wzburzone	fale	oce anu.
–	Wte dy	zrobiłbym	dla	cie bie	wszystko.
–	Wiem	–	wyszepta ła	ze	łza mi	w	oczach.	–	Ale	nie	byłoby	to	w	porządku.
Kelner	posta wił	przed	nimi	duże	półmiski	z	homa ra mi	i	pie czonymi	ziemnia ka mi

z	ma słem,	dolał	im	wina	i	odszedł,	życząc	smacz ne go.
–	Masz	jesz cze	ape tyt	po	tej	przygnę bia ją cej	roz mowie?	–	za śmiał	się	Connor.
–	Ja sne.	–	Pocią gnę ła	nosem,	prze nosząc	wzrok	z	homa ra	na	nie go.
–	I	to	jest	wła ściwe	podejście.	–	Gdy	za czę li	jeść,	od	razu	odzyska li	humor.
Po	kilku	minutach	milcze nia	Connor	oparł	się	o	krze sło.
–	Mogę	cię	za pytać	o	coś,	co	popra wi	mi	humor?
–	Tylko	tobie?	–	za śmia ła	się.	–	Proszę	bar dzo.	Pytaj.
–	Dla cze go	wyszłaś	za	tego	bła zna?	Jak	on	w	ogóle	miał	na	imię?	Albert?	Ar thur?
–	Alan.	Alan	Cosgrove.	To	ostatni	raz,	kie dy	wypowiem	na	głos	jego	imię.	Boję	się,

że	wywołam	złe go	ducha.
–	Jak	w	„Soku	z	żuka”?
–	Wła śnie!
Uwielbia li	ten	film,	gdy	byli	ra zem.	Maggie	wypiła	spory	łyk	wina.
–	Po	na szym	roz sta niu	pła ka łam	przez	kilka	tygodni.	Wresz cie	mama	wysła ła	mnie

do	kuzynki,	Jane,	do	Bostonu.	Jane	pra cowa ła	w	cią gu	dnia,	dla te go	ranki	spę dza -
łam	pogrą żona	w	roz pa czy,	a	popołudnia mi	włóczyłam	się	po	mie ście.	Pewne go	dnia
we szłam	do	ga le rii	sztuki	i	wła śnie	wte dy	go	pozna łam.
–	Tego	dupka?



–	Tak	–	za śmia ła	się.	–	Był	boga ty,	atrakcyjny,	lubił	spa ce ry,	sztukę	i	za gra nicz ne
filmy.	Spra wiał	wra że nie	osoby,	która	nie	szuka	mocnych	wra żeń.
–	W	prze ciwieństwie	do	mnie.
–	Nie ste ty.	Wówczas	wyda wa ło	mi	się,	że	to	wystar czy.	Byłam	na prawdę	głupia.
–	Oboje	byliśmy	wte dy	młodzi.	–	Próbował	ją	pocie szyć.
–	Oka za ło	się,	że	matka	zmusza ła	go	do	ślubu.	Miał	sobie	zna leźć	ładną,	podatną

na	wpływ	dziewczynę	bez	grosza	przy	duszy	i	bez	kontaktów	w	Bostonie,	bo	taką
ła twiej	byłoby	kontrolować.
–	Co	za	okropna	kobie ta!	Ale	mów	da lej.
–	Mie siąc	po	ślubie	Sybil	we zwa ła	mnie	na	roz mowę,	pochwa liła	za	spełnie nie	jej

kryte riów,	po	czym	wytknę ła	mi	wszystkie	wady.
–	A	więc	matka	szuka ła	mu	żony,	ale	on	zna lazł	cię	pierwszy?
–	Tak.	Oka za ło	się	więc,	że	spełnia łam	wa runki	obojga.
–	A	ja kie	wyma ga nia	miał	Antypa tycz ny	Al?
–	To	 okre śle nie	 ide alnie	do	nie go	pa suje	 –	 za śmia ła	 się.	 –	Dowie dzia łam	 się	 od

jego	matki,	że	szukał	żony,	która	nie	jest	gruba,	nie	mówi	z	mocnym	akcentem,	nie
chra pie	i	nie	je	z	otwar tymi	usta mi.
–	Mówisz	poważ nie?
–	Sybil	wyja śniła	mi,	że	 jest	bar dzo	wyczulony	na	punkcie	fizjologicz nych	odgło-

sów	i	wydzie lin.
–	Jak	wszyscy	cier pią cy	na	za burze nia	ob se syjno-kompulsywne.
–	Nie ste ty	za	póź no	się	zorientowa łam.	Zdołał	mnie	omotać	i	prze konać	do	ślubu.
–	Co	się	sta ło	po	ślubie?
–	 Je śli	mam	da lej	 opowia dać,	muszę	 się	 jesz cze	 na pić	wina.	 –	Uśmiechnę ła	 się

smutno.
–	Ja	też	chętnie	się	na piję.	–	Wziął	butelkę	ze	stołu	i	na pełnił	kie lisz ki.
–	W	dniu	ślubu	prze prowa dziliśmy	się	do	posia dłości	jego	matki.
Connor	nie mal	się	za krztusił.
–	Miesz ka liście	z	nią	cały	czas?
–	Tłuma czył	mi,	że	jest	z	nią	blisko.
–	To	chore.
–	Wspomina łam,	że	nie	pozwolili	mi	za prosić	na	ślub	nikogo	z	rodziny?	Po	wszyst-

kim	Alan	na le gał,	że bym	ze rwa ła	z	nimi	kontakty.
–	Dzię ki	temu	ła twiej	mogli	cię	kontrolować.
–	Byłam	chyba	w	szoku,	bo	na	wszystko	się	godziłam.	Jego	matka	była	zimna	i	nie -

ustę pliwa.	Bez	wzglę du	na	to,	co	robiłam,	żadne mu	z	nich	nie	mogłam	dogodzić.
–	Szkoda,	że	do	mnie	nie	za dzwoniłaś.
–	Szkoda.	–	Znowu	dotknę ła	jego	ręki.	–	Ale	po	na szej	ostatniej	roz mowie	nie	by-

łam	pewna,	czy	chcesz	mnie	 jesz cze	znać.	Przez	nich	zupełnie	stra ciłam	pewność
sie bie.
–	Osią gnę li	swój	cel.
–	Tak.	–	W	jej	oczach	poja wiły	się	łzy.	–	Po	siedmiu	la tach	wresz cie	zdobyłam	się

na	odwa gę	i	umówiłam	się	na	spotka nie	z	prawnikiem.	Ale	w	dniu	spotka nia	Sybil
zmar ła	na	atak	ser ca.
–	O	rany!



–	Cały	ma ją tek	 za pisa ła	 Ala nowi,	 który	 podczas	 pogrze bu	 oświadczył,	 że	 to	 on
chce	się	ze	mną	roz wieść.
–	Tak	na prawdę	wyświadczył	ci	przysługę.
–	O	tak.	Ale	miał	czelność	dodać,	że	oże nił	się	ze	mną	dla	wygody.	–	Za cisnę ła	pię -

ści.	–	Sukinsyn!
–	Dosłownie	i	w	prze nośni!
–	Ale	dzię ki	temu	wresz cie	się	od	nie go	uwolniłam.	Zgodziłam	się	na	mar ną	ugo-

dę,	prze łknę łam	dumę	i	wróciłam	do	Point	Ca irn.
Wie dział,	że	to	nie	koniec	historii.
–	Bar dzo	cię	zra nił?
–	Na	pewno	nie	fizycz nie.	Pre fe rował	bar dziej	sub telne	me tody.
–	Nie	musimy	o	tym	roz ma wiać,	je śli	nie	chcesz.
–	Chcę.	Do	tej	pory	zwie rza łam	się	z	tego	tylko	te ra peucie.	Myśla łam,	że	po	po-

wrocie	będę	mia ła	oka zję	wyża lić	się	dziewczynom,	ale	oka za ło	się,	że	żadna	z	nich
nie	chce	mieć	ze	mną	nic	wspólne go.
Na gle	zrozumiał,	że	wszyscy	w	mia stecz ku	trzyma li	jego	stronę,	a	Maggie	sta ła

się	kozłem	ofiar nym.	Był	na	sie bie	zły,	że	nie	spróbował	zmie nić	ich	zda nia.
–	To	dla te go	ucie kłaś	na	widok	Sa rah.
–	Tak.	Ale	potra fię	sobie	z	tym	pora dzić	–	za śmia ła	się.	–	Choć	na	ja kiś	czas	kozy

dziadka	za stą piły	mi	przyja ciół.
Connor	roz lał	resz tę	wina	do	kie lisz ków,	śmie jąc	się.
–	Te raz	masz	mnie.	Możesz	mi	opowie dzieć	o	wszystkim,	co	ci	się	przyda rzyło.
–	Na prawdę?	–	Uśmiechnę ła	się	z	na dzie ją.
–	Ja sne.
–	Nie	wiem,	od	cze go	za cząć…	De cydował	za	mnie,	w	co	mam	się	ubie rać.	Mo-

głam	nosić	tylko	stonowa ne	kolory,	proste	sukienki,	wyłącz nie	kla sycz ne	kroje…
–	Co	za	idiota!
–	Świetnie	sprawdzasz	się	w	roli	przyja cie la.
Oboje	wybuchnę li	śmie chem.
–	Pra cowa łaś,	kie dy	byliście	ra zem?
–	Skądże!	Nie	mia łam	żadnych	umie jętności.
–	To	nie prawda.
–	Na wet	gdybym	dosta ła	pra cę,	nie	mia ła bym	jak	się	do	niej	dostać,	bo	nie	wolno

mi	było	posia dać	sa mochodu.	Mogła bym	go	prze cież	roz bić	albo	się	zgubić.
–	Co?	Prze cież	za wsze	byłaś	świetnym	kie rowcą.
–	Wiem	–	westchnę ła,	za nurza jąc	ka wa łek	homa ra	w	ma śle.
–	Ale	wła ściwie	nie	potrze bowa łaś	pra cy.	Fa cet	był	prze cież	boga ty.
–	O	tak.	Za robione	pie nią dze	na	pewno	wyda ła bym	na	ja kieś	głupstwa.
–	Nigdy	nie	byłaś	roz rzutna.
–	Alan	miał	inne	zda nie.	Po	ślubie	krytykował	wszystko:	mój	wygląd,	wagę,	osobo-

wość,	brak	obycia.
–	Co	za	bałwan!
–	A	jego	matka	była	po	prostu	wcie le niem	zła.
–	Gdybym	o	tym	wie dział,	ura towałbym	cię.
–	Mój	ty	boha te rze.



Kelner	posta wił	na	 stole	 świe że	pie czywo.	Connor	wziął	 kromkę	 i	podał	 jej	 ko-
szyk.
–	 No	 da lej,	 kocha niutka,	 opowia daj.	 Wyrzuć	 to	 z	 sie bie.	 –	 za żar tował,	 uda jąc

przyja ciółkę.
–	Widzę,	że	ci	się	to	podoba.
–	Ab solutnie	nie.	–	Miał	na wet	ochotę	odna leźć	Ala na	i	porządnie	mu	przyłożyć.	–

Ale	wyraź nie	le piej	się	po	tym	czujesz.	I	to	mi	się	podoba.	Co	jesz cze?
–	Najbar dziej	mi	prze szka dza ło,	że	nie	liczyli	się	z	moim	zda niem.	Alan	uwa żał,	że

mam	inte lektualne	bra ki.
–	Tego	już	za	wie le!	–	Odsunął	krze sło	od	stołu,	mówiąc	półżar tem:	–	Za biję	tego

dra nia!
Za śmia ła	się.
–	Bra wo!	Oficjalnie	mia nuję	cię	moim	najlepszym	przyja cie lem.
–	Bo	nim	je stem.	–	Oparł	się	o	krze sło.	–	Nigdy	o	tym	nie	za pominaj.

Po	południu	Connor	sie dział	w	Ma rin	Club,	wyglą da jąc	przez	okno	na	wzburzone
fale	oce anu.	Umówił	się	na	spotka nie	z	braćmi,	ale	nie	mógł	prze stać	myśleć	o	Mag-
gie.	Nie	 tylko	dla te go,	 że	 rano	upra wia li	 fanta stycz ny	 seks.	Nie	mógł	 za pomnieć
o	wszystkim,	cze go	się	od	niej	dowie dział.	Jak	mógł	być	tak	za śle piony,	by	nie	za -
uwa żyć,	że	jego	hob by	ją	prze ra ża ło?	Gdyby	odwołał	tamten	wyjazd,	nie	wpa dła by
w	sidła	Ala na	i	jego	okropnej	matki.	Wystar czyłby	je den	te le fon,	a	wskoczyłby	w	sa -
molot	i	ją	ura tował.
Jake	 na le gał	 na	 spotka nie	w	Ma rin	 Club,	 by	mogli	 w	 spokoju	 omówić	 inte re sy

z	dala	od	cie kawskich	gości.	Przychodzili	tam	od	lat	ze	wzglę du	na	sympa tycz ną	ob -
sługę	i	dobre	je dze nie.	Kelner ka	przyniosła	im	drinki,	wyrywa jąc	Connora	z	za my-
śle nia.
–	Proszę	bar dzo,	chłopcy:	szkocka	dla	Iana,	piwo	dla	Connora	i	wytrawne	mar tini

dla	Jake’a.
–	Super	–	podzię kował	Connor.
–	 Je ste ście	 tacy	wystroje ni.	 Jest	 dzisiaj	 ja kaś	 impre za,	 o	 której	 powinnam	wie -

dzieć?
–	Wybie ra my	się	na	kola cję	w	inte re sach	–	odparł	Jake	z	uśmie chem.
–	Nie	brzmi	to	zbyt	ekscytują co,	ale	bawcie	się	dobrze.
–	Dzię ki,	Sher ry	–	powie dział	Jake.
Kelner ka	puściła	do	nie go	oko	i	odchodząc,	położyła	na	stoliku	fute rał	z	ra chun-

kiem.	Była	sta rą	przyja ciółką	ich	matki	i	za wsze	mogła	liczyć	na	sowity	na piwek.
–	Na	zdrowie.	–	Ian	uniósł	szklankę	i	bra cia	wznie śli	toast.
–	No	dobrze.	O	co	chodzi?	–	spytał	Connor,	pijąc	łyk	angielskie go	piwa,	które	za -

ma wiał	od	lat.
–	Znowu	dosta łem	wia domość	od	prawników	ze	Szkocji	–	wyja śnił	Jake.
–	Prze cież	mamy	jesz cze	kilka	mie się cy,	by	spełnić	wa runki	te sta mentu	–	przypo-

mniał	im	Connor.
–	Robią	się	coraz	bar dziej	na tar czywi.
–	Będą	musie li	pocze kać.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	co	myślą	–	oznajmił	Jake	–	ale	chyba	któryś	z	nas	powinien



się	tam	wresz cie	wybrać.
–	Prze cież	chodzi	tylko	o	skra wek	zie mi	i	sta ry	dom.	O	co	tyle	szumu?	–	zdziwił

się	Ian.
–	Prawnik	wspominał,	że	tymi	te re na mi	zajmują	się	na jemcy,	którym	pła cimy	pen-

sję	–	wyja śnił	Jake.
–	Na prawdę?
–	Tak.	Dla te go	przed	sprze da żą	posia dłości	musimy	się	z	nimi	porozumieć	na	miej-

scu.	Kupują cy	musi	się	zgodzić	na	„loka torów”.
–	Je den	z	was	powinien	tam	poje chać	–	stwier dził	Connor.
–	Dla cze go	nie	ty?
–	Mam	za	dużo	obowiąz ków:	wkrótce	wprowa dza my	na	rynek	dwa dzie ścia	sie -

dem	 nowych	 produktów,	 prowa dzę	 roz mowy	 z	 kilkoma	 far me ra mi,	 którzy	 chcą
świadczyć	nam	usługi,	a	w	pubie	szkolę	nowe go	me ne dże ra.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	na sza	biurowa	pra ca	nie	ma	wielkie go	zna cze nia?	–	Ian

rzucił	mu	zirytowa ne	spojrze nie.
Bra cia	za wsze	rywa lizowa li	z	sobą,	lecz	Connor	miał	ra cję	–	na	jego	bar kach	spo-

czywa ło	sporo	obowiąz ków.
–	 Ty	 powinie neś	 je chać	 –	 zwrócił	 się	 do	 Iana.	 –	 Sprawdzisz	 sytuację	w	 zamku,

a	potem	możesz	wpaść	do	Gor dona	i	upewnić	się,	czy	na dal	chce	nam	dostar czać
chmiel.
–	Z	dosta wą	chmie lu	nie	bę dzie	proble mu	–	odrzekł	roz gnie wa ny	Ian.	–	Kolejną

par tię	dosta nie my	za raz	po	zbiorach,	więc	możesz	się	ode	mnie	odcze pić.
–	Nie	bądź	taki	ner wowy.	–	Ian	za wsze	się	złościł,	gdy	pozwa la li	sobie	na	aluzje

do	jego	roz sta nia	z	Sa manthą,	cór ką	Gor dona	McGre gora,	ekscentrycz ne go	hodow-
cy	chmie lu,	który	dostar czał	MacLa re nom	składników	najwyż szej	ja kości.
Connor	bar dzo	lubił	Sam	i	było	mu	przykro	z	powodu	roz pa du	małżeństwa	bra ta,

ale	te raz	bar dziej	mar twiła	go	cią głość	dostaw.
–	Ja	też	nie	mogę	wyje chać	–	przypomniał	sobie	na gle	Jake.
–	Dla cze go?
–	Pla nuję	wła śnie	wyjazd	inte gra cyjny	dla	me ne dże rów	wyż sze go	szcze bla	–	wyja -

śnił.	–	Je stem	uzie miony	na	trzy	mie sią ce.
–	Nie	musimy	się	tłuma czyć	przed	prawnika mi	–	uznał	Ian.	–	Przy	pierwszej	nada -

rza ją cej	się	oka zji	je den	z	nas	poje dzie	obejrzeć	za mek	i	wysta wi	go	na	sprze daż.
–	Świetny	plan	–	zgodził	się	Connor.	–	Nie	mogę	się	docze kać,	żeby	się	go	pozbyć.
–	A	wraz	z	nim	ne ga tywnej	ener gii	wuja	Hugh’gona	–	dodał	Jake.
–	Mama	się	ucie szy.	–	Ian	skinął	głową.
–	Zna komicie	sobie	pora dziła,	choć	on	próbował	 jej	za truć	życie.	Stworzyła	dla

nas	piękny	dom.
Bra cia	stuknę li	się	szklanka mi.
Wuj	Hugh	nie	miał	wła snej	rodziny	i	ob rał	sobie	za	cel	poróż nie nie	bra ci.	W	te sta -

mencie	posta wił	wa runek,	że	posia dłość	w	Szkocji	odzie dziczy	ten	z	nich,	który	do
dwudzie stej	pią tej	rocz nicy	śmier ci	ojca	zgroma dzi	największe	bogactwo.	Prawnicy
na le ga li,	 by	 bra cia	wysła li	 im	 spra woz da nia	 finansowe,	 ale	 ci	 znacz nie	wcze śniej
obie ca li	sobie,	że	nie	będą	z	sobą	rywa lizować,	sprze da dzą	za mek	i	podzie lą	się	zy-
skiem.	Ka rolina	Północna	była	te raz	ich	domem.	Ża den	z	nich	nie	potra fił	sobie	wy-



obra zić	prze prowadz ki	do	Szkocji.
–	 Powia domię	 prawników,	 że	 któryś	 z	 nas	 poje dzie	 tam	 w	 cią gu	 najbliż szych

trzech	mie się cy	–	za proponował	Jake.
–	Świetnie.	–	Ian	spojrzał	na	ze ga rek.	–	Gotowi	na	kola cję	z	Wellstone’ami?
–	Tak.	–	Jake	się gnął	po	portfel.	–	Umówiłem	się	z	moją	partner ką	w	re staura cji

kilka	minut	przed	spotka niem.
Connor	wstał,	rzuca jąc	na	stolik	dzie się ciodola rowy	banknot.
–	Muszę	je chać	po	Maggie.	Do	zoba cze nia	na	miejscu.

Maggie	krą żyła	po	pokoju,	co	ja kiś	czas	zer ka jąc	na	ze gar.	Connor	miał	się	zja wić
za	kilka	minut	i	ocze kiwał,	że	spisze	się	na	me dal	podczas	kola cji	z	Wellstone’ami.
Wła śnie	dla te go	 ćwiczyła	 chodze nie	w	 szpilkach,	 których	nie	mia ła	na	nogach	od
trzech	lat.
Włożyła	 ele gancką	małą	 czar ną,	 jedną	 z	nie wie lu	 sukie nek,	 ja kie	 za chowa ła	 po

roz wodzie,	głównie	dla te go,	że	Alan	i	jego	matka	jej	nie	znosili.
Wciąż	była	zdziwiona,	jak	wielką	ulgę	poczuła	po	roz mowie	z	Connorem.	Podczas

kola cji	mia ła	ochotę	wybuchnąć	pła czem	–	nie	z	powodu	trudnych	wspomnień,	lecz
dla te go,	że	Connor	 tak	uważ nie	 jej	słuchał	 i	wspie rał	 ją,	krytykując	byłe go	męża.
A	seks	po	wszystkim	był	cudowny.
Cie szyła	się,	że	nie	spytał,	dla cze go	tak	długo	zosta ła	z	Ala nem.	Zna ła	odpowiedź,

ale	jak	mogła	mu	wyja śnić,	że	uzna ła	to	za	karę,	która	jej	się	na le ża ła?	Prze cież	to
ona	 ze rwa ła	 z	 Connorem,	 bo	 bała	 się,	 że	 zosta nie	 sama,	 gdy	 coś	mu	 się	 sta nie.
Z	per spektywy	cza su	chętnie	za mie niła by	de spotę,	który	pa stwił	się	nad	nią	emocjo-
nalnie,	na	żądne go	przygód	ryzykanta.
Posta nowiła,	że	te raz	za wsze	bę dzie	podejmować	najbar dziej	ryzykowne	de cyzje.
Gdy	za dzwoniła	komór ka,	na tychmiast	ją	ode bra ła.
–	Dziadku,	wszystko	w	porządku?
–	Tak.	Każ dy	dzień,	kie dy	słońce	świe ci	na	bez chmur nym	nie bie,	jest	piękny.	A	jak

ty	się	mie wasz,	kwia tusz ku?
Uśmiechnę ła	się.
–	Wychyliłeś	kufe lek,	za nim	do	mnie	za dzwoniłeś,	czy	mi	się	wyda je?
–	A	 jakże!	 I	 to	nie	koniec!	 –	Dzia dek	wybuchnął	 tak	gwałtownym	śmie chem,	że

upuścił	te le fon.
–	O	rany	–	mruknę ła	Maggie	do	sie bie.
Dzia dek	nie	potrze bował	wie le,	by	za krę ciło	mu	się	w	głowie.	Na	szczę ście	De -

idre	nad	nim	czuwa ła.	Maggie	usłysza ła	dźwięk	podnoszonej	słuchawki,	z	której	po
chwili	popłynął	kobie cy	głos:
–	Tu	De idre.	Angusowi	nic	nie	jest.	Ma	sła bość	do	piwa,	ale	to	zupełnie	nie szkodli-

we.	–	De idre	też	spra wia ła	wra że nie	lekko	wsta wionej.
Maggie	za śmia ła	się	pod	nosem.
–	Wiem,	że	dobrze	się	nim	opie kujesz.
–	A	jak	cię	traktuje	mój	syna lek?
–	To	prawdziwy	dżentelmen	–	za pewniła	 ją,	choć	powróciły	do	niej	ob ra zy	z	ze -

szłej	nocy.	O	tym	z	pewnością	nie	za mie rza ła	opowia dać	matce	Connora,	która	oka -
za ła	jej	wie le	ser ca	po	powrocie	do	Point	Ca irn.



–	Wiem,	że	bar dzo	się	cie szy	z	powodu	tego	przyję cia	 i	chce	z	 tobą	za tańczyć.
Mam	na dzie ję,	że	dobrze	się	ba wicie.	–	Maggie	nie	chcia ła	pozba wiać	jej	złudzeń,
ale	po	tym	tygodniu	jej	i	Connora	nic	nie	może	łą czyć.
Ich	roz mowa	wie le	wyja śniła,	 lecz	wciąż	widzia ła	nie ufność	w	 jego	oczach.	Nie

moż na	tak	po	prostu	wyma zać	bole snej	prze szłości.
Dzia dek	powie dział	coś	do	De idre,	a	ta	odrze kła:
–	Oczywiście,	że	wybie ra	się	na	przyję cie.	Każ da	dziewczyna	lubi	tańczyć.
Dzia dek	znowu	coś	powie dział,	a	De idre	wybuchnę ła	śmie chem.
–	 Och,	 Angus,	 dzie ci	 na prawdę	 potra fią	 robić	 z	 igły	 widły.	 –	 Oboje	 za czę li	 się

śmiać.	Po	kilku	se kundach	De idre	przypomnia ła	sobie,	że	roz ma wia	przez	te le fon:	–
Halo,	Maggie?	Je steś	tam	jesz cze?
–	Tak.
–	W	ta kim	ra zie	pa,	pa,	ca łuski.	–	Roz łą czyła	się.	Maggie	wpa trywa ła	się	w	te le fon

zdziwiona.
–	Ca łuski	–	mruknę ła,	wsuwa jąc	komór kę	do	toreb ki.
Drzwi	się	otworzyły	i	Connor	wszedł	do	środka.
–	O	rany!	–	Za marł.	–	Wyglą dasz	wprost	nie ziemsko!
Uśmiechnę ła	się,	ucie szona	komple mentem.
–	Czyli	tak	jest	dobrze?	–	Za krę ciła	się,	pre zentując	sukienkę.
–	Jak	najbar dziej.	Prawdziwy	ze	mnie	szczę ściarz.	–	Podszedł	i	cmoknął	ją	w	poli-

czek.	–	Na	miejscu	Jona sa	Wellstone’a	dałbym	ci	wszystko,	cze go	tylko	sobie	za ży-
czysz.
–	A	ja	poprosiła bym,	żeby	prze pisał	to	na	cie bie	–	odrze kła	poważ nie.
Connor	za śmiał	się,	poma ga jąc	jej	włożyć	ża kiet.
–	Może	się	oka zać,	że	je steś	na szą	tajną	bronią.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Jesz cze	się	nie	skompromitowa łam,	myśla ła	Maggie,	ale	noc	wciąż	jest	młoda.
Na	prywatną	kola cję	pan	Wellstone	wybrał	nie wielką,	lecz	piękną	salę,	w	której

kie dyś	mie ściła	się	piwnica	z	wina mi.	Ścia ny	wykończone	były	łuka mi,	okna	zdobiły
witra że,	a	blask	świec	tworzył	cie pły	romantycz ny	na strój	ide alny	dla	dwojga.
Nie ste ty	przy	stole	 za sia da ło	 je de na ście	osób,	a	spotka nie	dotyczyło	 inte re sów.

Tak	jak	jej	re la cje	z	Connorem,	pomyśla ła.	Mimo	że	spę dza li	te raz	cudowne	chwile,
łą czyło	ich	zbyt	wie le	bole snych	wspomnień.	Co	prawda	nie	mogła	na rze kać,	bo	po-
świę cał	jej	mnóstwo	uwa gi,	ale	ża łowa ła,	że	ich	zwią zek	nie	potoczył	się	ina czej.
Nie	za mie rza ła	jednak	roz myślać	o	prze szłości.	Chcia ła	cie szyć	się	każ dą	chwilą,

jaką	spę dza ła	w	jego	towa rzystwie.	Potem	wrócą	do	swoich	domów	i	o	wszystkim
za pomną.
–	Sma kuje	ci	wino?	–	za pytał	szeptem.
–	Jest	zna komite.	–	Się gnę ła	po	kie liszek.	–	Jak	myślisz?	Wszystko	idzie	dobrze?
Przy	stole	oprócz	bra ci	Connora	i	ich	towa rzyszek	sie dzie li:	Jonas,	jego	syn	Paul,

żona	Paula,	Dana	i	Christy,	cór ka	Jona sa,	z	mę żem.	Mie dzy	kę sa mi	wybor nych	prze -
ką sek	każ dy	prowa dził	 z	kimś	roz mowę.	 Jake	 i	Paul	 roz pra wia li	na	 te mat	wyniku
ostatnie go	me czu.
–	Jonas	spra wia	wra że nie	za dowolone go.	–	Connor	uśmiechnął	się	promiennie.
Maggie	spojrza ła	na	głowę	rodu	Wellstone’ów.
–	Widać,	że	to	on	tutaj	rzą dzi.
–	Fajny	z	nie go	fa cet.	Są dziłem,	że	go	nie	polubię,	bo	sta wiał	nam	wysokie	wyma -

ga nia,	ale	cie szę	się,	że	się	spotka liśmy.	Wszyscy	się	tu	dobrze	czują.
Na	ra zie	o	 inte re sach	roz ma wia no	bar dzo	ogólnie.	Maggie	nie	spodzie wa ła	się,

by	tego	wie czoru	doszło	do	ja kiejkolwiek	transakcji.	Głównym	ce lem	spotka nia	było
za pre zentowa nie	 bra ci	 MacLa re nów	 Jona sowi,	 by	 ten	 upewnił	 się,	 że	 chce	 im
sprze dać	browar	wart	miliony.
Maggie	nie	czuła	się	onie śmie lona.	Po	la tach	uczęsz cza nia	na	sztywne	przyję cia

z	Ala nem	 i	 jego	snobistycz ną	matką	kola cja	w	ser decz nym	towa rzystwie	była	dla
niej	bar dzo	miłą	odmia ną.	Po	raz	pierwszy	od	trzech	lat	dobrze	się	ba wiła.	Była	tak
szczę śliwa,	że	mia ła	ochotę	jednocze śnie	śmiać	się	i	pła kać.
–	Wszystko	w	porządku?	–	za pytał	Connor.	–	Wyglą dasz	na	przytłoczoną.
–	Bar dzo	się	cie szę,	że	mnie	za prosiłeś.
–	A	ja	cie szę	się,	że	je steś	tu	ze	mną.
Roz glą da jąc	się	wokół,	na potka ła	wzrok	Christy.
–	Pozna łam	w	życiu	za le dwie	kilka	kobiet	odnoszą cych	sukce sy	w	tej	branży.	To

rzadkość.	Jak	za czę ła	się	twoja	ka rie ra?	–	spyta ła	cór ka	Jona sa.
–	Moi	rodzice	byli	wła ścicie la mi	pubu	w	Point	Ca irn,	tego,	który	prowa dzą	te raz

MacLa re nowie.
–	Nie	mogliśmy	pozwolić,	żeby	go	za mknię to	–	wtrą cił	Connor.
–	I	bar dzo	mnie	to	cie szy.	Tata	za łożył	mały	browar	na	potrze by	pubu,	a	ja	chodzi-

łam	za	nim	krok	w	krok,	prosząc,	żeby	pozwolił	mi	sobie	poma gać.	Za czę łam	od	za -



mia ta nia	i	sor towa nia	kapsli,	a	po	ja kimś	cza sie	wykonywa łam	wszystkie	pra ce	sa -
modzielnie.
–	To	najlepszy	sposób	na	na ukę	–	przyznał	Jonas.
–	Oczywiście.	Kilka	lat	temu	posta nowiłam	odnowić	browar	i	spróbować	swoich

sił	w	tworze niu	re ceptur.	Myślę,	że	idzie	mi	coraz	le piej.
–	Maggie	jest	bar dzo	skromna.	–	Jake	puścił	do	niej	oko.	–	Skopa ła	nam	tyłki	we

wszystkich	waż niejszych	konkur sach.
Była	zdumiona.	Nie	wie dzia ła,	czy	to	szcze ry	komple ment,	czy	Jake	uda je	dla	do-

bra	spra wy.
Connor	ścisnął	pod	stołem	jej	rękę.	Prze biegł	ją	przyjemny	dreszcz,	a	gdy	na	nie -

go	spojrza ła,	uśmiechnął	się	do	niej	za czepnie.
Za sta na wia ła	się,	czy	jej	mina	zdra dza,	jak	bar dzo	go	pra gnie.	Czy	mogła	żywić

na dzie ję,	że	on	czuje	do	niej	to	samo?	Bała	się,	że	je śli	za ryzykuje,	oka że	się,	że	nie
jest	gotowy,	by	jej	za ufać.
Jonas	wyrwał	ją	z	za myśle nia:
–	Rywa liza cja	każ de mu	wychodzi	na	dobre.	Za wsze	powta rzam,	że	wez bra ne	fale

poniosą	wszystkie	łodzie.	–	Za śmiał	się.	–	Jak	na zywał	się	pani	ojciec?
–	Eli	Ja me son.	Zmarł,	kie dy	mia łam	trzyna ście	lat.
–	No	proszę!	Córecz ka	Elie go?!	–	zdziwił	się	Jonas.
–	Znał	go	pan?
–	Czy	go	zna łem?!	Byliśmy	bar dzo	dobrymi	przyja ciółmi.	Spotyka liśmy	się	w	po-

dob nych	okolicz nościach,	choć	nie	było	tak	hucz nie	 jak	te raz.	W	na szych	cza sach
wszyscy	za chowywa li	się	z	większą	re zer wą.
Christy	pokle pa ła	Jona sa	po	ręce.
–	Tata	za wsze	wspomina	sta re	dobre	cza sy.
–	Ja	też	je	miło	wspominam	–	powie dzia ła	Maggie.	–	Wspólna	pra ca	z	tatą	bar dzo

nas	do	sie bie	zbliżyła.
–	Rywa lizowa liśmy	z	sobą	–	wyja śnił	 Jonas	–	ale	nie	mia ło	to	dla	nas	zna cze nia,

który	wygra.	Do	końca	pozosta liśmy	przyja ciółmi.	–	Jonas	odgryzł	ka wa łek	chle ba.	–
Twój	ojciec	był	wspa nia łym	człowie kiem.	Typ	spor towca.	Kilka	razy	wybra łem	się
z	nim	w	morze,	ale	na pę dził	mi	nie złe go	stra cha.	Próbowa łem	go	prze konać	do	gol-
fa,	ale	on	był	żądny	przygód.	Wia domość	o	jego	śmier ci	bar dzo	mnie	za smuciła.
–	Dzię kuję	–	odrze kła	Maggie.	–	Słucha jąc	pana,	przez	chwilę	mia łam	wra że nie,

że	jest	tu	z	nami.
–	Cie szę	się.	To	bar dzo	miłe	wspomnie nia.
Za mruga ła	ocza mi,	powstrzymując	łzy.
–	Za wsze	uwa ża łam	go	za	wielką	osobowość	i	wspa nia łe go	człowie ka,	ale	może

po	prostu	ide alizowa łam	go	jako	dziecko.
–	Był	taki,	jak	go	opisujesz	–	za pewnił	ją	Jonas.	–	Powinnaś	być	dumna	ze	spuści-

zny,	jaką	ci	pozosta wił.
–	Je stem	bar dzo	dumna.	Dzię kuję.
Na	chwilę	za pa dła	cisza.
–	Pięknie	powie dzia ne,	tato.	–	Christy	uścisnę ła	rękę	Jona sa.
Maggie	posta nowiła	zmie nić	te mat.
–	Connor	opowia dał	mi,	 że	otworzyłeś	planta cję	winorośli	 i	 chcesz	produkować



wino	–	zwróciła	się	do	Paula.	–	Jak	ci	idzie?
–	Tak,	sprze nie wie rzyłem	się	rodzinnej	tra dycji	–	potwier dził.	 Jego	żona	i	ojciec

się	za śmia li.	–	Spra wia	mi	to	ogromną	przyjemność.	Podob nie	jak	piwowar stwo,	to
połą cze nie	na uki	 ze	 sztuką.	Ale	 zrywa nie	winogron	 to	o	wie le	 lepsza	za ba wa	niż
zbiór	chmie lu.
–	I	znacz nie	mniej	kolców	pod	skórą	–	doda ła	jego	żona,	wywołując	tym	przy	stole

salwę	śmie chu.
–	Uda ło	ci	się	już	coś	wyprodukować?	–	spyta ła	Maggie.
–	W	przyszłym	mie sią cu	odbę dzie	się	oficjalne	butelkowa nie.	Miesz ka cie	w	pobli-

żu,	może	więc	wpadnie cie?
Connor	i	jego	bra cia	uśmie cha li	się	za dowole ni.
–	Bar dzo	chętnie	–	odparł	Connor.	–	Dzię kuje my.
–	W	winiar ni	za trudniliśmy	kucha rza,	który	podczas	de gusta cji	ser wuje	prze ką ski.

To	wspa nia ła	za ba wa.
–	Za powia da	się	zna komicie	–	powie dział	Jake.	–	Już	się	cie szę	na	na sze	kolejne

spotka nie.
Maggie	nie	była	pewna,	czy	za prosze nie	dotyczy	także	jej,	mimo	że	ona	za da ła	to

pyta nie.	Ale	to	nie	mia ło	zna cze nia.	W	każ dej	chwili	mogła	odwie dzić	winiar nię.	Po
prostu	 byłoby	 przyjemniej	wybrać	 się	 tam	 z	 grupą	 ludzi,	 których	 uwa ża ła	 już	 za
przyja ciół.
–	To	kolejny	powód,	dla	które go	sprze da ję	browar:	mój	wła sny	syn	mnie	opusz cza

–	westchnął	Jonas.
–	Tato,	nie	prze sa dzaj.	–	Paula	wyraź nie	drę czyło	poczucie	winy.
–	Spokojnie,	synu,	ja	tylko	żar tuję.	–	Jonas	się	uśmiechnął.	–	Cie szę	się,	że	zna la -

złeś	coś,	co	kochasz,	tak	jak	ja	uwielbiam	wa rze nie	piwa.	–	Spojrzał	na	bra ci	Mac-
La re nów.	–	Wła śnie	dla te go	chcę,	żeby	ci,	którzy	kupią	mój	browar,	kocha li	go	tak
samo.	Nie	chcę,	żeby	za rzą dzał	nim	ja kiś	gryzipiórek,	który	bę dzie	dzia łał	na	ner wy
moim	pra cownikom.	Nowy	wła ściciel	powinien	każ de go	ranka	po	wejściu	do	browa -
ru	 de lektować	 się	 za pa chem	 chmie lu	 i	 szukać	 nowych	 moż liwości.	 –	 Maggie
uśmiechnę ła	się,	rozumie jąc,	co	Jonas	ma	na	myśli.	–	Cza sem	wystar czy	dodać	skór -
ki	z	cytryny	lub	innych	przypraw	i	moż na	stworzyć	coś,	co	za władnie	rynkiem	na	kil-
ka	lat.	–	Gdy	mówił,	jego	oczy	błysz cza ły.	–	Je śli	nie	cie szy	was	za pach,	bar wa,	aro-
mat…	 –	Za śmiał	się.	–	Brzmi	 to,	 jakbym	mówił	o	kobie tach	–	wszyscy	wybuchnę li
śmie chem	–	ale	mówię	o	piwie,	moi	drodzy.	Bo	kocham	tę	branżę.
–	My	też.	–	Connor	uniósł	kie liszek.
–	To	wspa nia łe	uczucie,	prawda?	–	roz ma rzyła	się	Maggie.	–	Po	ca łym	dniu,	kie dy

uprzątnie	się	sta nowisko,	oczyści	rury	i	za kor kuje	ostatnią	be czułkę,	jest	się	spoco-
nym	i	roz grza nym,	i	moż na	wresz cie	usiąść	na	we randzie,	skosz tować	najnowszej
par tii	piwa	i	odpocząć,	ob ser wując	za chód	słońca.	Dla	mnie	ta	chwila	skupia	w	so-
bie	esencję	tej	pra cy.
–	Ohoho,	Maggie	May!	–	za wołał	 Jonas,	unosząc	kie liszek	wina.	–	To	czysta	po-

ezja!
Maggie	za śmia ła	się,	słysząc	swój	nowy	przydomek.	Stuknę ła	się	z	Jona sem	kie -

lisz kiem.
–	Za	piękne	chwile.



–	Chętnie	za	to	wypiję	–	odrzekł	ser decz nie,	wypija jąc	wino	do	dna.

–	Mia łem	ra cję?	–	powie dział	Connor,	gdy	skończyli	się	kochać.
–	W	ja kiej	spra wie?
–	Oka za łaś	się	na szą	tajną	bronią.
Le ża ła	na	wznak,	a	on	trzymał	rękę	na	jej	brzuchu.
–	Nie	była bym	tego	taka	pewna.	–	Gła dziła	jego	ra mię.	–	Ale	miło	było	wysłuchać

wspomnień	Jona sa	o	ta cie.
–	To	był	bar dzo	miły	wie czór.
–	Domyślasz	się,	jaka	bę dzie	jego	de cyzja?
–	Jake	z	nim	roz ma wiał	i	twier dzi,	że	transakcja	jest	wła ściwie	za kle pa na.
–	To	wspa nia ła	wia domość.
–	Nie	cie szyłbym	się	przedwcze śnie,	ale	je śli	się	uda,	bę dzie	to	prawdziwa	re wo-

lucja.
–	O,	tak.
Connor	za uwa żył,	że	swobodnie	czuje	się	w	obecności	Maggie.	Tego	rodza ju	roz -

mów	zwykle	nie	prowa dzi	się	w	łóż ku.	Wkrótce	jednak	poja wiła	się	nie ufność.	Co
prawda	wyja śniła	mu	powód	swe go	zniknię cia,	ale	dla cze go	tak	szyb ko	wyszła	za
mąż?	Czy	na prawdę	była	w	nim	za kocha na,	skoro	od	razu	ułożyła	sobie	życie?
Te raz	nie	ma	to	jednak	zna cze nia.	Uda ło	mu	się	za cią gnąć	ją	do	łóż ka	i	powinien

cie szyć	się	chwilą.	Nie	roz ma wia li	o	powrocie	do	sie bie.	Było	to	je dynie	krótkie	sza -
leństwo	i	po	fe stiwa lu	wrócą	każ de	do	swoje go	życia.
Zignorował	ogar nia ją cą	go	me lancholię.	Pra gnął	znowu	zna leźć	się	w	niej	i	czuć

ją	ca łym	sobą.
Wła ściwie	dla cze go	nie	mie liby	tego	kontynuować	po	powrocie?	Skoro	seks	jest

tak	cudowny,	a	oni	miesz ka ją	blisko	sie bie,	mogliby	na dal	cie szyć	się	swoim	towa -
rzystwem.	Prze cież	nie	ma	nic	złe go	w	tym,	że	dwoje	przyja ciół	od	cza su	do	cza su
idzie	z	sobą	do	łóż ka.
Przycią gnął	Maggie	do	sie bie	i	ob rócił	się	tak,	że	zna la zła	się	nad	nim,	sia da jąc

mu	na	brzuchu.
–	Jak	się	tu	dosta łam?	–	spyta ła	żar tobliwie.
–	Za	pośrednictwem	ma gii	–	wyszeptał,	unosząc	ją	lekko	i	opusz cza jąc	na	swoje

przyrodze nie.	Opa dła	na	nie go	powoli	 i	przez	resz tę	nocy	nie	roz ma wia li	 już	o	ni-
czym.

W	pią tek	rano	przy	śnia da niu	Maggie	ob ser wowa ła,	jak	Connor	czyta	mejle,	pijąc
kawę.	W	czar nym	ele ganckim	gar niturze,	bia łej	koszuli	i	kra wa cie	koloru	bur gunda
wyglą dał	tak	seksownie,	że	mia ła	ochotę	ze drzeć	z	nie go	ubra nie	i	wziąć	go	tu	i	te -
raz.
Odsta wił	filiżankę	na	stolik	i	wstał.
–	Dzisiaj	po	południu	mam	dwa	spotka nia.	Skończę	póź no,	więc	spotka my	się	na

przyję ciu	przed	ósmą.
Również	wsta ła.
–	Prze cież	ci	mówiłam,	że	nie	wybie ram	się	na	przyję cie	–	odrze kła,	popra wia jąc

mu	kra wat.



–	Znowu	do	tego	wra ca my?
–	Nie	lubię	tego	rodza ju	imprez.	Na wet	nie	mam	odpowiedniej	sukienki	na	tę	oka -

zję.
–	Możesz	włożyć	jedną	z	tych,	które	mia łaś	już	na	sobie.	–	Wsunął	te le fon	do	kie -

sze ni.	–	Ja	też	nie	je stem	ubra ny	zbyt	oficjalnie.
–	Ten	gar nitur	musiał	kosz tować	z	pięć	tysię cy	–	par sknę ła.	–	Możesz	w	nim	iść	na

przyję cie.	Ja	powinnam	włożyć	coś	bar dziej	odpowiednie go.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	w	co	bę dziesz	ubra na.	Masz	tam	być.	–	Chwycił	za	klamkę.
–	Ale	ja	nie	lubię	tańczyć.
–	Nie	ob chodzi	mnie	to.
–	Dla cze go	tak	się	upie rasz?
–	Bo	mam	do	tego	pra wo.	Taka	była	na sza	umowa.	–	Zła pał	ją	za	ra miona	i	poca -

łował	gorą co.	Gdy	się	od	niej	ode rwał,	drża ły	jej	kola na.	–	Proszę	cię.	–	Oparł	czoło
o	jej	czoło.	–	Chcę,	że byś	poszła	ze	mną.
–	Tyran	–	rzuciła,	dotyka jąc	palca mi	ust.
–	Tchórz	–	wyszeptał,	ca łując	 ją	 tym	ra zem	de likatniej,	 i	wyszedł,	za myka jąc	za

sobą	drzwi.
Sta ła	przez	moment	w	ciszy,	po	czym	opa dła	na	ka na pę.
–	I	co	te raz?	–	powie dzia ła	do	sie bie.

Cały	ra nek	spa ce rowa ła	po	prze strze ni	wysta wowej,	przysłuchując	się	pre zenta -
cjom	i	roz ma wia jąc	z	 ludź mi,	których	pozna ła	podczas	fe stiwa lu.	Lunch	zja dła	sa -
motnie	w	re staura cji	z	widokiem	na	ma rinę,	lecz	nie	potra fiła	się	odprę żyć,	bo	jej
głowę	za przą ta ło	przyję cie.	Na	myśl	o	nim	czuła	prze ra że nie.
Ostatnim	tak	uroczystym	wyda rze niem,	w	którym	wzię ła	udział,	była	gala	w	Bo-

stonie,	której	prze wodniczył	Alan.	Wszystko	za kończyło	się	sukce sem,	lecz	jej	były
mąż	wca le	nie	był	za dowolony.	Nie	wie dzia ła,	co	zrobiła	nie	tak:	może	nie	pogra tu-
lowa ła	mu	zbyt	wylewnie	albo	tańczyła	zbyt	blisko	które goś	z	gości?	W	każ dym	ra -
zie	 Alan	 zosta wił	 ją	 na	 środku	 par kie tu,	 podszedł	 do	mikrofonu	 i	 poprosił	 ze spół
o	chwilę	ciszy.
–	Moja	żona	to	dziwka	–	oświadczył	bez	ogródek	przed	śmie tanką	towa rzyską	Bo-

stonu.
Nie	poprze stał	na	tym,	ale	Maggie	ze pchnę ła	resz tę	prze mówie nia	do	podświa do-

mości.	Tamte go	wie czoru	po	powrocie	do	domu	po	raz	pierwszy	ją	pobił.	Wymie rzył
jej	tak	mocny	policzek,	że	ude rzyła	głową	o	mar murową	rzeź bę	i	stra ciła	przytom-
ność.
Po	dwóch	dniach,	gdy	usta ły	bóle	głowy,	wymknę ła	się	do	budki	te le fonicz nej	i	za -

dzwoniła	 do	 prawnika.	 Wie dzia ła,	 że	 roz wód	 bę dzie	 długi	 i	 bole sny.	 Modliła	 się
o	 siłę,	 by	 to	 prze trwać,	 a	 jej	modlitwy	 zosta ły	wkrótce	wysłucha ne:	 jej	 te ściowa
zmar ła	na gle,	a	Alan	sam	wniósł	pozew	o	roz wód.
Nigdy	nie	opowie dzia ła	nikomu	o	tamtym	incydencie.	Gdy	dotyka ła	twa rzy,	wciąż

czuła	policzek	wymie rzony	przez	byłe go	męża,	a	wspomnie nie	o	upokorze niu	w	sali
ba lowej	wciąż	było	żywe	w	jej	pa mię ci.	 Już	nigdy	nie	za mie rza ła	prze żyć	nicze go
podob ne go.
–	Podać	pani	coś	jesz cze?	–	spytał	kelner,	wyrywa jąc	ją	z	za myśle nia.



–	Tylko	ra chunek.
Po	 powrocie	 na	 fe stiwal	 nie	mogła	 się	 otrzą snąć	 z	 nie przyjemnych	wspomnień,

dla te go	 posta nowiła	 uciąć	 sobie	 drzemkę	w	 apar ta mencie.	Nie	mogła	 jednak	 za -
snąć.	Zrobiła	her ba tę	i	usia dła	przy	oknie,	wpa trując	się	w	koją ce	mor skie	fale.
Choć	udział	w	przyję ciu	ją	prze ra żał,	nie	chcia ła	roz cza rować	Connora	i	pra gnę ła

spę dzić	z	nim	trochę	wię cej	cza su.	Ale	jak	mogła	poja wić	się	na	gali	w	nie odpowied-
niej	sukience?	Odda ła	wszystkie	ubra nia,	które	przypomina ły	jej	Ala na,	a	te raz	nie
stać	jej	było	na	za kup	nowe go	stroju,	butów	i	biżute rii.
Oczywiście	oba wia ła	się	też,	że	za chowa	się	nie stosownie	lub	popełni	ja kąś	gafę,

za	co	były	mąż	czę sto	ją	krytykował.
–	Co	za	ab surd!	–	mruknę ła	do	sie bie.	Najwyraź niej	wciąż	cier pi	na	ze spół	stre su

„poala nowe go”.	Nie	potra fiła	się	z	nie go	otrzą snąć.
Przyję cie	może	się	oka zać	waż ne	dla	jej	ka rie ry:	wśród	za proszonych	gości	byli

wpływowi	ludzie,	na	których	powinna	zrobić	wra że nie.	Ale	jak	mogła	się	tam	poja -
wić,	skoro	nie	ma	co	na	sie bie	włożyć?	Prawdziwe	błędne	koło.
Krę ciło	jej	się	w	głowie	od	na tłoku	myśli.	Wycieńczona	opar ła	się	o	wygodną	ka -

na pę	i	za mknę ła	oczy	w	na dziei,	że	uda	jej	się	zdrzemnąć.
Dzwonek	do	drzwi	wyrwał	ją	z	nie spokojne go	snu.	Zdez orientowa na	spojrza ła	na

ze gar.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	spa ła	pra wie	dwie	godziny.
Pobie gła	otworzyć	drzwi.
–	Prze syłka	dla	pani	Ja me son.	–	Boy	hote lowy	wrę czył	jej	duże	bia łe	pudełko.	Co

to	może	być?	Mimo	obaw	wzię ła	od	nie go	pacz kę.
–	Dzię kuję.	–	Wrę czyła	mu	na piwek	i	za mknę ła	drzwi.	Położyła	pudełko	na	stoliku.

Na	wiecz ku	widnia ło	logo	drogie go	butiku.	Wpa trywa ła	się	w	nie	przez	kilka	chwil.
Może	Connor	za mówił	coś	dla	sie bie?
–	Prze stań	się	wygłupiać	–	skar ciła	się.	Na	etykie cie	z	boku	zna la zła	swoje	imię,

tak	jak	powie dział	boy.
Wresz cie	usia dła,	zdję ła	wiecz ko	i	usunę ła	war stwę	ozdob ne go	pa pie ru.
–	O	rany!	–	Jej	oczom	uka za ła	się	różowa	miękka	tka nina.	Jaka	piękna!
Wyję ła	ją	z	pudełka,	przyłożyła	do	sie bie	i	pode szła	do	lustra.	Sukienka	nie	mia ła

ra mią czek,	a	stan	ob szyty	był	kora lika mi.	War stwy	różowe go	szyfonu	opa da ły	ka -
ska dą	do	stóp.	Była	odpowiednia	na	oficjalne	przyję cie,	ale	wciąż	seksowna.	Wprost
ide alna!	Nigdy	nie	widzia ła	piękniejszej!
W	pudełku	zna la zła	również	buty.	Przymie rzyła	je	i	ku	swoje mu	zdumie niu	stwier -

dziła,	 że	 są	 ide alne.	 Ostatnią	 rze czą,	 jaką	 wyję ła	 z	 opa kowa nia,	 była	 sa kiewka
z	dia mentowymi	kolczyka mi	i	na szyjnikiem.
–	Och,	Connor	–	wyszepta ła.
Wzruszył	ją	fakt,	że	o	niej	pomyślał,	lecz	równie	szyb ko	ogar nę ły	ją	wątpliwości:

prze cież	Connor	wie,	że	nie	znosiła,	gdy	były	mąż	wybie rał	jej	ubra nia?
A	je śli	to	nie	on…	Dzwonek	te le fonu	prze rwał	jej	gorącz kowe	roz myśla nia.
–	Maggie,	kwia tusz ku.
–	Dziadku,	wszystko	w	porządku?
–	Oczywiście,	że	tak.	Dobrze	się	ba wisz?
–	Tak.	–	W	słuchawce	usłysza ła	czyjś	śmiech.	–	Kto	jest	z	tobą?
–	De idre.	Gotuje	kola cję	–	wyja śnił.	–	Masz	 ja kieś	szcze gólne	pla ny	na	ten	wie -



czór?
–	Prze cież	ci	mówiłam…	 –	Nie	dokończyła	zda nia.	Od	 tygodnia	dzia dek	pytał	 ją

o	przyję cie.	Może	to	on…?	–	Dziadku,	nada łeś	do	mnie	ja kąś	prze syłkę?
–	A	jakże!	–	wykrzyknął	prze ję ty.	–	A	więc	dotar ła?
–	Dosta ła	ją?	–	usłysza ła	w	słuchawce	pyta nie	De idre.	–	I	jak?	Pa suje?
Maggie	za nie mówiła	ze	zdumie nia.
–	Je steś	tam,	kwia tusz ku?
–	Je stem.	Ale	dla cze go	to	zrobiłeś?	Prze cież	wiesz,	że	już	nie	lubię	tańczyć.
–	Wmówiłaś	to	sobie,	żeby	się	chronić.
Nie	zdą żyła	odpowie dzieć,	bo	De idre	prze ję ła	te le fon:
–	Kocha nie,	powiem	ci	coś	w	se kre cie:	wciąż	mam	twoje	zdję cie	ze	studniówki,	na

której	byłaś	z	Connorem.	Byliście	piękną	parą.	Tańczyliście	całą	noc.	Prze cież	 ty
uwielbiasz	tańczyć!	Nie	wiem,	dla cze go	posta nowiłaś	prze stać,	ale	może	najwyż sza
pora,	żeby	to	zmie nić?
–	To	chyba	nie	ta kie	proste.
–	Wszystko,	co	dobre,	jest	proste.	A	skoro	udzie lam	ci	już	rad,	to	powinnaś	za po-

mnieć	o	prze szłości	i	żyć	chwilą.	Za cznij	de cydować	o	sobie.	Żyj	dla	sie bie.	Daję	ci
dziadka.
Mia ła	de cydować	o	sobie?	Ale	prze cież	każ da	jej	de cyzja	była	błę dem.
I	 co	 z	 tego?	Czy	ma	 już	 nigdy	 nie	 podejmować	 ryzyka?	Nie	 pozwolić	 sobie	 na

chwilę	 przyjemności?	 Równie	 dobrze	mogła	 się	 za mknąć	 pod	 szkla nym	 kloszem.
Gdyby	 nie	 poszła	 na	 przyję cie,	 zra niła by	 nie	 tylko	 sie bie,	 ale	 i	 Connora.	Nie	ma
więc	wyboru.
Oczywiście,	że	ma	wybór:	powinna	przyznać,	że	chce	pójść	na	tę	galę.	Zmę czona

sprzecz ką	z	sobą,	osunę ła	się	na	ka na pę.
–	Jak	ci	się	podoba	sukienka?	–	ode zwał	się	dzia dek.
–	Jest	piękna,	ale	prze cież	nie	stać	cię	na…
–	Nie	 bę dzie my	o	 tym	dyskutować	 –	 prze rwał	 jej.	 –	Odłożyłem	kilka	 groszy	 na

czar ną	godzinę.	De idre	też	się	dorzuciła.
–	Oddam	wam	pie nią dze.
–	Nicze go	nie	bę dziesz	nam	odda wać	–	warknął	dzia dek.
De idre	znowu	prze ję ła	słuchawkę:
–	Najle piej	nam	się	odwdzię czysz,	tańcząc	do	bia łe go	rana	z	moim	synem.	A	te raz

zmykaj.	Musisz	się	przygotować.	Pa!
–	Tak	jest,	proszę	pani	–	za śmia ła	się	Maggie,	roz łą cza jąc	się.

Winda	powoli	je cha ła	w	dół.	Maggie	mia ła	wystar cza ją co	dużo	cza su	na	to,	by	za -
mar twiać	się	szcze góła mi.	Ale	gdy	przejrza ła	się	w	lustrze,	przypomnia ła	sobie,	że
posta nowiła	za pomnieć	o	błę dach	prze szłości.	Musi	sobie	wyba czyć	i	wresz cie	spoj-
rzeć	w	przyszłość.
Wybie ra ła	się	na	przyję cie,	na	którym	mia ła	tańczyć	z	Connorem	i	z	każ dym,	kto

ją	o	to	poprosi.	Nie	za mie rza ła	stać	pod	ścia ną,	mar twiąc	się,	że	popełni	gafę.
Dwie	godziny	wcze śniej	bała	się	przymie rzyć	sukienkę.	Wyobra ża ła	sobie,	że	gdy

sta nie	na	par kie cie,	ludzie	będą	ją	oce niać	i	krytykować	za	zbyt	wyzywa ją cy	strój.
A	je śli	pomyli	sztućce?	Alan	kie dyś	ją	za	to	uka rał.



–	Na	 litość	boską!	 –	 powie dzia ła	 na	głos.	Kara	 za	posłuże nie	 się	nie wła ściwym
sztućcem?	To	ża łosne!
Gdy	wyobra ziła	sobie,	że	Connor	mógłby	ją	skar cić	za	brak	ogła dy	przy	stole,	nie

mogła	 powstrzymać	wybuchu	 śmie chu.	 Prze cież	 to	 jest	 ab surd!	 Powinna	 na tych-
miast	wyrzucić	męża	tyra na	i	jego	kościstą	matkę	z	pa mię ci.
–	I	za bie rajcie	z	sobą	te	wa sze	choler ne	sztućce!	–	Za cisnę ła	palce	w	pięść.
Za chichota ła,	cie sząc	się,	że	jest	sama	w	windzie.	Mówiąc	do	sie bie,	z	pewnością

przycią gnę ła by	nie pożą da ną	uwa gę	innych	pa sa że rów.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Gdzie	twoja	partner ka?
Connor	pił	piwo,	sta ra jąc	się	nie	zdra dzać,	 jak	wielki	nie pokój	wzbudziło	w	nim

pyta nie	Jake’a.
–	Za raz	przyjdzie.
–	Je steś	tego	pe wien?
–	Tak.	–	Zdobył	się	na	nonsza lancki	ton.
–	To	dobrze	–	uśmiechnął	się	Jake.	–	Myślisz,	że	ze	mną	za tańczy?
Connor	zmarsz czył	brwi.
–	Nie.
–	Dla cze go?	–	Jake	poczuł	się	ura żony.
–	Bo	za chowa łeś	się	jak	idiota.
–	Prze cież	to	już	za mierz chła	prze szłość.	Podczas	kola cji	doga dywa liśmy	się	bez

proble mu.
–	Bo	ka za łem	ci	być	dla	niej	miłym.
–	Wca le	nie	dla te go	–	upie rał	się	Jake.	–	Za chowywa ła	się	wspa nia le.	Mówiła	cie -

ka wie,	była	za bawna.	Do	tego	świetnie	orientuje	się	w	branży.	Skoro	ty	jej	wyba -
czyłeś,	dla cze go	miałbym	żywić	do	niej	ura zę?	Zresz tą	spodoba ła	się	Jona sowi,	a	to
ogromny	plus.
–	To	prawda.	–	Słowa	Jake’a	spra wiły	mu	przyjemność,	ale	te raz	całą	uwa gę	po-

świę cił	na	szuka nie	w	tłumie	gości	spóź nialskiej	Maggie.
Roz poznał	 sta rych	 przyja ciół,	 partne rów	 biz ne sowych,	 rywa li	 i	 kilku	 wrogów.

Każ dy	z	nich	ubra ny	był	bar dzo	ele gancko,	większość	kobiet	mia ła	na	sobie	suknie
wie czorowe.	Wszyscy	krą żyli	po	sali,	roz ma wia jąc.	Na wet	tutaj	prowa dzili	inte re sy.
Od	 cza su	 do	 cza su	 roz błyskiwa ły	 fle sze	 apa ra tów,	 gdy	 pa pa raz zi	 robili	 zdję cia

prze chodzą cym	przez	foyer	gościom.	Wszyscy	się	na	to	godzili	z	uśmie chem,	wie -
dząc,	że	wkrótce	fotogra fie	poja wią	się	w	branżowych	cza sopismach	i	na	stronach
inter ne towych.
Ale	Maggie	wciąż	nie	było.	Czyż by	za mie rza ła	wysta wić	go	do	wia tru?	Wła ściwie

nie	powinien	się	jej	dziwić	po	tym,	co	mówiła	o	byłym	mężu.	Connor	również	za cho-
wał	się	jak	tyran,	na le ga jąc,	by	przyszła	na	przyję cie.
–	Nie	prze szka dza łoby	mi,	gdybyście	do	sie bie	wrócili	–	dodał	Jake.
–	Co	masz	na	myśli?	–	zdziwił	się	Connor.
–	Je śli	chcesz	się	z	nią	spotykać,	nie	mam	z	tym	proble mu.
Connor	położył	rękę	na	ser cu.
–	Na wet	nie	wiesz,	jak	wie le	to	dla	mnie	zna czy.
–	Wiem	–	za śmiał	się	Jake.
–	A	wła śnie,	że	nie	wiesz.	Bo	nie	ob chodzi	mnie,	co	myślisz.
–	Jak	to?	–	za pytał	Jake	półżar tem.	–	Je stem	głową	rodziny,	więc	moje	błogosła -

wieństwo	powinno	się	dla	cie bie	liczyć.
Ian	podszedł	do	nich.
–	Je steś	ra czej	nogą	rodziny	–	za żar tował.	Connor	wybuchnął	śmie chem.	–	O	czym



tak	za żar cie	dyskutuje cie?	–	spytał	Ian.
–	Tłuma czyłem	Connorowi,	że	nie	widzę	proble mu	w	tym,	żeby	on	i	Maggie	spik-

nę li	się	ponownie.
–	Na	pewno	ucie szyły	cię	te	ser decz ne	słowa	–	zwrócił	się	Ian	do	Connora.
–	Prze cież	wiesz,	jak	za le ży	mi	na	opinii	Jake’a.
–	Może cie	się	ze	mnie	na bijać	–	ob ruszył	się	Jake	–	ale	przynajmniej	potra fię	przy-

znać	się	do	błę du.	Cofam	to,	co	powie dzia łem	o	Maggie.	Myślę,	że	jest	wspa nia ła.
Poza	tym	widać,	że	na dal	cię	kocha.	Życzę	wam	dużo	szczę ścia.
Connor	nie mal	za krztusił	się	piwem.
–	Co	ty	ple ciesz?	Czy	ja	coś	mówiłem	o…	o	tym,	co	ty	suge rujesz?!
Ian	zignorował	jego	słowa.
–	Jake	ma	ra cję.	Ty	i	Maggie	pa suje cie	do	sie bie.	Posta raj	się	tego	nie	ze psuć.
–	Tym	ra zem	nie	pozwól	jej	odejść	–	dodał	Jake.
–	To	nie	moja	wina,	że	wyje cha ła	–	bronił	się	Connor.
Jego	sprze ciw	nie	brzmiał	jednak	prze konują co.	Wizja	związ ku	z	Maggie	nie	wy-

da wa ła	mu	się	już	tak	nie re alna.	Miał	sporo	cza su,	by	wszystko	prze myśleć	i	musiał
przyznać,	że	ponosi	część	odpowie dzialności	za	to,	co	sta ło	się	przed	laty.	Wówczas
zignorował	wszystkie	zna ki	ostrze gawcze.	Za rzucał	sobie,	że	nie	próbował	jej	po-
tem	odszukać,	ale	duma	wzię ła	górę.	Zmar nował	bez	Maggie	mnóstwo	cza su.
Gdzie	ona	do	chole ry	jest	te raz,	gdy	wresz cie	nie	mógł	się	docze kać,	by	ją	zoba -

czyć?	Tę sknił	 za	nią	 i	miał	 jej	 coś	waż ne go	do	powie dze nia.	Nie	był	 pe wien,	 czy
spodoba	jej	się	fakt,	że	we tknął	nos	w	nie	swoje	spra wy,	ale	powinna	to	usłyszeć.
Wcze śniej	tego	dnia	Connor	i	bra cia	oma wia li	spra wy	biz ne sowe	z	lokalnym	ban-

kie rem,	Dave’em.	Po	spotka niu	Connor	wziął	Dave’a	na	słówko,	aby	spytać,	dla cze -
go	odrzucono	poda nie	Maggie	o	pożycz kę.	Dave	oczywiście	nie	chciał	ujawnić	pouf-
nych	infor ma cji,	lecz	Connor	nie	ustę pował.
–	Zna my	się	od	podsta wówki.	Prze cież	wiesz,	że	nikomu	o	tym	nie	powiem.	–	Wi-

dząc	nie tę gą	minę	kole gi,	dodał:	–	Chodzi	o	to,	że	zgodziłem	się	udzie lić	jej	pożycz ki
i	chciałbym	wie dzieć,	czy	bę dzie	ją	w	sta nie	spła cić.
–	Z	tym	nie	bę dzie	proble mu	–	za pewnił	go	Dave	–	ale	wiesz,	w	ja kich	cza sach	ży-

je my.	Wystar czyła	 jedna	wątpliwość	odnośnie	do	jej	wia rygodności,	by	nie	dosta ła
tej	pożycz ki.
–	Wątpliwość?
–	Podob no	ma	długi	w	ja kiejś	fir mie	ze	wschodnie go	wybrze ża.
–	Pa mię tasz	jej	na zwę?	–	Connor	wie dział,	że	bank	Dave’a	nie	jest	duży,	a	on	jako

wice pre zes	osobiście	za twier dza	pożycz ki.
–	Car grove?	Casgrow?	–	próbował	sobie	przypomnieć.
–	Cosgrove?
–	Tak!	–	potwier dził	Dave.	–	Nigdy	o	nich	nie	słysza łem,	ale	może	to	ja kiś	lokalny

sklep.	Maggie	była	tak	przybita,	że	na wet	nie	za pyta ła	o	szcze góły.
Connora	wca le	to	nie	zdziwiło.	Stra ciła	pewność	sie bie	i	winiła	się	za	to,	że	nie

może	 dostać	 pożycz ki.	Na wet	 nie	 podejrze wa ła,	 że	 jej	 były	mąż,	 Alan	Cosgrove,
zna lazł	kolejny	sposób,	by	uprzykrzyć	jej	życie.	Miał	ochotę	go	odna leźć	i	spuścić
mu	manto,	ale	to	musi	za cze kać.
Przez	ostatnie	pół	godziny	or kie stra	gra ła	spokojne	me lodie,	a	sala	za pełnia ła	się



gośćmi.	 Dyrygent	 za stukał	 pa łecz ką	 i	muzyka	 sta ła	 się	 bar dziej	 żywiołowa.	 Pary
we szły	na	par kiet,	przed	czte re ma	ba ra mi	usta wiły	się	kolejki,	a	bufet	z	prze ką ska -
mi	i	de se ra mi	ob le gły	tłumy.
Gdzie	ona	się	podzie wa?
–	Za raz	wra cam	–	powie dział	Connor	do	bra ci,	lecz	za nim	zdą żył	odejść,	wpadł	na

Lucindę.
–	Cześć.	–	Zła pa ła	go	za	rękę.	–	Świetnie	dziś	wyglą dasz.	Chyba	jesz cze	nie	ucie -

kasz?
–	Muszę	wyjść	na	chwilę,	ale	za raz	wra cam.
–	To	dobrze.	–	Uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.	–	Chciałbym	z	 tobą	przynajmniej	raz

za tańczyć.
–	Ja sne.	–	Za trzymał	się	na gle.	–	Prze pra szam,	nie	wiem,	gdzie	podzia ły	się	moje

dobre	ma nie ry.	Bar dzo	ładnie	wyglą dasz.
–	Dzię kuję.	To	miło	z	twojej	strony.
–	Do	zoba cze nia.
–	Na	ra zie…
Connor	dotarł	na	 środek	sali,	 ale	 tam	za trzymał	go	bur mistrz	Point	Ca irn,	Bob

Milburn,	 pyta jąc,	 jaką	 kwotę	MacLa re nowie	 za mie rza ją	 ofia rować	 na	 poczet	 do-
rocz nej	bożona rodze niowej	pa ra dy	or ga nizowa nej	przez	mia stecz ko.
–	Prze pra szam	–	prze rwał	mu	Ian	–	muszę	na	chwilę	porwać	Connora.	Mamy	do

omówie nia	waż ne	spra wy.
–	Oczywiście	–	odrzekł	Bob.	–	Poroz ma wia my	póź niej.
Gdy	bur mistrz	zniknął	z	pola	widze nia,	Connor	ode tchnął	z	ulgą.
–	Chole ra,	myśla łem,	że	nigdy	się	nie	za mknie.
Jake	uśmiechnął	się	sze roko.
–	Wyglą da łeś,	jakbyś	był	w	potrza sku.
–	Wła śnie	tak	się	czułem	–	odrzekł	Connor	i	rozejrzał	się	po	sali.	–	Muszę	poszu-

kać	Maggie.
Jake	chwycił	go	za	ra mię.
–	Już	nie	musisz.
–	O	rany!	Mia łeś	ra cję	–	wyszeptał	Ian.	–	Jednak	się	zja wiła.
–	Ale	widok!	–	mruknął	Jake.
–	Najwyż sza	pora!	–	Connor	dostrzegł	Maggie	w	drzwiach	sali	ba lowej	i	za nie mó-

wił.
W	 ja snoróżowej	 sukni	wyglą da ła	 zja wiskowo.	Nie	był	 pe wien,	 czy	 to	 zmę czony

umysł	pła ta	mu	psikusa,	czy	ona	rze czywiście	tam	się	poja wiła.
Sukienka	bez	ra mią czek	opina ła	jej	pier si.	Mia ła	wysoko	upię te	włosy	i	tylko	kilka

kosmyków	opa da ło	jej	na	szyję.	Wyglą da ła	jak	zmysłowy	anioł.	Nigdy	nie	wyda wa ła
mu	się	piękniejsza,	a	prze cież	za wsze	uwa żał	ją	za	piękną.
Szedł	w	jej	stronę,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.	Powróciło	do	nie go	wspomnie -

nie	ich	ze szłej	nocy,	gdy	ję cza ła	z	roz koszy,	a	on	za głę biał	się	w	nią	raz	po	raz.	Za -
sta na wiał	się,	jak	długo	bę dzie	musiał	zostać	na	przyję ciu,	za nim	znowu	za bie rze	ją
do	łóż ka.
–	Cie szę	się,	że	przyszłaś	–	powie dział.
–	 Prze pra szam	 za	 spóź nie nie.	 –	 Sta nę ła	 na	palcach,	 cmoka jąc	 go	w	policzek.	 –



Wyba czysz	mi?
Or kie stra	za czę ła	grać	jaz zowy	standard.	Connor	bez	słowa	wziął	ją	za	rękę,	po-

prowa dził	na	par kiet	i	przytulił	do	sie bie.	Za czę li	się	kołysać	w	rytm	muzyki.	Gdy
opar ła	głowę	o	jego	ra mię,	po	raz	pierwszy	od	dawna	poczuł,	że	wszystko	jest	na
wła ściwym	miejscu.
Odsunął	głowę	i	popa trzył	jej	w	oczy.
–	War to	było	cze kać.

Maggie	na wet	na	chwilę	nie	prze sta ła	tańczyć.	Nie	mogła	się	wprost	opę dzić	od
męż czyzn,	których	pozna ła	podczas	fe stiwa lu:	najpierw	na	par kiet	porwał	ją	Jonas,
potem	jego	syn	Paul,	osiłek	Johnny,	a	na wet	wła ściciel	mikrobrowa ru,	Pete.
W	tym	cza sie	Connor	tańczył	z	Lucindą,	żoną	Paula,	Daną	oraz	dwie ma	innymi	ko-

bie ta mi,	 których	 wła ściwie	 nie	 znał.	 Gdy	 był	 już	 gotów	 opuścić	 przyję cie,	 Jonas
wcią gnął	go	w	poga wędkę	o	aroma tyzowa nych	piwach.	Po	dzie się ciu	minutach	za -
uwa żył,	że	Maggie	roz ma wia	z	ja kimś	męż czyzną.	Za nie pokoił	się,	gdy	się	zoriento-
wał,	że	jest	nim	Ted	Bla ke.
–	Chole ra	–	mruknął	pod	nosem.
–	Coś	nie	tak?	–	spytał	Jonas.
–	Prze pra szam,	ale	chyba	muszę	ruszyć	Maggie	na	ra tunek	–	wyja śnił.
Jonas	spojrzał	na	Bla ke’a	i	na	Maggie.
–	Słusz nie.	Ten	fa cet	nie	wróży	nic	dobre go.
Connor	ob ser wował	z	na ra sta ją cą	iryta cją,	jak	Maggie	żar tuje	z	męż czyzną,	któ-

ry	próbował	znisz czyć	fir mę	MacLa re nów.	Gdy	Ted	pochylił	się	i	szepnął	jej	coś	do
ucha,	Connor	poczer wie niał	ze	złości.	Prze cież	ją	przed	nim	ostrze gał.
–	Maggie…
Odwróciła	się	do	nie go	twa rzą.
–	Ach,	Connor.	Chyba	już	pozna łeś	Teda…
–	Owszem	–	odrzekł	chłodno,	biorąc	ją	za	rękę.	–	Chodź,	kotku.	Pora	na	nas.
–	Ale…	No	dobrze.	Miło	było	cię	znowu	spotkać,	Ted.
–	Mnie	 również.	Może	poroz ma wia my	 innym	 ra zem,	 gdy	nie	 bę dziesz	 się	 spie -

szyć.
–	Nie	 liczyłbym	na	to	–	warknął	Connor.	Odda lił	się	szyb ko,	 trzyma jąc	 ją	blisko

sie bie.
–	Connor,	zwolnij	trochę.	Od	tańca	bolą	mnie	nogi.
–	Prze pra szam	–	odrzekł,	zwalnia jąc	kroku.
–	Dla cze go	tak	ci	się	spie szy?	Ted	jest	całkiem	miły…
–	Nie	chcę	ci	na rzucać,	z	kim	masz	robić	inte re sy,	ale	ra dzę	ci	trzymać	się	do	nie -

go	z	da le ka.
Spojrza ła	na	nie go	uważ nie.
–	Nigdy	na	nikogo	tak	nie	re agowa łeś.
–	Ten	fa cet	próbował	nas	zrujnować,	kie dy	otworzyliśmy	fir mę.	Na	szczę ście	oso-

by,	przed	którymi	nas	szka lował,	dobrze	go	zna ją.	Nie którzy	 jednak	mu	uwie rzyli
i	mie liśmy	z	tego	powodu	kłopoty.
–	Co	za	wredna	szuja!	–	Maggie	próbowa ła	sobie	przypomnieć,	ja kie	pyta nia	za -

da wał	jej	Ted.	Czyż by	szukał	sła bych	stron	jej	fir my?	–	Po	la tach	życia	z	podob nym



osob nikiem	powinnam	mieć	lepsze	wyczucie.
–	Wredne	szuje	potra fią	 świetnie	uda wać.	Nie	przejmuj	się.	 –	Ob jął	 ją	mocniej,

kie rując	się	do	windy.	–	Za wsze	był	świnią.	Na	pewno	zwie trzył,	że	je steś	tu	ze	mną
i	dla te go	się	tobą	za inte re sował.
–	A	już	myśla łam,	że	uję ła	go	moja	błyskotliwość	–	za żar towa ła.
Za trzymał	się	na gle,	wpa trując	się	w	nią	uważ nie.	Pogła dził	jej	policzek.
–	Prze pra szam.	Nie	 to	mia łem	na	myśli.	On	nie	za sługuje	na	 to,	żeby	oddychać

tym	sa mym	powie trzem	co	ty.
–	Tylko	się	z	tobą	droczę.	Za pomnijmy	o	Te dzie.	Chcę	już	być	z	tobą	w	na szym

pokoju.
–	Ja	też.
–	I	wresz cie	będę	mogła	zdjąć	te	prze klę te	szpilki.
–	Może	to	popra wi	ci	humor.	–	Wziął	ją	na	ręce.
–	Mogła bym	się	do	tego	przyzwycza ić.	–	Ob ję ła	go	za	szyję.
Ja	też,	pomyślał,	ale	nie	powie dział	tego	na	głos.

To	 sza leństwo,	myśla ła	Maggie,	 le żąc	w	 łóż ku	 obok	Connora.	 Przez	 ostatni	 ty-
dzień	kocha li	się	nie mal	codziennie,	a	wciąż	nie	mogli	się	sobą	na sycić.	Mimo	że	za -
sypia ła,	to	gdy	jej	dotknął,	jej	cia ło	budziło	się	do	życia.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	zoba -
czyła	w	nich	pożą da nie,	które	on	za pewne	widział	też	w	jej	oczach.	Prze pełnia ła	ją
tak	wielka	miłość,	że	nie	mogła	się	docze kać,	by	znowu	się	z	nim	kochać.
Po	prostu	się	za kocha ła.	Być	może	wie dzia ła,	że	 tak	się	 to	skończy,	gdy	po	raz

pierwszy	zja wiła	się	w	jego	biurze,	ale	są dziła,	że	zdoła	mu	się	oprzeć.	Myliła	się.
Przez	te	wszystkie	lata	na miętność	drze ma ła	pod	powierzchnią.
Prze sunął	się	w	dół,	by	pie ścić	ją	usta mi.	Gdy	poczuła	na	sobie	jego	war gi,	wygię -

ła	ple cy.	Wszystkie	myśli	ule cia ły	z	jej	głowy.	Jego	palce	i	usta	doprowa dza ły	ją	do
gra nic	wytrzyma łości,	potem	pozwa la ły	jej	na	moment	ode tchnąć,	by	znowu	draż nić
się	z	nią,	budując	cudowne	na pię cie.	Kie dy	za czął	pie ścić	ją	ję zykiem,	za drża ła,	a	jej
cia ło	nie spodzie wa nie	za la ła	fala	roz koszy.
–	Jesz cze	raz	–	poprosił.
–	Ale…	nie	mogę…
–	Zrób	to	dla	mnie.	–	Pa trzył	jej	w	oczy.	–	Chcę	widzieć,	jak	ogar nia	cię	roz kosz.

Czuć,	jak	drżysz	w	moich	ra mionach.
Jego	wprawne	palce	znowu	doprowa dziły	ją	na	kra wędź	prze pa ści,	w	którą	runę -

ła,	za ta pia jąc	się	w	przyjemności.
Po	kilku	chwilach	ob rócił	ją	na	brzuch,	za krywa jąc	ją	swoim	cia łem.	Czuła	na	po-

śladkach	jego	na brzmia ły	członek.	Ca łował	jej	szyję,	znowu	budząc	w	niej	nie na sy-
cony	głód.	Muskał	usta mi	jej	ple cy,	gła dząc	jej	cia ło,	aż	znowu	za bra kło	jej	tchu.
–	Proszę	–	wyję cza ła.	Próbowa ła	się	ob rócić,	chcia ła	go	widzieć,	ca łować	 i	pie -

ścić,	ale	ją	powstrzymał.
Jego	palce	znowu	zna la zły	się	mię dzy	jej	uda mi.	Uniósł	nie co	jej	biodra,	torując

sobie	drogę.	Gdy	w	nią	wszedł,	zdła wiła	westchnie nie.	Czuła	każ dy	centymetr	jego
na brzmia łej	mę skości,	gdy	za głę biał	się	w	niej,	całkowicie	ją	wypełnia jąc.	Porusza li
się	w	jednym	rytmie.	Jego	roz grza ne	cia ło	pa rzyło	jej	skórę.	Pra gnę ła,	by	ta	chwila
nigdy	się	nie	skończyła,	by	mogli	tak	trwać	wiecz nie.



Gdy	na gle	prze rwał,	nie mal	upa dła	na	łóż ko,	ale	zła pał	ją	i	de likatnie	ob rócił	twa -
rzą	do	sie bie.
–	Chcę	na	cie bie	pa trzeć.	–	Na tychmiast	w	nią	wszedł	zde cydowa nym	pchnię ciem.

Poruszał	 się	 szyb ciej,	 się gał	 głę biej.	 Ich	 cia ła	 złą czyły	 się	w	 sza lonym	ga lopie	 ku
spełnie niu,	które	przyszło	na gle.	Wykrzycza ła	jego	imię.
Connor	zła pał	ją	mocniej.	Czuła,	jak	na ra sta	w	nim	na pię cie,	gdy	wchodził	w	nią

raz	po	raz	z	wielką	siłą,	aż	dotarł	do	punktu	bez	powrotu.	Wyszeptał	jej	imię,	zupeł-
nie	za tra ca jąc	się	w	roz koszy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Ocknął	się	na stępne go	ranka	wtulony	w	Maggie.	Pra gnął	ją	obudzić	poca łunka mi,
pie ścić	 ją	 i	znowu	się	w	niej	zna leźć,	ale	spa ła	tak	smacz nie,	że	się	powstrzymał.
Będą	mie li	jesz cze	wie le	oka zji,	by	dać	sobie	roz kosz,	myślał.
Ce re monia	wrę cze nia	 na gród	mia ła	 się	 odbyć	wcze snym	wie czorem,	 a	 do	 tego

cza su	jury,	które go	był	członkiem,	powinno	za kończyć	ob ra dy.	Wstał,	by	się	przygo-
tować.
Kie dy	czytał	doda tek	spor towy	do	ga ze ty,	pijąc	drugą	kawę,	dostał	wia domość	od

Jake’a:	„Mamy	problem.	Przyjdź	jak	najszyb ciej	do	sali	jury.	Sam”.

Maggie	obudziła	się	ze	słodkie go	snu.	Łóż ko	było	puste.	Czyż by	za spa ła?	Jej	cia ło
było	roz kosz nie	obola łe,	ale	nie	ża łowa ła	ani	chwili	z	miłosnych	za pa sów	z	Conno-
rem.	Z	ła zienki	nie	dobie ga ły	żadne	odgłosy.
Spojrza ła	na	ze gar.
–	O	rany.	–	Rze czywiście	za spa ła.
Potrze bowa ła	chwili,	by	ze brać	myśli	i	przypomnieć	sobie,	jaki	jest	dzień.	Sobota,

roz strzygnię cie	konkur su	i	wrę cze nie	na gród.	Tego	dnia	na	fe stiwa lu	mia ło	poja wić
się	mnóstwo	gości	spoza	branży.	Potrze bowa ła	dodatkowej	por cji	ener gii.
Pokój	był	pusty,	więc	domyśliła	się,	że	Connor	poszedł	 już	do	sali	 jury.	Na	stole

zna la zła	tylko	jedną	grzankę	i	filiżankę	kawy.	Posiliła	się	nimi,	wzię ła	szyb ki	prysz -
nic	i	włożyła	spodnie	typu	ca pri,	krótki	lnia ny	ża kiet	i	kolorowe	buty	spor towe.
Wciąż	czując	głód,	w	hote lowej	ka wiar ni	za mówiła	śnia da niowe	buritto	oraz	latte

i	poszła	szukać	Connora.	Drzwi	do	sali	jury	były	za mknię te.	Wie dzia ła,	że	nie	może
prze szka dzać	podczas	ob rad,	dla te go	wypiła	kawę,	wyrzuciła	pla stikowy	kubek	do
kosza	i	ruszyła	do	ła zienki.
Za mknę ła	się	w	ka binie	i	powie siła	toreb kę	na	ha czyku	na	drzwiach.	Uśmiechnę ła

się,	wspomina jąc,	 jak	ukrywa ła	się	w	tej	sa mej	 ła zience	przed	Sa rah.	Nie	chcia ła
już	czuć	stra chu.	Posta nowiła	dłużej	nie	unikać	konfronta cji.
Nie	zdą żyła	 jednak	wyjść	z	ka biny,	gdy	otworzyły	się	główne	drzwi	do	 ła zienki.

Usłysza ła	głosy	dwóch	kobiet,	które	prowa dziły	 roz mowę	przed	 lustrem.	 Instynkt
podpowie dział	jej,	by	za cze ka ła.
–	A	więc	co	się	sta ło?	–	spyta ła	jedna	z	kobiet.
–	Nie	 uwie rzysz!	 Ktoś	 za nie czyścił	 prób ki	MacLa re nów!	 –	 Druga	 roz mówczyni

mia ła	infantylną	intona cję,	jakby	po	każ dym	zda niu	sta wia ła	znak	za pyta nia.
–	O	Boże!	Jak	to	moż liwe?
–	 Johnny	mówi,	że	ktoś	się	wła mał	do	ma ga zynu.	Odkryto	 to	dopie ro	dziś	rano.

Kilku	członków	jury	spróbowa ło	piwa	MacLa re nów	i	zwróciło	śnia da nie.
–	Ale	jak	ktoś	mógłby	wła mać	się	do	ma ga zynu?	–	Maggie	też	chętnie	pozna ła by

odpowiedź	na	to	pyta nie,	jednak	nie	czuła	się	na	siłach,	by	wyjść	z	ka biny.
–	Nie	wiem,	ale	Johnny	jest	zroz pa czony.
–	Bie dak.	To	nie	jego	wina.	Dla cze go	ktoś	chciałby	sa botować	MacLa re nów?	Do-

myśla ją	się,	kto	mógł	to	zrobić?



–	Connor	jest	prze kona ny,	że	to	jej	sprawka	–	wyszepta ła	druga	z	kobiet.	–	Są	na
to	nie zbite	dowody:	wszystko	musia ło	się	wyda rzyć	podczas	przyję cia,	a	ona	przy-
szła	na	nie	póź niej.	Do	 tego	roz ma wia ła	 z	Te dem	Bla kiem,	 i	 to	nie	pierwszy	 raz.
Wyglą da ło	na	to,	że	są	dosyć	blisko.
–	Na prawdę?!	On	nie	cier pi	MacLa re nów.	Myślisz,	że	za pla nowa li	to	ra zem?
Maggie	odga dła,	że	roz ma wia ją	o	niej.	Była	zdruzgota na.	Prawdę	o	Te dzie	Bla -

ke’u	pozna ła	dopie ro,	gdy	Connor	jej	o	nim	opowie dział.	Domyśla ła	się	już,	kim	jest
kobie ta	o	infantylnej	intona cji.
–	Moż liwe.	Albo	sama	to	zrobiła.	Jest	za zdrosna,	bo	nie	może	mieć	Connora.
–	Prze cież	miesz ka ją	w	tym	sa mym	pokoju.
–	On	jej	za	to	pła ci.
Roz mowa	 przypomina ła	 dia log	 z	 ope ry	mydla nej.	Maggie	mia ła	 już	 dosyć	 bez -

czynne go	przysłuchiwa nia	się,	jak	ktoś	szar ga	jej	dobre	imię.
–	Pła ci	jej	za	seks?
–	Ja sne.	A	prze cież	ja	zrobiła bym	to	za	dar mo.
–	Lucinda,	prze stań	się	wresz cie	oszukiwać.	Podkochujesz	się	w	nim	od	dawna,

a	on	na wet	na	cie bie	nie	spojrzał.	Po	prostu	go	nie	pocią gasz.
–	Spojrzałby	na	mnie,	gdyby	ona	się	wresz cie	od	nie go	odcze piła.
Tego	już	było	za	wie le.	Maggie	wzię ła	głę boki	oddech	i	otworzyła	drzwi	do	ka biny

zde cydowa nym	pchnię ciem.
–	Cześć,	dziewczyny.
Sa rah	za mruga ła	zdumiona.
–	Ale	co	ty	tu…	–	wyją ka ła	Lucinda.
–	Za mknij	się	już,	Lucindo.	–	Maggie	powstrzyma ła	ją	ge stem,	podchodząc	do	zle -

wu,	by	umyć	ręce.
–	Tego	się	po	tobie	nie	spodzie wa łam.	–	Sa rah	spra wia ła	wra że nie	pozytywnie	za -

skoczonej.	–	Za sta na wia łam	się,	kie dy	odzyskasz	dawną	we rwę.
Maggie	zda ła	sobie	spra wę,	że	może	jednak	nie	stra ciła	wszystkich	sta rych	przy-

ja ciół.
–	Wła śnie	 ją	odzyska łam,	więc	uwa żajcie.	–	Maggie	wrzuciła	ręcz nik	pa pie rowy

do	kosza	i	wyprostowa ła	się,	pa trząc	na	odbicie	Sa rah	w	lustrze.
–	Pokaż,	na	co	cię	stać!	–	za woła ła	Sa rah,	gdy	Maggie	ruszyła	do	drzwi.
Poszła	pewnym	krokiem	wprost	do	sali	jury.	Nie	ob chodziło	jej,	co	o	niej	myśli	Lu-

cinda,	ale	mar twił	ją	fakt,	że	inni	mogli	uwie rzyć,	że	posunę ła	się	do	oszustwa.	Mia -
ła	w	nosie	 re gula min	konkur su	 i	 zde cydowa nym	ruchem	otworzyła	 cięż kie	drzwi.
Musi	odna leźć	Connora	i	wszystko	mu	wyja śnić.
Pomiesz cze nie	było	pełne	członków	jury	zajmują cych	się	de gusta cją	kilku	rodza -

jów	piwa.	Każ dy	z	nich	miał	notatnik,	w	którym	za pisywał	punkty	za	wygląd,	aro-
mat,	smak	oraz	wady	i	za le ty	trunków.	Podchodzili	do	swoich	obowiąz ków	z	powa -
gą,	bo	wystawcy	 im	ufa li.	Na groda	może	ozna czać	wie lomilionowe	zyski	dla	zwy-
cięz cy.	Ktoś	jednak	nadużył	tego	za ufa nia,	a	podejrze nia	pa dły	na	Maggie.
Czy	Connor	na prawdę	uwie rzył	Lucindzie?	Po	wszystkim,	co	wspólnie	prze żyli,	po

nie zliczonych	szcze rych	roz mowach,	 ja kie	odbyli,	czy	wciąż	uwa żał,	że	przed	laty
go	zdra dziła?
Szuka ła	go	wzrokiem,	ale	nie	na potka ła	wśród	sę dziów	zna jomej	twa rzy.	Czy	jej



uwie rzy,	gdy	mu	powie,	że	nigdy	nie	prze sta ła	go	kochać?	Że	kocha	go	nad	życie?
Na	pewno	wyczyta	z	jej	oczu,	że	mówi	szcze rze.
–	Gdzie	ty	się	podzie wasz?	–	powie dzia ła	do	sie bie.
Dokładnie	w	tej	sa mej	chwili	Connor	i	jego	bra cia	wyłonili	się	z	bocz nej	sali.	Wy-

glą da li	jak	wojownicy	rusza ją cy	do	walki.	Bra kowa ło	im	tylko	barw	wojennych	wy-
ma lowa nych	na	twa rzy.	Tuż	za	nimi	szedł	Johnny	i	dwóch	star szych	męż czyzn,	któ-
rych	nie	roz pozna ła.	Wszyscy	mie li	srogie	miny	i	kie rowa li	się	w	jej	stronę.
Connor	ją	za uwa żył.	Próbowa ła	coś	wyczytać	z	jego	twa rzy,	ale	nie	mia ła	pewno-

ści,	czy	jego	spojrze nie	jest…	krytycz ne,	oskar życielskie,	prze pra sza ją ce.
Instynktownie	postą piła	kilka	kroków	do	tyłu.
–	Maggie,	pocze kaj!	–	za wołał.
Za trzyma ła	się,	unosząc	głowę.
–	Po	co?	Że byście	mogli	zrzucić	na	mnie	winę?	–	Rze czywiście	odzyska ła	dawną

we rwę.	–	Nie,	dzię kuję.	–	Odwróciła	się	i	wpa dła	wprost	na	Lucindę,	która	sta ła	tuż
za	nią.
–	Ona	kła mie!	–	za woła ła	Lucinda.
–	Szuka liśmy	cię	–	zwrócił	się	do	niej	Jake.
–	Ja	też	was	szuka łam.	–	Lucinda	rzuciła	Maggie	triumfalne	spojrze nie.
–	Connor,	wła śnie	się	dowie dzia łam	o	proble mach	z	wa szym	piwem.	Tak	mi	przy-

kro	–	powie dzia ła	Maggie,	lecz	on	na wet	na	nią	nie	spojrzał.
Nie	chce	wysłuchać,	co	ma	do	powie dze nia?	A	więc	to	koniec?	Connor	jednak	pa -

trzył	tylko	na	Lucindę.
–	Twoje	piwa	są	czyste	–	Johnny	uspokoił	Maggie.
–	Dzię ki,	Johnny	–	odrze kła,	choć	wca le	jej	to	nie	uspokoiło.
–	A	więc	nie	ob chodzi	cię,	co	się	sta ło	z	piwem	MacLa re nów?	To	szczyt	egoizmu	–

ode zwa ła	się	Lucinda.
–	Nikt	cię	nie	pyta	o	zda nie	–	odpar ła	Maggie.
–	Lucindo,	wystar czy	–	powie dział	Jake.
–	Prze cież	to	ona	uda je	nie winiątko!	–	Lucinda	była	wście kła.	–	Na	pewno	wkra dła

się	do	ma ga zynu	i	dla te go	spóź niła	się	na	przyję cie.	A	potem	roz ma wia ła	z	Te dem
Bla kiem.	Connor,	prze cież	to	widzia łeś.	Muszą	być	w	zmowie.
Maggie	spojrza ła	na	stoją cych	przed	nią	męż czyzn,	ale	nie	wyczyta ła	z	ich	twa rzy

nicze go,	co	zdra dza łoby,	że	są	po	jej	stronie.
–	Wie rzycie	jej?	–	spyta ła	zdumiona.	–	Uwa ża cie,	że	mogła bym	się	do	tego	posu-

nąć?
Bra cia	na dal	wpa trywa li	się	w	Lucindę.	Connor	unikał	wzroku	Maggie.	Czuła	się

jak	podczas	jednej	z	inkwizycji,	 ja kie	urzą dzał	jej	były	mąż,	tak	na zywa ła	ich	kon-
fronta cje.
–	Wie rzysz,	że	mogła bym	ci	to	zrobić?	–	zwróciła	się	do	Connora.
Spojrzał	na	nią	i	dopie ro	wte dy	odrzekł:
–	Nie.
–	Za wa ha łeś	się.	Czyli	jednak	wie rzysz,	że	próbowa łam	ci	za szkodzić.
Connor	za cisnął	zęby.
–	Nie	wie rzę.
Skoro	są dzi,	że	jest	nie winna,	dla cze go	nie	bie rze	jej	w	ra miona,	nie	poca łuje,	nie



za pewnia,	że	wszystko	bę dzie	dobrze?	Mia ła	ochotę	pła kać,	krzyczeć	i	żą dać,	by	jej
za ufał,	by	ją	kochał.	Ale	nie	chcia ła	da wać	Lucindzie	sa tysfakcji.	Rzuciła	Connorowi
ostatnie	bła galne	spojrze nie,	a	gdy	nie	docze ka ła	się	re akcji,	za krę ciła	się	na	pię cie
i	ode szła.
–	Pocze kaj!	–	za wołał	Connor.
Chcia ła	jak	najszyb ciej	się	odda lić,	ale	coś	sobie	przypomnia ła.	Pode szła	do	John-

ny’ego.
–	Prze pisuję	wszystkie	trzy	piwa,	które	wysta wiłam	do	konkur su,	na	MacLa re nów

–	oznajmiła.	–	Za mie rza łam	sprze dać	im	re ceptury,	więc	im	się	to	na le ży.	Je śli	mam
coś	podpisać,	wyślij	mi	wia domość.	Mój	numer	jest	na	for mula rzu.	–	Rzuciła	Conno-
rowi	ostatnie	spojrze nie.	–	Mam	dla	cie bie	dobrą	radę:	powinie neś	zwolnić	swoją
se kre tar kę	–	powie dzia ła	i	odda liła	się	szyb ko.

Bra cia	podję li	jednogłośną	de cyzję	i	zwolnili	se kre tar kę.
Na	szczę ście	prze strzeń	wysta wowa,	w	tym	ma ga zyn,	za opa trzona	była	w	ka me -

ry.	Connor,	Jake	i	Ian	obejrze li	w	towa rzystwie	dyrektora	fe stiwa lu	i	sze ryfa	na gra -
nie,	które	dowodziło,	że	to	Lucinda	za nie czyściła	piwo	MacLa re nów.
Ale	 on	wie rzył	w	 nie winność	Maggie,	 za nim	 zoba czył	 dowody.	Gdy	 usłyszał,	 że

Maggie	prze pisuje	swoje	piwa	MacLa re nom,	był	pod	wra że niem	jej	odwa gi.	Chciał
za	nią	pobiec,	ale	Lucinda	na dal	rzuca ła	oskar że nia,	a	sze ryf	na le gał,	by	wszyscy
trzej	byli	przy	tym	obecni.
Obejrze li	na gra nie	jesz cze	przed	przybyciem	Maggie,	mie li	więc	nie zbite	dowody,

ale	sze ryf	stwier dził,	że	bę dzie	le piej,	je śli	Lucinda	sama	przyzna	się	do	za rzuca ne -
go	jej	czynu.	Wła śnie	dla te go	Connor	milczał,	ale	gdy	zoba czył	re akcję	Maggie,	ża -
łował,	że	się	na	to	zgodził.
Rzucił	Lucindzie	gniewne	spojrze nie,	gdy	sta ła	za	Maggie,	ale	zdał	sobie	spra wę,

że	Maggie	dostrze gła	złość	w	jego	oczach	i	ode bra ła	to	jako	wymie rzony	w	sie bie
atak.	Za wsze	za kła da ła	czar ne	sce na riusze.	Tak	wie le	prze szła,	a	on	być	może	dał
jej	powód,	by	zwątpiła	w	jego	miłość.
Musi	ją	odna leźć	i	prze konać,	że	jego	uczucia	się	nie	zmie niły.

Gdy	za mknę ły	się	za	nią	drzwi,	Maggie	poczuła,	że	jest	bliska	łez.	Ale	mia ła	już
dosyć	pła czu,	choć	bola ło	ją	ser ce.	I	pomyśleć,	że	chcia ła	wyznać	Connorowi,	że	go
kocha!	Myśla ła,	że	go	to	ucie szy	i	odwza jemni	jej	uczucie.
Tak	się	kończy	podejmowa nie	ryzyka!	Ale	nie	za mie rza ła	pła kać.	Chcia ła	po	pro-

stu	wrócić	do	domu.
Rzuciła	wa liz kę	na	łóż ko,	otworzyła	ją	i	za czę ła	się	pa kować.	Wte dy	usłysza ła,	że

otwie ra ją	się	drzwi	do	apar ta mentu.	Connor	wrócił.
Mia ła	ochotę	schować	się	pod	łóż kiem,	ale	posta nowiła,	że	nie	bę dzie	już	ucie kać.

Bar dzo	się	zmie niła	przez	ostatnie	lata,	a	ten	tydzień	dodał	jej	sił,	by	wresz cie	za ak-
ceptować	tę	zmia nę.	Nie	za mie rza ła	jednak	pozwolić,	by	Connor	zoba czył	łzy	w	jej
oczach.
Stał	w	drzwiach,	wpa trując	się	w	nią	uważ nie.
–	Przysze dłeś	mnie	jesz cze	o	coś	oskar żyć?	–	Wrzuciła	buty	do	wa liz ki.
–	Nie.



–	To	dobrze,	bo	nie	będę	już	wysłuchiwać	kłamstw	na	swój	te mat.	Za	kogo	ty	mnie
uwa żasz?	Prze cież	ktoś	mógł	się	za truć!	Na prawdę	są dzisz,	że	mogłam	się	do	tego
posunąć?
–	Nie.
–	Okej.	–	Wrzuciła	dżinsy	do	wa liz ki.	–	Dobrze	się	ba wiłam	przez	ten	tydzień,	wy-

łą cza jąc	ostatnią	godzinę.	Te	chwile	na	za wsze	zosta ną	w	moim	ser cu.
I	wła śnie	wte dy	wybuchnę ła	pła czem.	Szyb ko	jednak	otar ła	łzy	i	wróciła	do	pa ko-

wa nia.
–	Cie szę	się,	bo	ty	też	na	za wsze	pozosta niesz	w	moim	ser cu.
–	Dzię kuję.	–	Pocią gnę ła	nosem.
–	Je stem	ci	coś	winien.	–	Wrę czył	jej	skra wek	pa pie ru.	Przez	łzy	zoba czyła,	że	był

to	czek	na	sporą	kwotę.
–	Myślisz,	że	to	te raz	przyjmę?
–	Taka	była	umowa.
–	Nie	ob chodzi	mnie	to.	–	Pa trząc	mu	w	oczy,	przedar ła	czek	na	pół.	–	Widzia łam

twoje	oskar życielskie	spojrze nie.
–	Pa trzyłem	na	Lucindę.	Sta ła	wte dy	za	tobą.	–	Zbliżył	się	do	niej.	–	Obejrze liśmy

na gra nia	i	widzie liśmy,	że	to	ona	dosypa ła	cze goś	do	piwa.
–	Na gra nia?
–	Tak.	Ochrona	za montowa ła	ka me ry	–	wyja śnił.	–	Ale	i	tak	wie dzia łem,	że	je steś

nie winna.	Prze cież	mnie	kochasz.	Nie	zrobiłaś	nicze go,	co	mogłoby	mnie	zra nić.
–	Skąd	wiesz?
Za śmiał	się.	Chole ra!	To	ona	pierwsza	chcia ła	mu	wyznać	uczucia,	a	on	i	tak	do-

myślił	się	prawdy.	Ale	jesz cze	nie	powie dział,	że	też	ją	kocha.	Była	pewna,	że	tak
jest.	Albo	było	–	do	dzisiaj.
–	Sze ryf	chciał	wycią gnąć	ze zna nia	z	Lucindy,	dla te go	za bronił	nam	o	tym	mówić,

ale	w	końcu	zmę czył	się	jej	pa pla niną	i	za brał	ją	na	komisa riat.
–	Aresz tował	ją?	–	spyta ła	za cie ka wiona.
–	Oczywiście,	że	tak.	Mia łaś	ra cję:	mogła	za bić	które goś	z	sę dziów.
Złość	z	niej	ule cia ła.	Opar ła	się	o	szafkę,	by	opa nować	drże nie	kolan.
–	Pozwól,	że	odwrócę	 twoje	pyta nie.	 –	Postą pił	krok	w	 jej	 stronę.	–	Myślisz,	że

mógłbym	uwie rzyć,	że	posunę ła byś	się	do	cze goś	podob ne go?
Spojrza ła	na	nie go	zdziwiona.
–	Nie,	ale	mamy	za	sobą	trudną	prze szłość	i…
–	Z	tym	już	się	upora liśmy.	–	Znowu	zbliżył	się	o	krok.	–	Są dzisz,	że	uwie rzyłbym,

że	mogła byś	mnie	zra nić?
Za gryzła	war gi.
–	Skoro	tak	to	przedsta wiasz…	Ale	na dal	myślę…
–	Nie	myśl.	–	Stał	już	na	tyle	blisko,	że	mógł	odgar nąć	kosmyk	włosów	z	jej	twa -

rzy.	–	Poczuj	to.	Za ryzykuj.	Uwierz	we	mnie.	W	nas.	Ja	wie rzę.
–	Ja	też.	I	chcę	za ryzykować.	Dla	cie bie.
Poca łował	de likatnie	jej	podbródek.
–	Tak	bar dzo	cię	kocham.
Na	moment	za bra kło	jej	tchu.
–	Ja…	ja	też.	Nigdy	nie	prze sta łam	cię	kochać.



–	A	ja	cie bie.
–	Tak	mi	przykro,	że	zmar nowa łam	tyle	cza su.
–	Powinniśmy	to	nadrobić.	–	Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Wyjdziesz	za	mnie?
–	Och.	–	Jej	ser ce	wypełniła	ra dość.	–	Oczywiście,	że	za	cie bie	wyjdę.
–	I	za wsze	bę dziesz	mnie	kochać?	–	Poca łował	ją	w	policzek.
–	Wiesz,	że	tak.
–	I	chcesz	mieć	ze	mną	dzie ci?	–	Draż nił	zę ba mi	jej	szyję.
–	Bar dzo.
Pie ścił	ję zykiem	jej	ucho.
–	I	bę dziesz	wybie rać	dla	mnie	ubra nia?
Za śmia ła	się,	obejmując	go	za	szyję.
–	Tak!	Zga dzam	się	na	wszystko.
–	To	dobrze,	że	je steś	spa kowa na.	–	Wziął	ją	na	ręce.	–	Może my	je chać	do	domu

i	wresz cie	za cząć	wspólne	życie.
Wtuliła	się	w	nie go.
–	Tak,	proszę,	za bierz	mnie	do	domu.



EPILOG

–	Prawnicy	ze	Szkocji	znowu	się	ze	mną	kontaktowa li	–	poinfor mował	bra ci	Jake,
pijąc	piwo.	 –	Musia łem	 im	obie cać,	 że	 któryś	 z	 nas	wkrótce	 się	 tam	wybie rze.	 –
Jake	i	Ian	odwie dzili	Connora	w	domu,	by	omówić	inte re sy	i	spróbować	najnowsze -
go	piwa	Maggie.	–	Myślę,	że	Ian	powinien	je chać.
–	Tylko	dla te go,	że	miesz ka	tam	mój	były	teść?	–	ob ruszył	się	Ian.	–	Nic	z	tego!
Ian	stał	się	ostatnio	dosyć	ner wowy,	ale	bra cia	domyśla li	się,	że	ma	to	zwią zek

z	roz sta niem	z	żoną,	Sa manthą.
–	Ja	odpa dam	–	oznajmił	Connor.	–	Nie	zosta wię	te raz	Maggie.
W	 tej	 sa mej	 chwili	Maggie	we szła	do	 sa lonu,	 sta wia jąc	na	 stole	miskę	chipsów

oraz	dip.
–	Za mie rzasz	mnie	zosta wić?	–	Spojrza ła	na	Connora.
Jake	wybuchnął	śmie chem.
–	Skądże!	Dopie ro	się	pobra liście,	więc	nie	chce	cię	odstą pić	na	krok.
–	Chodź	tu	do	mnie	–	powie dział	Connor,	sa dza jąc	ją	sobie	na	kola nach.
Ob jął	 ją,	 uśmie cha jąc	 się	 z	 za dowole niem.	 Nie	 prze ka za li	 jesz cze	 bra ciom	 do-

brych	wie ści,	ale	Maggie	była	wczoraj	u	le ka rza,	który	potwier dził,	że	jest	w	cią ży.
Connor	czuł,	jak	prze pełnia	go	miłość	do	niej	i	dziecka	rosną ce go	w	jej	łonie.
Pobra li	się	za le dwie	mie siąc	po	fe stiwa lu.	Po	tylu	zmar nowa nych	la tach	nie	chcie li

już	dłużej	 cze kać.	Ślub	odbył	 się	na	pla ży	w	 towa rzystwie	najbliż szych	przyja ciół
i	rodziny.	Maggie	nie	mia ła	nic	prze ciwko	skromnej	ce re monii.	Nie	chcia ła	or ga ni-
zować	wystawne go	przyję cia,	na	które	na le gał	jej	były	mąż,	gdy	za	nie go	wychodzi-
ła.
Connor	się	nie	zdziwił,	gdy	się	dowie dział,	że	Alan	Cosgrove	został	aresz towa ny

w	związ ku	z	podejrze niem	o	za bicie	swojej	ukocha nej	matki,	której	ka mer dyner	tak
długo	na chodził	policję,	aż	zgodziła	się	prze prowa dzić	śledz two.	Oka za ło	się,	że	ko-
bie ta	jednak	nie	zmar ła	z	przyczyn	na turalnych.
Maggie	przytuliła	się	do	Connora.	W	chwili,	gdy	zde cydowa ła	się	podjąć	najwięk-

sze	 ryzyko	w	życiu	 i	wyjść	 za	nie go,	uczyniła	go	najszczę śliwszym	męż czyzną	na
świe cie.
–	Może	prze nie sie cie	się	do	sypialni?	–	za proponował	Ian.
Connor	wybuchnął	śmie chem.
–	Nie	zwra caj	na	nie go	uwa gi.	Ma	zły	humor,	bo	jest	za zdrosny.
–	Też	miałbyś	zły	humor,	gdyby…	Nie waż ne.
–	Roz budziłeś	na szą	cie ka wość	–	powie dział	Jake.
–	Trudno	–	odparł	Ian.
–	Na dal	nie	rozumiem,	dla cze go	nie	chcesz	tam	je chać.	Ostatnim	ra zem	bar dzo	ci

się	podoba ło,	a	Gor don	jest	świetnym	gospoda rzem.
–	Ostatnim	ra zem	byłem	tam	z	cór ką	Gor dona.
Maggie	rzuciła	Connorowi	za nie pokojone	spojrze nie.
–	W	innych	okolicz nościach	wysła ła bym	Connora	–	za pewniła	–	ale…
–	Nie	–	prze rwał	jej	Connor.	Nie	był	jesz cze	gotowy	dzie lić	się	z	braćmi	wia domo-



ścią	o	dziecku.	–	Zrozumie ją,	je śli	tym	ra zem	nie	poja dę.
–	W	porządku.	Ja	to	zrobię	–	za proponował	Jake.	–	Przy	oka zji	zoba czę	się	z	Gor -

donem.	Je śli	Ian	roz wie dzie	się	z	Sa manthą,	wolę	się	upewnić,	że	nie	stra cimy	naj-
lepsze go	dostawcy	chmie lu.
–	Nie	zoba czysz	się	z	Gor donem	–	powie dział	Ian	bar dziej	zde cydowa nie	niż	zwy-

kle.
–	Dla cze go?
–	Bo	zniknął.	Nikt	nie	wie,	gdzie	się	podzie wa	–	oznajmił	Ian	i	wyszedł	z	pokoju.
Jake	i	Connor	wymie nili	spojrze nia.
–	Zna cie	prze cież	Gor dona.	 –	 Jake	wzruszył	 ra miona mi.	 –	Na	pewno	za szył	 się

gdzieś	z	ja kąś	kobie tą.	Nie	wycią gajmy	pochopnych	wniosków.
–	To	bar dzo	prawdopodob ne	–	odrzekł	Connor.
Bar dziej	mar twiło	go	za chowa nie	Iana.	Nie	wie dział,	co	się	dzie je	z	bra tem,	ale

za mie rzał	się	tego	dowie dzieć,	gdy	już	na cie szy	się	swoją	piękną	żoną	i	nie na rodzo-
nym	jesz cze	dzieckiem.
Maggie	wzię ła	go	za	rękę.
–	Kocham	cię.
–	Wiem	–	odrzekł.
Uśmiechnę ła	się,	a	on	poca łował	ją	czule.
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